
W IARĄ I CZYNEM

PRO CHRISTO
M IE S IĘ C Z N IK  M Ł O D Y C H  K A T O L IK Ó W

Z okazji nadchodzgcych świqt B o że g o N a rod ze n i a 

serdeczne życzenia
r

Wesołych Sw iqt!
Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma

składa

R e d a k c j a

BOŻE NARODZENIE je s t świętem
radości i nadziei. Leżąc na progu nowego roku, zam yka stary , 
pozostaw iając za sobą doznane przeżycia, tro sk i i sm utki; 
wprowadza z radosną kolendą na  u stach  w nowy rok pracy, 
k tó ry  —  „będzie lepszy!". Trzeba mieć siłę, ażeby w to  uwie­
rzyć. Trzeba uwierzyć! Trzeba „podnieść głowy i spojrzeć 
na zbliżający się św iat lepszego ju tra , ju tra , k tóre zapowiada 
nigdy nie gasnąca Gwiazda Betleem ska".
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OD REDAKCJI
Dyskusja o totalizmie trwa. Zanim „Pro Christo” 

wystąpiło ze swym poglądem w tej sprawie, dyskusja 
już się toczyła, jednakże nasze stanowisko wniosło 
rzecz nową, istotną dla zagadnienia, mianowicie — roz­
różnienie kilku postaci totalizmu. Ponieważ rozróżnie­
nie to wprowadziło katolickie pismo religijno-społecz- 
ne, sprawa zwróciła powszechną uwagę publicystyki. 
Dopiero wówczas rozpoczęła się właściwa, energiczna 
dyskusja.

Sprawa jest doniosła dla Polski: toczy się walka 
o Jej oblicze ideowe, oblicze strukturalno-społeczne. 
Rzeczywistość dzisiejszej Polski i atmosfera tendencji 
totalnych, w jakiej żyjemy, powiększają wagę chwili. 
Toteż polemika prasowa nie ustaje. Każdy niemal dzień 
wnosi coś nowego. Ciekawa rzecz, że tym światopo- 
glądowo-politycznym zagadnieniem interesują się b a r­
dziej dzienniki, niż pisma periodyczne, i częściej zaj­
mują w tej sprawie jakieś stanowisko.

Redakcja nasza pilnie śledzi dyskusję, notuje każ­
dy nowy do niej wkład i czeka, aż zamknie się pierw­
sza faza tej polemiki, która ma się już ku końcowi. 
Jest to pierwsza seria głosów. Nie jest to niestety 
przeważnie pelemika z naszymi tezami, a tylko szereg 
wypowiedzi, wywołanych poprostu zasłyszeniem, albo 
wiadomościami z przeglądów prasy, że znalazł się 
głos katolicki, który nie potępił każdej formy tota­
lizmu. Większość autorów wyraża poprostu na piśmie 
to, co im dotąd leżało na sercu (a co było nie zaw­
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sze dostatecznie głęboko przemyślane) wskutek w ra­
żeń, jakie odnoszą na podstawie informacji o dotych­
czas zrealizowanych konkretnie 3-ech ustrojach total­
nych (z tego dwa nacjonalistyczne). Z głosów tych, 
jak  dotąd, można się zorientować, że przeciwnicy to­
talizmu naogół mieszają ze sobą dwie kategorie po­
j ę ć —„totus“ i „omnia111) —„cały człowiek*1 i „wszystko 
w człowieku*1, „całe życie człowieka'1 i „wszystko z 
życia człowieka11; dlatego też przeważnie uważają, że 
każdy totalizm, który obejmuje całego człowieka, 
musi się zajmować wydawaniem przepisów o każdym 
szczególe, o każdej dziedzinie życia jednostki i zbio­
rowości. A to przecież nie jest konieczne i nawet — 
niemożliwe.

Drugi b. charakterystyczny moment dyskusji jest 
ten, że zwolennicy demokracji zwalczają totalizm nie 
taki, jakiego koncepcje wytwarza sobie młode kato­
lickie i narodowe pokolenie polskie, ale taki (co 
przecież i my potępiamy), jaki konkretnie istnieje w 
Sowietach i Niemczech, dowodząc przytym, że każdy 
totalizm musi nieuchronnie przynosić ze sobą te same 
skutki dla życia publicznego. Natomiast na zarzuty, 
wskazujące im, do jakiego stanu demokracja dopro­
wadziła Francję i Czechosłowację (sowietyzacja) — 
odpowiadają: „Ależ nasza demokrcja, zrealizowana 
w Polsce, będzie inna!11. Trzeba więc pozwolić twier­
dzić to samo zwolennikom totalizmu, którzy pojmują 
go jako ideę moralno - polityczną, krystalizującą się 
w czasie i przestrzeni w r ó ż n y c h  postaciach z a ­
l e ż n y c h  od tego, na jakiej moralności się oprze, 
oraz -  pragnącą zorganizować państwo na zasadach
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prawa Bożego (naturalnego), które określa zakres jego 
działania, nie naruszając praw ani jednostki, ani ro ­
dziny, ani Kościoła; totalność w naszym pojęciu, do­
tyczyć może tylko dziedzin, przez prawo naturalne 
oznaczonych jako sfera działalności państwa.

Zanim wyżej zaznaczone poglądy zostaną ze sta­
nowiska Redakcji „Pro Ghristo“ rozwinięte-uważamy 
za konieczne uprzednio przedstawić naszym Czytel­
nikom, jak sobie młode, katolickie i narodowe poko­
lenie polskie wyobraża polski, katolicki totalizm na­
rodowy. W następnym numerze wydamy ocenę tych 
poglądów.

Redakcja.
Zwracam y uw agę na dział p. t.: „Głosy  

m łodych o totalizm ie".

i)  „totaliter”.

ADAM JÓ ZEF ROZBICKI

Nauka poszła w las...
Rzeczywistość dzisiejszej Polski dom aga się gwałtownie 

zdecydowanych zm ian w sy tuacji wew nętrznej K ra ju  pod g ro­
zą najdalej idących konsekwencji dla Kościoła i narodu. Życie 
dom aga się stw orzenia tak ich  warunków, aby inw azja wpływów 
obcych w Polce była uniemożliwiona i zniszczona bez reszty.

Polsce potrzebny je s t u stró j, k tó ry  położy kres rządom  
klik, haniebnej robocie m asonerii, zorganizowanym  w rozm a­
itych  ta jnych  związkach hienom  społecznym, gotującem u się 
do rew olucji komunizmowi i przyczajonem u żydostwu.

Od kilku m iesięcy jesteśm y świadkam i walki, jak ą  toczą 
w  Polsce czynniki o zdrowych tendencjach narodowo — pań­
stwowych z jedną  z ekspozytur F ron tu  Ludowego (t.zw.
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,,Fo łksfrontu“ ), przygotowującego w arunki do proklam ow a­
n ia  w Polsce rządów ,,robotniczo-włościańskich“ ze w szystki­
mi jego akcesoriam i, jak : m ilicja ludowa (wiadomo, co to  zna­
czy... ), ,,czerezwyczajka“ , k a rtk i na  chleb i obuwie oraz ko­
m isarze żydowscy. M amy na m yśli walkę o oblicze ideowe 
Związku Nauczycielstw a Polskiego.

Dziwne rzeczy dzieją się w  Z.N.P.
Związek liczy 52.000 nauczycieli. J e s t to  olbrzym ia arm ia 

żołnierzy oświatowych, od k tó rych  pracy  wychowawczej zależy 
w dużym stopniu w izerunek ideowy przyszłej Polski. Bowiem 
dwa są  czynniki wychowawcze, na jła tw ie j docierające do św ia­
domości najszerszych m as przez swój ciągły ko n tak t z życiem: 
ksiądz i nauczyciel. Z całym  rozum ieniem  tego obce agentury , 
działające w Polsce, uchwyciły w swoje ręce kluczowe pozycje 
w szkolnictwie, a  m. inn. osiągnęły decydujący wpływ na 
Z.N.P.. W poczuciu swej siły na tym  terenie popełniły jednak 
szereg „nietaktów " (np. t.zw. „bolszewicki” num er „Płom y­
k a ") , k tó re  zm usiły Rząd, a  ściślej —  gen. Sławoj-Składko- 
wskiego do zawieszenia w  Z.N.P. Zarządu Główego, odpowiada­
jącego za „linię generalną" Związku. Władze państwowe m ia­
nowały K uratorem  Z.N.P. m gr. Paw ła M usioła ze Śląska. Roz­
poczęła się w Związku ciężka p raca  nad odbudowaniem zaufa­
nia społeczeństwa i w iary  w  polskiego nauczyciela. P raca  zaczę­
ła  wydawać rezultaty . Społeczeństwo, k tó re  z uznaniem  przyję­
ło dezyzję P rem iera poczęło zmieniać swój stosunek do Z.N.P., 
czego najlepszym  dowodem były odgłosy w prasie. Z usunięciem  
dawnego Zarządu Głównego „inne powietrze zapanowało w 
Z.N .P." —  pisze ks. W eryński („Czas” , nr. 313 z b .r.). Tchnięto 
nowego, zdrowego ducha w w ydaw nictw a młodzieżowe („P ło­
m yk", „Płom yczki” i t .p . ) : przypom niano dzieciom, że najw y­
ższą w artością je s t Bóg, potem  —  Ojczyzna, pokazano im na 
obrazku czołg, przypom niano, jak  w ygląda godło państwowe i 
m undur żołnierski. O rgan nauczycielstw a — „Głos Nauczy­
cielski" —  staną ł na gruncie uczciwej, polskiej rac ji stanu  
(„Głos N auczycielski" został zawieszony przez obecnego k u ra ­
to ra  —  p. Maciszewskiego w pierwszych dniach jego urzędowa­
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n ia ) : rzucono hasło w spółpracy Kościoła, szkoły i rodziny. An­
drzej Borycki w  artyku le  p .t.: „O twórcze przym ierze” („Głos 
Nauczycielski nr. 6 z 31 października 1937 r.)  pisał:

„W  ostatnich latach byliśm y w ielokrotnie św iadkam i otw artej w oj­
ny  m iędzy przedstaw icielam i dwóch doniosłych czynników  w ychow aw czych  
•—• m iędzy nauczycielem  i księdzem . Co pew ien czas gazety  donosiły o 
ostrych zatargach w  tej czy  innej m iejscow ości m iędzy nauczycielem  i 
księdzem  proboszczem , o w alce m iędzy kierow nikiem  szkoły  i  katechetą. 
W  latach osta tn ich  fa k ty  te  za c zę ły  się m n ożyć  z  n iepokojącą szybkośc ią , 
stw arzając obraz jakiejś stałej partyzantki, rozgryw ającej się na obszarze 
całego państwa.

R ównocześnie z  utrw alaniem  się tego nienaturalnego, fatalnego pod 
w zględem  w ychow aw czym  stanu rzeczy nie w idzieliśm y —  n iestety  —  ze 
strony dawnego ZNP. uczciw ych, rozumnych, z dobrą w olą podejm owanych  
w ysiłków , zm ierzających, jeśli nie do zupełnego zlikwidowania, to przynaj­
mniej do złagodzenia tej nonsensowej z punktu w idzenia potrzeb i celów  
w ychow ania polskiego wojny. Przeciwnie, odnosiło się w rażen ie , ja k b y  
kierow nikom  Z w iązku  za leża ło  na podsycaniu  je j, na coraz w ięk szym  roz­
palaniu tego  ognia, w  k tó rym  nic chyba dobrego dla P olsk i upiec się nie  
m ogło. Odnosiło się w rażenie, że kom uś, kto —  takby się zdawało —  m iał 
silny w pływ  na postępowanie dawnego zarządu, bardzo chodziło o to , by  do 
w ych ow an ia  polsk iego  w prow adzić  za m ę t i rozprężen ie, by pozbawić go  
tych  w ielkich w artości, bez których niem a m ow y o w ielkości i potędze na­
szej Ojczyzny. To nie była robota polska, to  nie było budowanie siły  Polski, 
to  by ła  robo ta  obca, inspirow ana z  zew n ą trz  i nie po lsk im  służąca  celom."  
Stwierdził to  gen. Sławoj - Składkowski niejednokrotnie.

Inne powietrze zapanowało w  Z.N.P.. W gm achu Zwięzku za 
urzędow ania Paw ła M usioła świeciło się nieraz do 11-ej w nocy: 
—  z całym  zapałem  i poświęceniem odrabiano wielkie szkody, 
przygow ując teren  pod równie wielkie i pożyteczne działanie.

Dziwne rzeczy dzieją się w  Z.N.P.
Prem ier gen. Składkowski przekazał spraw ę Z.N.P. m ini­

ste rstw u  W.R. i O.P. Sprawę Z.N.P. wziął w  swoje ręce min. 
Świętosławski. K urto r Musioł zmuszony był ustąpić. Przyszedł 
k to  inny, zaufany m in istra  Świętosławskiego, —  p. Seweryn Ma- 
ciszewski, nauczyciel „zagraniczny”, am ato r Norwida, dram atów  
i P arysa. Piewszego dnia urzędow ania przybył do b iu ra  o 12 w 
południe, drugiego dnia —  w yjechał do W ilna na  konferencję z 
wojewodą, trzeciego dnia w  ciągu kilku godzin siedział zam knię­
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ty  na  klucz w swoim gabinecie i nie przyjm ował telefonów ; tegoż 
dnia zarządził zawieszenie w ydaw ania w szystkich pism  pedago­
gicznych Związku i tygodnika „Głos Nauczycielski"...

Sy tuacja  w  Związku uległa zmianie. Dotychczasowa lin ia i- 
deowo - tak tyczna, zapoczątkow ana przez p. Musioła, została 
przerw ana. Zarządzenia nowego K u ra to ra  wywołały wrażenie, 
że został on powołany nie w  celu oczyszczenia bagna, pozosta­
wionego przez b. Zarząd Główny, a w celu zniszczenia tego, co 
z tak im  poświęceniem zapoczątkował jego poprzednik —  p. Mu- 
sioł. To też zarówno w szerokim  społeczeństwie jak  w śród rzesz 
nauczycielskich i pracow ników b iu ra  oraz agend centralnych 
Z.N.P. pow stała dezorientacja. O nastro jach , pełnych niepoko­
ju  o oblicze ideowe i losy Z.N.P. najlepiej świadczy Rezolucja, 
oraz M emoriał do p. P rem iera  pracow ników C entrali Z.N.P., k tó ­
rzy  z bezpośredniej bliskości mieli możność przyglądania się i 
oceny w szystkich posunięć K urto ra  Maciszewskiego. Rezolucja, 
uchw alona w W arszawie n a  zebraniu w  dn.30 listopada b.r. 
mówi:

„My, pracow nicy Centrali Z.N.P., powołani do w spółpracy z m ianow a­
nym  przez W ładze P aństw ow e Kuratorem Z.N.P., w  poczuciu ciążących na  
nas obowiązków obyw atelskich i zagrożeni w  podstawach sw ojej egzysten ­
cji przez działalność obecnego Kurtora Z.N.P. —  Sew eryna M aciszew skie­
go, stw ierdzam y, że:

1) p.Sew eryn M aciszew ski zaangażow ał 2-ch b. członków  b. Zarządu 
Głównego zaw ieszonego zarządzeniem  P aństw ow ych W ładz Adm i­
nistracyjnych, niejakiego p. A lbina Jakiela, oraz p. K onstantego  
Lecha. Panow ie ci, jako członkow ie b. Zarządu Głównego repre­
zentują ideologię i działalność, której kres uw ażał za  konieczne po­
łożyć p. Premier, gen. Sławoj - Składkow ski. W ym ienionym  po­
w ierzył p. Sew eryn M aciszew ski szeroki zakres funkcyj, um ożli­
w iając im  w  ten sposób kontynuow anie pracy, przerwanej zarzą­
dzeniem W ładz Państw ow ych. Ten sposób w ykonania funkcji ku­
ratorskiej budzi uzasadniony niepokój w  społeczeństw ie, które zro­
zum iało i oceniło intencje p. Prem iera, gen. Sławoj - Skłakow skie- 
go, w yrażone w  znanym  oświadczeniu, w yjaśniającym  powody za­
w ieszenia b. Zarządu Głównego Z.N.P.

2) Zarządzeniem p. S. M aciszew skiego zostało zaw ieszone w ydaw a­
nie „Głosu N auczycielskiego", organu nauczycielstw a, zrzeszonego  
w  Z.N.P., podczas gdy będący pod zarzutam i, postaw ionym i przez
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p. Premiera, gen. Sławoj - Składkow skiego, b. Zarząd Z.N.P. w  o- 
sobach p. Kolanki i in. w ydaje „W iadom ości N auczycielskie" for­
mą identyczne z  „Głosem Nauczycielskim ", a  treścią atakujące 
zarządzenia W ładz Państw ow ych, co u łatw ia b. Zarządowi konty­
nuowanie sabotażu, stosow anego od pierw szej chw ili wobec m ia­
now anego przez W ładze Kuratora.

3) W  dniu 29 i 30 listopoda 1937 r. p. S. M aciszew ski w ym ów ił pracę 
tym  pracownikom Z.N.P., k tórzy na apel m ianowanego przez W ła­
dze Kuratora, powodując się zrozum ieniem  obow iązków  obyw a­
telsk ich  podjęli z nim  trud prowadzenia pracy w  m yśl w skazań  
W ładz P aństw ow ych dla dobra Narodu i Państw a. Zarządzenie to  
godzi w  poczucie obyw atelskie pracowników, w yw ołując u nich nie­
pokój i troskę o dalsze losy Z .N .P ., zw łaszcza wobec uporczywie 
krążących pogłosek o zam iarach p. M aciszew skiego przyjęcia do 
pracy nielojalnych wobec zarządzeń Państw ow ych b. pracowników  
Z.N.P., co znajduje uzasadnienie w  zaangażow aniu p. Lecha i Jakie- 
la. W ym ów ienie pracy tym , którzy w  ciężkich dla Zwięzku chwi- 

, lach stanęli do w spółpracy z Kuratorem, podcina egzystencję i
w ydaje się być karą za współdziałanie z osobą powołaną przez 
W ładze Państwowe".

W m em oriale do p. Prezesa R ady M inistrów, złożonym w 
dniu 5 grudnia b. r. przez delegację pracowników Centrali Z.N.P. 
w W arszawie, czytam y m. in .:

„Z w oli Pana Prem iera, zarządzeniem  W ładz A dm inistracyj­
nych został zaw ieszony w  sw ej działalności b. Zarząd Główny Z.N.P. 
P racow nicy b. Zarządu Głównego po trzydniowym  strajku oku­
pacyjnym , będącym  dem onstracją przeciwko zarządzeniu lega l­
nych W ładz Państw ow ych, nie staw ili się do pracy, nie chcąc 
podporządkować się Kuratorowi Z. N. P., jako przedstaw icielo­
w i W ładzy Państw ow ej.

Część pracownikóW; w  liczbie 23, kierując się poczuciem  obo­
w iązków  obyw atelskich stanęła na apel przedstaw iciela W ładzy  
Państw ow ej do pracy. Pracow nicy ci k ierow ali się jedynie słu­
sznym  w  tym  w ypadku stanow iskiem , że po zdyskw alifikow aniu  
przez Pana Prem iera b. Zarządu Z.N.P., m ają obowiązek podjęcia 
trudu w spółpracy z Kuratorem Związku, pełniącym  sw ą funkcję 
z  ram ienia W ładzy Państw ow ej. D em onstracje zaś i n iestaw ie­
nie się do pracy reszty  pracowników uw ażali i uw ażają zgodnie 
z orzecznictw em  Sądu N ajw yższego, nie za obronę interesów  go­
spodarczych, które m ianowaniem  K uratora Z.N.P. zagrożone nie 
zostały, a  za akcję sabotażową, inspirowaną przez czynniki szko­
dliwe dla naszej państwow ości, m ającą na celu uniem ożliw ienie
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przedstaw icielow i W ładzy w ykonyw anie jego obowiązków. W ia­
domym jest np. fakt, że w  czasie strajku okupacyjnego b. pra­
cow nicy śpiew ali „Międzynarodówkę" i w znosili okrzyki an ty­
państwowe, dem onstrując łączność z  czynnikam i kom unistycz­
nym i sym bolicznym  podniesieniem  pięści.

Społeczeństw o Polsk ie przyjęło decyzję Pana Prem iera z  w iel­
kim  uznaniem i zm ieniło swój stosunek do Z. N. P. z  chwilą m ia­
now ania Kuratora. R ównież nauczycielstw o po chw ilow ym  szo- 
ku zaczęło dawać coraz liczniejsze dowody zrozum ienia sytuacji 
i podporządkowania się słusznem u zarządzeniu P ana Prem iera, 
czego dowodem był sta ły  w zrost w pływ ów  ze składek członkow ­
skich, w strzym anych w  pierw szych dniach października całko­
w icie na skutek dyw ersyjnych poleceń b. Zarządu Z. N. P.

Sytuacja  zm ieniła się z chw ilą zm iany osoby Kuratora: daje 
się w yczuw ać zupełna dezorjentacja w  sferach nauczycielskich, 
stan  niepewności i zdenerwowania wśród pracowników, oraz po­
ruszenie w  społeczeństw ie, bowiem szerzą się pogłoski, że obec­
n y  Kurator dąży do reaktyw ow ania dawnego Zarządu Z. N . P., 
a  co za  tem  idzie i dawnych stosunków. Znajdowałoby to po­
tw ierdzenie w  zarządzeniach P. M aciszewskiego, obecnego Kura­
tora Związku, np.: naw iązanie kontaktu z b. Zarządem Z. N . P„ 
zaangażow anie z  grona b. Zarządu p. A lbina Jakiela  i p. Kon­
stantego Lecha, ograniczanie kom petencyj obecnego zespołu k ie­
row ników  poszczególnych w ydziałów , częściow e przelanie )ich 
kom petencyj na urzędujących przy p. Kuratorze M aciszewskim  
członków  b. Zarządu Z. N . P., n iechęć utrzym yw ania kontaktu  
z obecnym i pracow nikam i Z. N. P„ a naw et często negatyw ne  
ustosunkow anie się do nich, w reszcie w ym ów ienie pracy obecnym  
pracownikom, co, zw ażyw szy  na lojalność ich wobec zarządzeń  
W ładz Państw ow ych, nabiera specjalnego posmaku.

Zarządzenie p. Kuratora M aciszew skiego utrw alają opinię 
publiczną w  przekonaniu, jakoby m iało nastąpić dopuszczenie do 
pracy strajkujących pracowników Z. N . P., co w ydaje się n ie­
możliwe, z  uw agi na to, że sabotow ali oni zarządzenia W ładz 
Państw ow ych, dając dostatecznie w yraźne dowody sym patyzo­
w ania z  tendencjam i kom unistycznym i. Gdyby pogłoski te  m ia­
ły  się sprawdzić, nie byłoby m iejsca w  Związku dla obecnych  
pracowników Z. N. P„ kierujących się od sam ego początku po­
czuciem  obow iązków  obyw atelskich: nie m ogliby bowiem oni 
stanąć przy w arsztatach  pracy ramię przy ramieniu z ludźmi, 
którzy zdyskw alifikow ali się przez sabotaż zarządzeń legalnych  
W ładz Państw ow ych, oraz dem onstracje w yraźnie w ywrotow e.

K ierując się nie tylko obroną interesów  w łasnych, ale przede
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w szystk im  interesem  ogólnym  prestiżu W ładz Państw ow ych, pro­
sim y P ana Prem iera o interwencję.
W arszaw a, dnia 5 grudnia 1937 r.“

Od 5 grudn ia  wiele zm ian zaszło w życiu Związku.
Dzisiaj stoim y przed następującym i fak tam i dokonanym i:
1) p. Maciszewski powołał do w spółpracy: a) kilku człon­

ków b. Zarządu Głównego, zawieszonego w swej działal­
ności przez W ładze państwowe, b) niem al w szystkich 
pracow ników b. Zarządu Głównego, łącznie z n iek tó ry­
mi członkami K om ite tu  strajkow ego_, k tó ry  kierował 
akcją dem onstracyjno-sabotażow ą.

2) p. M aciszewski praw ie całkowicie zlikwidował zespół 
wyższych urzędników, powołanych do w spółpracy przez 
b. K ura to ra  —  p. Musioła.

3) p. M aciszewski wypłacił pobory tym , k tórzy  sabotow ali 
zarządzenia p. Musioła, jako  przedstaw iciela W ładzy 
Państw ow ej na teren ie Związku.

4) p. Maciszewski, w celu przeprowadzenia powyższych 
punktów  oraz pokrycia zobowiązań, poczynionych przez 
b. Zarząd Główny, zaciągnął pożyczkę w Banku Gospo­
darstw a K rajow ego na sumę 220.000 zł.!

•
W ten  sposób klika p. Kolanki i tow arzyszy powróciła do 

wpływów w Z. N. P.
Gdy się nad tym i niezrozum iałym i rzeczam i usiłuje zasta ­

nowić, z uporem  przychodzą myśli, że nie wiele u nas skorzysta­
no z doświadczeń historii.

N ajw iększą słabością Polski przedrozbiorowej było to, że 
m iała ona wprawdzie m inistrów , ale nie m iała niem al nigdy 
rządu — jako  jednego ośrodka dyspozycji i woli. Najwyższy 
organ władzy wykonawczej —  rząd  — rzadko bywał jedno­
m yślny, a  już nigdy bodaj jako  całość nie realizował świadomie 
i planowo wspólnej koncepcji społeczno-politycznej. W tak ich  
w arunkach szef każdego działu gospodarki państw ow ej czuł 
się na swoim urzędzie zupełnie niezależnym  od zespołu rządzą­
cego, realizując sw oją m yśl i swój plan: chadzał własnemi, lub
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co gorsza, cudzemi drogami, paraliżując, czy wręcz uniem ożli­
w iając świadom ie zarządzenia szefów  innych resortów. Przy­
kładów takich h istoria dostarcza nam  wiele. Ten brak w spól­
nej m yśli i planu politycznego, lojalnie i konsekw entnie reali­
zow anego przez w szystkich  członków rządu, nieraz tragicznie  
zaw ażył w  przeszłości naszej w  losach Państw a i doprowadził 
je do upadku. N astąp ił długi okres niewoli, okres ciężkich  
zm agań, przeżyć i nauki. Zdawałoby się, że z okresu tego w in­
niśm y byli wryjść z w ielkim  zasobem  doświadczeń, tem  trw alej 
nabytych, że osiąganych nietylko w  pocie czoła, w  znojnym  
trudzie dnia codziennego, ale okupywanych, jakże często, ofiarą  
krwi, czy katorgi całego życia.

N iestety  mało skorzystano u nas z nauki, jaką dały nam  
dzieje.

®

W ostatn iej chwili, gdy numer był już gotów  do druku, 
otrzym aliśm y broszurę znakom itego znawcy komunizmu, 
a zwłaszczja jego taktyk i —  p. H enryka G lassa p. t . : „W pływy  
K ominternu wśród nauczycieli. M ateriały, ośw ietlające cele 
i tak tykę kom unistów w  Związku N auczycielstw a Polskiego"  
(W yd. przez Centralne Biuro Porozum ienia A ntykom unistycz­
nego, Warszawka, 1937 r.). Broszura ta  dem askuje A kcję ko­
m unistyczną na terenie Z. N. P. i zaw iera m ateriały, z który­
m i najgoręcej polecam y się zapoznać. Red. H. G lass w ykazuje  
w  niej, że: a ) Z. N. P. je st opanowany przez skom unizowaną  
grupę polityczną, b) Z. N . P. zwalcza religię, c) Z. N . P. upra­
w ia propagandę na rzecz S. S. S. R., d) Z. N . P. je st pod w pły­
wam i żydostw a, e) Z. N . P. je st broniony przez K om unistycz­
ną P artię Polski, f)  prasa sow iecka bierze w  obronę Zawie­
szony zarząd Z. N . P., g) w ładze Z. N . P. w yw ierały przym us 
na nauczycielstw o.

W reszcie red. G lass podaje drogi zw alezania komunizmu 
na terenie nauczycielskim  i szkolnym . Broszurę dokładniej 
om ówim y w  styczniow ym  numerze naszego m iesięcznika.
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Hiszpania Bohaterska.
Znany pisarz i polityk narodowy, autor licznych dzieł z dzie­

dziny głów nie polityki zagranicznej, Jędrzej G iertych poje­
chał w  kw ietniu b. r. w  9 miesiącu w ojny domowej a w  13. 
m iesiącu rządów „frontu ludowego”, do H iszpanii, ażeby w ła­
snym i oczyma stw ierdzić, o co i w  jaki sposób walczą narodo­
we w ojska pod dowództwem gen. Franco.

Owocem jego spostrzeżeń je st pokaźny tom, zatytułow any  
„H iszpania bohaterska”, pełen rewelacyjnych wiadomości, czę­
sto biegunowo sprzecznych z tym, czym nas karmią codziennie 
różne agencje prasowe.

Zaraz na początku m ówi autor, że w ojna (domowa) nie n i­
szczy H iszpanii, ale ją  przed zniszczeniem  ratuje, przed zni­
szczeniem, które groziło jej ze strony organizacyj rew olucyj­
nych kom unistycznych i anarchistycznych, działających bez­
karnie w  czasie rządów „frontu ludowego", który zdobył w ła­
dzę przy pomocy różnych sztuczek i fa łszerstw  wyborczych.

Cała książka jest ilustracją tych słów : liczne obserwacje 
osobiste autora i przytoczone przez niego opisy faktów  i zda­
rzeń wybuchu powstania narodowego, dają nam w yrazisty  
obraz walki, jaką toczą H iszpanie z międzynarodówką komu­
nistyczną, dzierżącą władzę w  „czerw onej” części H iszpanii. —

W alka ta  toczy się o w ielką staw kę: „czerw oni” celem za­
pew nienia trw ałości sw ych rządów dążą do „zlikwidowania” 
w szystkiego, co staw ia lub może im staw iać opór, a w ięc reli­
g ii katolickiej i wszelkiej tradycji, do zupełnego w ytępienia  
faszystów , „burżujów" i innych „reakcjonistów ”. Poszczycić się  
m ogą „dobrymi” rezultatam i: 20.000 wym ordowanych księży 
i 300.000 osób cyw ilnych, to są cyfry  poważne naw et w  porów­
naniu z ofiaram i „perm anentnej rew olucji” sowieckiej i prze­
śladowań religijnych w  Meksyku.

Cyfry te —  zdaniem autora —  byłyby jeszcze większe, gdy­
by rewolucja narodowa swoim  bohaterskim  porywem  nie  
uchroniła połowy kraju od skutków  tej n iszczycielskiej pasji.
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Obok tych niezm iernych strat w  życiu ludzkim, zorganizo­
w any instynkt burzycielski dokonał ogrom nych zniszczeń m a­
terialnych, wśród których podkreślić należy: zburzenie lub złu- 
pienie w szystkich kościołów i klasztorów w  miejscowościach, 
które choćby chwilowo były w  rękach „czerwonych” (z w yją t­
kami —  dosłownie —  pojedynczym i) oraz podpalanie benzyną 
opuszczonych przez cofających się anarchistów  całych m iast, 
jak  Irun, Guernica obok wielu m niejszych miejscowości.

Znakom ity obserwator nie ogranicza się do podawania spo­
strzeżeń o toczącej się walce, usiłuje powiązać chwilę obecną 
z przeszłością tak kiedyś potężnej i sławnej monarchii hiszpań­
skiej oraz w ysnuć przewidyw ania o przyszłych losach odradza­
jącego się w  walce narodu hiszpańskiego.

Naród hiszpański, który —  po utracie imperium kolonialne­
go —  trw ał w  letargu, obecnie zagrożony w  swoim  bycie, nie 
tylko broni się, ale budzi się do nowego życia, dąży do prze­
kształcenia sw ego ustroju społeczno - gospodarczego, a naw et 
rodzą się w  nim  nowe am bicje imperialne, nieokreślone je ­
szcze, ale mogące w  przyszłości w ystąpić na jaw  równolegle 
z coraz bardziej głośnym i żądaniami niemieckimi, jako dalszy  
ciąg polityki państw  nacjonalistycznych, rozpoczętej przez 
W łochy na terenie A fryki podbojem A bisynii.

Giertych rozpatruje też podobieństwa organizacji narodo­
wych hiszpańskich, głównie „karlistów ” i „Falangi”, z ruchem  
narodowym w  Polsce. Przew idując w  niedalekiej przyszłości 
atak „w ew nętrzny” komunizmu na Polskę, stw ierdza jednak  
autor, że siła obozu narodowego polskiego przyczynić się po­
w inna do tego, że próba taka byłaby zgnieciona w  zarodku, nie 
powodując tych ogromnych strat m aterialnych i kulturalnych, 
oraz krwawych ofiar ludzkich, jakie wyrządziła H iszpanii 
anarchia rewolucyjna w  „opanowanej w  czasie w ojny domo­
wej, a częściowo już przed tym  —  w  okresie rządów „Frente 
popular” —  frontu ludowego, tej nowej form y, a raczej na­
zwy, przybranej przez forpocztę rewolucji, którą w  R osji na­
zyw aliśm y „kiereńszczyzną”.

ży w y  styl, mnóstwo faktów, doskonała znajom ość spraw h i­
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szpańskich i doświadczenie polityczne autora czynią z tej 
książki jedyny w  sw oim  rodzaju podręcznik o H iszpanii naro­
dowej, o H iszpanii walczącej, dający czytelnikowi jasny po­
gląd na sytuację polityczną i wojenną na półw yspie pirenej- 
skim.

Książka ta kładzie poza tym  kres kłam liwej propagandzie, 
która w  mniej lub więcej podstępny sposób zw alić się stara  
w inę za w szystko zło, które się dzieje w  H iszpanii, na karb 
w ojny domowej, zapom inając o szalejącej tam  rewolucji, któ­
rej natężenie porównać można jedynie z dwiem a „wielkim i” 
zw ycięskim i przewrotam i —  rewolucją francuską i rosyjską.

W. B.

Są tacy, którzy zastygli w kamienie 
I sercem cichym do nich móioić próżno, 
Gdyż usechł owoc soczysty sumienia,
Więc się cofają przed dobrą jałmużną.

I niema dla nich braci —  poginęli 
I sióstr nie spotkasz —  uciekły.
Szatan w okręgi swe Owych przychodzieli, 
Zaś ich sercami wybrukuje piekło.

Roman Kamiński
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WŁODZIMIERZ SZNARBACHOW SKI

Naczelne problemy 
współczesnego ustroju

A rtykuł n in iejszy jest ponownym, pogłębionym  opracowa­
niem  przez autora problem ów państw a totalnego, rozw iniętych  
w  „Dialogu o ustroju, człow ieka i m icie” („Ruch M łodych” Nr. 
13 z r. 1936) oraz w  „N aczelnym  problem ie w spółczesnego ustroju"  
(„Ruch Młodych" Nr. 18 z r. 1937).

Autor, p. W łodzim ierz Sznarbachowski, jest p ierw szym  z pu­
blicystów  m łodego pokolenia, który podjął śm iałą próbę sform u­
łow ania podstaw  katolick iego totalizm u narodowego.

R edakcja

1. ROZSZERZANIE SIĘ TREŚCI W SPÓLNOTY NARODOW EJ

W spólnota narodowa była n iegdyś pojmowana, jako fak t  
kulturalny oraz jako fak t odrębności i ciągłości państwowej, 
nie idący wcale w  parze z jednością organizacyjną społeczeń­
stw a, rozbitego na stany, różniące się przede w szystkim  udzia­
łem  w  życiu państwa. Rozbieżność, a raczej brak bezpośredniej 
łączności m iędzy funkcjami publicznymi m onarchy i stanu rzą­
dzącego, a życiem prywatnym i zawodowym  innych stanów  była  
tak  wielka, że przekroczenie tej granicy przez jednostkę w ym a­
gało  specjalnego aktu ustawodaw czego —  nobilitacji. Ten brak  
łączności najwyraźniej przejawiał się w  odrębności władz. Pań­
stw o ograniczało się do prowadzenia polityki zagranicznej, za­
ciągania w ojska, określania praw i przyw ilejów  stanu rządzą­
cego. N atom iast inne stan y  posiadały całkow itą autonom ię 
gospodarczą, zawodową, prawa adm inistracyjnego, sądow ego  
i  t. p. Najdłużej tę  niezależność zatrzym ały cechy i m iasta, w ieś  
już w  X V  w. utraciła ją, ale nie na rzecz państw a, a na rzecz 
dziedzica.

Dem okracja polityczna, rów ność wobec prawa, postęp go­
spodarczy, powszechna służba wojskow a i ośw iata  publiczna 
zn iosły  granicę m iędzy w arstw ą rządzącą i rządzonym i: cały
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naród, przynajm niej teoretycznie, sta ł się podm iotem  władzy, 
a każdy członek narodu zaczął faktycznie oddziaływać sposo­
bem sw ego życia na rozwój w spólnoty. Jego działalność go­
spodarcza, normowana dotychczas przez cechy lub zarządzenia 
dziedzica, ze źródła utrzym ania rodziny i daniny na rzecz pana 
przem ieniła się w  doniosłe zagadnienie gospodarki narodowej, 
sam ow ystarczalności, w ym iany, podziału dóbr i t. p., normo­
wane już przez państwo. Jego tw órczość duchowa i artystyczna  
z osobistych przeżyć, czy np. z poezji dworskiej sta ła  się potęż­
nym  środkiem  w ychowania i propagandy. Jego w ykształcenie  
i tem peram ent —  czynnikiem  rozwoju lub zacofania całego na­
rodu.

D alsza ewolucja —  ostatn ie półwiecze —  coraz bardziej 
usuwa rozdział pom iędzy autonom ią ogniska domowego i n ieo­
graniczonego prawa rozporządzania w łasnością, a obowiązkami 
publicznym i: m iędzy tym , co je st niezbywalnym  prawem wolnoś­
ci osobistych, a tym  co podlega normowaniu i wychowyw aniu  
przez państwo. I tak państwo obejmuje z jednej strony normo­
w anie coraz szerszego zakresu życia, podczas gdy z drugiej stro­
n y  jednostka i indywidualność „szarego człowieka" zaczęły coraz 
bardziej bezpośrednio w pływ ać na lo sy  państwa: nie przez to, 
że każdy rządzi, składając głos w  wyborach, ale przez to, że jego  
pryw atne życie nabrało doniosłości państwowej. Państw o dziś 
nie ty lko je st zainteresowane w  tym , z kim żeni się król, ale 
i jakie m ałżeństwa zaw iera każdy obywatel, bo od poziomu 
rodziny zależy poziom dzieci —  przyszłych ob yw ateli; nie tylko  
uchwala listę  cyw ilną monarchy, ale i określa minimum docho­
dów robotnika.

Te dwa m om enty, składające się na rozszerzenie treści 
w spólnoty narodowej, pokrywanie się sfery spraw dotychczas 
prywatnych z zakresem spra*w o doniosłości publicznej, oraz 
zanik podziału narodu na warstwę rządzoną i rządzącą na rzecz 
udziału każdego obywatela w odpowiedzialności za losy naro­
du —  łączyły się z drugim procesem wyzwalania się polityczne■> 
go klas upośledzonych i postępowania ich w olności prywatno^ 
gospodarczych (np. zniesienie glebae adscriptio, um owy o na­
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jem  pracy, wybór zaw odu). Jest rzeczą zrozumiałą, że rewo­
lucja i walka o wolność sta ła  się w  pierwszym  okresie silniejsza  
nad uświadom ienie w spółzależności obyw ateli w  nowym  pań­
stw ie , zw łaszcza że proces ten  był ham owany przez zwolenni­
ków  dawnych stosunków , oraz krzyżow ał się  z interesam i ka­
pitalizm u, ruchów klasow ych, imperializmów, m asonerii, par- 
ty j i t. d.

I dlatego, mimo że Europa w  okresie od W ielkiej Rewolucji 
do czasów obecnych przeszła bodajże w ięcej przemian ustrojo­
w ych niż na przestrzeni całego średniowiecza i początku czasów  
nowożytnych, nie w ytw orzyła żadnego powszechnego ideału  
„Państw a Bożego", ani naw et nigdzie nie uform owała się  
w  pełni nowoczesna organizacja narodowa. Jednak da się  dziś 
wyróżnić trzy  dominujące typ y  ustrojow e. Jeden —  nazwijm y  
go liberalnym, akcentujący m om ent niezależności sum ienia, n ie­
zależności gospodarczej i politycznej jednostki oraz pośrednio  
jej udziału w  rządach (głosow anie p ow szech n e); drugi —  poli­
cyjny, w ciągający zewnętrznym i przepisam i ca ły  naród do pra­
cy  dla państwa, ale chcący zachować przyw ileje grupy rządzącej. 
W reszcie totalny —  akcentujący solidarność w spólnoty naro­
dowej i chcący ją  rozbudować na św iadom ym  i planowym  w y­
siłku każdej jednostki, realizującej m isję dziejow ą narodu  
i osiągającej pełnię szczęścia osobistego.

N iew ątpliw ie, że we w szystk ich  tych  typach ustrojow ych  
(abstrahując od ich treści, np. totalnym  je s t  zarówno bliski 
katolicyzm ow i faszyzm , jak rasistow ski hitleryzm  i m ateriali- 
styczny bolszewizm ) naczelnym  zagadnieniem  jest jak zreali­
zować udział każdego obywatela w zorganizowanej twórczości 
narodowej. Bez względu na to, czy państwo dąży do tego celu  
przez pozostawienie jednostce m axim um  swobody i pola do n ie­
skrępowanej in icjatyw y, czy przez ścisłe, mechaniczne, u sta­
wowe określenie jej obowiązków wobec państwa, czy przez or­
ganiczną, powszechną, hierarchiczną organizację narodu.

W dalszym  ciągu zajm iem y się  zcharakteryzowaniem  tych  
trzech typów  ustrojow ych, tym  w ażniejszym  dla nas, że w szyst­
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kie trzy istn ieją  aktualnie w  Polsce. P ierw szy w  tęsknocie (nie­
raz ukrywanej) dawnych stronnictw , drugi w  rządzącej nami 
rzeczyw istości, trzeci w  program ach młodych.

C harakterystyka ta  w inna przyczynić się do odpowiedzi na  
dwa pytania: po pierwsze —  który z typów  ustrojow ych naj- 
prawdziwiej urzeczyw istnia prawo i obowiązek każdego członka 
narodu do skutecznego oddziaływania całym  sw ym  życiem  na 
rozwój państw a; a następnie —  czy, przez ukształtow any typ  
życia i postaw ione jednostce cele, stw arza warunki, w  których  
każdy czyn (poza kultem  religijnym  i życiem  wewnętrznym ) 
człow ieka gospodarującego, tworzącego, bawiącego się m a w ar­
tość m oralną czynu dobrego, zarówno zasługi, otw ierającej bra­
m y N iebieskie, jak i w olnego poddania się działaniu łaski Bożej.

2. PROBLEM Y NOW YCH USTROJÓW A  KATOLICYZM.

N ie ulega w ątpliw ości, że rozszerzenie się treści w spólnoty  
narodowej —  coraz głębsze, coraz bardziej świadome i coraz 
bardziej pctwszechne wciągnięcie jednostek w zakres oddziały­
wania kulturalnego narodu i polityki wychowawczej państwa —  
sprawia, że z trzech czynników w ychow ujących człow ieka —  
1) rodziny, 2) K ościoła, 3) kultury narodowej i państw a (przez 
typ  życia, szkołę, ustrój) —  rola trzeciego w kształtowaniu 
osobowości człowieka staje się coraz większa. Tak np. kul­
tura ludowa przestaje urabiać w ieś na żyw e muzeum etnogra­
ficzne, przestaje być czynnikiem  konserwatyw nym , —  by stać  
się  wyrazem  nowych potrzeb i nowych dążeń, nourtujących  
wieś, —  by staw iać nowe zagadnienia przed chłopem, w cho­
dzącym  w  życie kulturalne i państwowe narodu. A  polityka  
państw a w  stosunku do m as je st w  c°raz m niejszym  stopniu za­
gadnieniem  rozłożenia podatków, rekrutowania żołnierza, 
utrzym ania dróg i bezpieczeństw a —  w  coraz w yższym  stop ­
niu je st św iadom ym  narzędziem urabiania św iatopoglądu  
każdego obywatela, przedew szystkiem  przez szkołę powszechną, 
w szelkie form y ośw iaty  pozaszkolnej i t. zw. propagandę. Pań­
stw o wchodzi dziś w  życie obywatela, n ie jako moloch, pożąda­
jący  coraz to  nowych ofiar, z którym  trzeba paktow ać i okupy­
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wać się mu, —  ale jako nauczyciel, reform ator, wychowawca, 
obrońca. A  ostatnio coraz częściej —  jako najbliższy tow arzysz  
i  kierownik —  w  m onopartii, lub w  powszechnej organizacji 
politycznej narodu.

Przyczyn te j zm iany w e wzajem nym  ustosunkowaniu się  
jednostki i państw a należy szukać n ietylko w  klasycznym , hu­
m anistycznym  ideale człowieka, k tóry um ie i może korzystać  
ze w szystk ich  dóbr doczesnych; przedewszystkim  dlatego, że  
ten  ideał ograniczył się  i w  starożytności k lasycznej i w  czasach  
Odrodzenia do niew ielkiej liczby uprzywilejow anych przez 

urodzenie. Trzeba widzieć rozwój przez stu lecia chrześcijańskiej 
zasady sprawiedliwości, miłości bliźniego i równości wobec 
Boga. Zasady, zmierzającej n ie ty lko do udostępnienia każde­
mu K rólestw a N iebieskiego, ale i do upowszechnienia szczęścia 
ziemskiego. Szczęścia ziem skiego, pojętego jako droga do Boga, 
jako użycie dóbr doczesnych za środek doskonalenia się jed­
nostki. Gdyż łatw iej je st w ielu poznać i pokochać Boga, dzię­
kując mu i chwaląc go, niż widząc rządzącą niespraw iedliw ość  
i  w yzysk  oraz słysząc zewsząd naw oływ ania fa łszyw ych  pro­
roków. M inęły też już czasy, k iedy nauka i w iedza m iały ja ­
koby odbierać wiarę, a rzekome dążenie do utrw alenia ciem ­
n oty  m as m iało uchronić je przed utratą w iary. Celem życia 
społecznego jest właśnie tworzenie materialnych i kultural­
nych warunków pełnego rozwoju osobowości, na których Ko­
ściół zaszczepia swe nadprzyrodzone dary.

Obecnie wchodzim y w  nową epokę, w  której zm ieniają  
się bezpośrednie cele wychowania. Daw niej cel ten  był sta tycz­
ny, przekazanie wchodzącemu w  życie człowiekowi niezm ien­
nych nakazów prawa Bożego, odwiecznych trhdycji narodo­
w ych, regionalnych i stan°w ych oraz dziedzicznego dośw iad­
czenia zawodowego, np. rolnika czy m istrza cechowego. Jednym  
słowem , w ychow anie dobrego przedstawiciela sw ego stanu i ro­
dziny. Człowiek dynam iczny, twórca, m yśliciel —  podobnie 
jak  św ięty  i zakonnik —  wychodzili poza ram y narodu, stanu  
i rodziny, tw orząc nieliczną, ponadnarodową elitę  um ysłową, 
artystyczną i duchową. W iek X IX  przyniósł zasadniczą zmianę.



St r .  20 P R O  C H R I S T O Nr .  11 i  12.

W ychowanie pojęto dynam icznie —  jako budzenie iskry Bożej, 
tkw iącej w  każdym, jako powołanie w szystk ich  do udziału w  kul­
turze narodowej i do twórczości, w  przekonaniu, że to  prowadzi, 
do w szechstronnego rozwoju osobowości. Zarazem jednak zlek­
ceważono w artości moralne i nadprzyrodzone, jakoby krępujące 
w olność i twórczość, zapomniano praktycznie o duchowej nie­
rów ności ludzi. Ideał człow ieka uczciw ego zastąpiono ideałem  
człow ieka twórczego. Zasługą tych  ruchów stało  się rozpęta­
nie dynamizmu twórczego, —  błędem i tragedją, że zapomnia­
no, że człowiek tw orzy nie poto, by w yładow yw ać sw ą energję, 
ale z przeświadczeniem  sw ej m isji, sw ego powołania, w artości 
sw ej tw órczości w  służbie dla bliźnich i w  osiąganiu sw ego  
ostatecznego celu. Tylko 'uńara w Opatrzność i w życie poza­
grobowe oraz moralność mogą dać te przeświadczenia jednostce. 
Indywidualizm  postaw ił pod znakiem  zapytania całą twórczość  
wyzwoloną.

Te rozbudzone powszechnie pędy twórcze (znaczenie przy­
m usu szkolnego i now ych celów wychow ania) znajdują swe za­
spokojenie przez czynny udział jednostki w  życiu  narodu. 
W średniowieczu młodzieniec, czujący w  sobie iskrę Bożą, poza 
nielicznym i funkcjam i państw owym i, zaspokojenie tych  dążeń  
znajdował poza normalną w spólnotą narodową, w  autonom icz­
nym  uniw ersytecie, jako wędrowny m istrz rzeźbiarski, czy  
malarz, jako błędny rycerz it.d. Jedna nauka —  scholastyka, 
jeden język —  łacina, jedna sztuka —  kościelna, —  były  w yra­
zem tej nadnarodowości. Rom ain Rolland prześw ietnie uchw y­
cił to  odseparowanie się średniowiecznego tw órcy od społeczeń­
stw a w  „Colas Breugnon". D ziś w szystk ie aspiracje naukowe, 
artystyczne, literackie, organizacyjne, techniczne, gospodarcze, 
każdy może zaspokoić najpełniej w  ramach sw ojej organizacji 
narodowej, sw ego państwa. Tak w ięc dynamizm współczesnego 
życia, wola każdego kształtow ania go i czerpania zeń wiedzy  
i praw dy (w ystarczy zainteresow ać się ruchami współczesnej 
polskiej m łodzieży ch łopsk iej)— a jednocześnie fakt i świado­
mość jednostki, że te nowe pragnienia zawdzięcza wspólnocie 
narodowej i państwu, że w nich i w oparciu o nie może je zaspo­
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koić, że normalnie tylko przez pracę dla nich ( oprócz zrozumia­
łych wyjątków, jak np. kapłaństwo, pustelnictwo, misje w ob­
cych krajach i t.p.) znajdzie swe szczęście —  sprawiają, że tak  
bardzo podniósł się autorytet państfwa i zmusza nowe pokolenie 
do walki 0 jego reformę. Kto chce zrozumieć isto tę  nowoczes­
nych ruchów politycznych nad tym i faktam i socjologicznym i 
i psychologicznym i nie może przejść do porządku. Zrozumiała 
to  A kcja K atolicka, organizując się na podstawach narodowych.

Jest faktem , że w  tej przebudowie XVIII i X IX  w. m yśl ka­
tolicka i K ościół, w skutek rozdziału państw a od Kościoła, a na­
uki od podstaw  m etafizycznych, nie brały udziału czynnego  
i inicjującego. Jest faktem , że ukształtow any typ  życia, opar­
tego o ideał nowego człowieka, wychow ał ludzi, którzy pełnym i 
katolikam i nie są. Jest faktem, że kultura współczesna, świato­
pogląd i pańsPwo współczesne nie są aktolickie. Co w ięcej w  X IX  
wieku, katolik m ógł żyć i doskonalić się  w  ram ach tych  państw  
i tych  kultur. D ziś w  bolszewickim  totaliźm ie katolicyzm  scho­
dzi do katakumb, w  hitlerow skim  katolik  m usi w yrzec się w  ży­
ciu  publicznym sw ych przekonań, a w  liberalnych krajach za­
chodu ateizm  i herezje zm uszają katolików  żyć w łasnym  życiem, 
odgraniczonym  od w spólnoty narodowej. A le ponieważ nowo­
czesny typ  życia —  związki zawodowe, partje, prasa, literatura, 
ustrój gospodarczy i polityczny —  jest obcy i w rogi katolicyz­
mowi, katolik  m usiałby go potępić. Z drugiej strony tenże no­
woczesny typ  życia daje wiele wartości doczesnych, których  
zamknięty, odseparowany katolicyzm dać nie może —  staje więc 
przed każdym  katolikiem  problem : —  czy w yrzec się tych  w ar­
tości, —  czy w yrzec się katolicyzm u apostołującego, —  czy też  
stać się katolikiem  zakłam anym , kom promisowym. Istn ieje  
jeszcze jedno rozw iązanie: —  uchrześcijanić nowe w artości ży ­
cia.

Fakt, że ustroje i św iatopoglądy liberalny, tota lny  i policyj­
ny  znalazły się, jeżeli nie w  bojowej, to  w  ideowej sprzeczności 
z katolicyzm em , nie dowodzi tego, że reprezentowane przez nie 
tendencje są  sprzeczne z celam i ostatecznym i, które podaje na­
uka katolicka. Czy pojm owanie narodu i państw a jako „wiel­
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kiego w ychow aw cy” sprzeciw ia się m isji wychowaw czej Ko­
ścioła, jeżeli szkoła i kultura będą oparte o m yśl katolicką ? Czy 
rozbudzenie dynamizmu twórczości, w łaściw ie ujęte przez w y­
chowanie, nie rozbudzi najw yższej tw órczości —  św iętości ? Czy 
katolickie państw o nie sprawi, że typem  w spółczesnego ka­
tolika przestanie być konw ertyta, —  ale będzie nim  w yz­
nawca od dziecka ? W rogi m yśli katolickiej charakter ustrojów  
liberalnych i totalizm u bolszew ickiego i h itlerow skiego tkw i 
nie w  tendencjach w spółczesnych ustrojów : upow szechnienia  
tw órczego udziału narodu w  jego życiu  kulturalnym  i pań­
stw ow ym  oraz w ychow ania nowego człowieka, korzystającego  
z pełni życia doczesnego. A naliza trzech typów  ustrojow ych —  
liberalnego, policyjnego i totalnego —  z punktu widzenia zdol­
ności wciągnięcia w szystk ich  do służby dla narodu i pełnego 
rozwoju osobowości jednostki, w ykaże nietylko, który z nich 
realizuje najpełniej te założenia, ale zwartościuje je moralnie. 
Gdyż dla katolika przedstawia w artość tylko tak i ustrój, który, 
realizując ducha epoki, spełnia jednocześnie najw yższy cel życia  
społecznego na ziem i —  drogi do Boga.

3. USTRÓJ LIBERALNY .
U strój liberalny wychodzi od uznania wolności i równowar­

tości przekonań w szystk ich  obyw ateli o ile są  skłonni uznać 
istn ien ie sam ego państw a i ustroju. O sposobie rządzenia w  ra­
m ach istn iejącego ustroju  decyduje wolna gra sił politycznych. 
W praktyce opiera się  na podobieństw ie dążeń ludzi, grupują­
cych się w  partje  i za ich  pośrednictwem  w yrażających swą  
w olę w  parlamencie. Ciężar w ięc życia publicznego zostaje  
przerzucony na leaderów partyjnych i pośłćho oraz stojące poza 
nimi konspiracje. Rządzenie opiera się  na osiągnięciu kompro­
misu w  rozstrzygnięciu spornych zagadnień, kompromisu w  po­
godzeniu interesów  partyjnych (najczęściej klasow ych, tery­
torialnych, w yznaniowych, zaw od ow ych ): bo do rządu w cho­
dzą reprezentanci różnych partii. Opozycja wprawdzie wyraża  
w ątpliw ość w  skuteczność i spraw iedliwość polityki rządowej, 
(przeciw staw iając jej inną korzystniejszą dla sw ych wybor­
ców ) , ale uznaje ją  i liczy się z nią, tak  zresztą jak i rząd z opo­
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zycją. N azyw a się  to  w  języku parlam entarnym  „dobre obycza­
je polityczne", a je st m ożliwe dlatego, że w szystk ie partje, za­
równo rządzące jak i opozycyjne, stoją  na stanow isku uznania 
i zachow ania istn iejącego ustroju, różniąc się  jedynie w  poglą­
dach na zarząd państw em  i m ożliwych korzyści dla reprezento­
wanych przez siebie wyborców. Do niedawna jeszcze naw et 
Socjalna Dem okracja w izję przewrotu um ieszczała gdzieś w  da­
lekiej przyszłości, narazie dążąc do poprawy bytu proletariatu  
w  ramach państw a kapitalistycznego. N ie należy też zapom i­
nać o znaczeniu tow arzyszącej każdej opozycji świadom ości, że 
kadencja izb nie je st wieczną, że zostaną rozpisane nowe w y­
bory, że w tenczas w iele może zm ienić się w  konstelacji poli­
tycznej.

Możemy w ięc stwierdzić, że właściwością ustroju liberal­
nego, parlamentarnego jest aprioryczna zgoda, zgoda partii na  
tolerow anie konkurenta u w ładzy i respektow anie jego polity­
ki. Tak samo udział obyw atela w e w ładzy m aterjalnie tylko je st  
złożeniem  głosu do urny, form alnie je st wyrażeniem  zgody na  
uznanie władzy, m ającej w yłonić się z w yborów  w iększości, 
z tym , że gdyby jego stronnictw o znalazło się w  tej w iększości, 
to  zaw iera dla niego pewne instrukcje. Złożenie głosu do urny, 
to  jakby co cztery lata  powtarzana przysięga na wierność, tylko  
że anonimowej większości, a nie wodzowi.

W inny sposób niż przez tę  aprioryczną zgodę nie potra­
fim y  w ytłum aczyć, dlaczego w  państw ie liberalnym  obyw a­
te le  i partie, znajdujące się w  opozycji szanują naprawdę szcze­
rze władzę rządu, nie bojkotują go. Źródłem tej zgody jest  
wspom niany fakt, że w szyscy  uznają istn iejący ustrój, że —  
m ów iąc inaczej —  istn ieje pewien zakres pewników polityki 
narodowej dla nikogo nie u legający dyskusji. Że wreszcie par­
tie  nie reprezentują tu  różnych św iatopoglądów , tylko różne 
interesy, że nakoniec sam  tak i ustrój jest nieraz dobrym inte­
resem.

D la tych  przyczyn sta je się jasnym , że ustrój oparty o zgo­
dę obyw ateli i partii na uznanie rządów przeciwnika, o ile re­
prezentują one sobą w iększość wyborców, traci rację bytu tam,
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gdzie partie przemieniają się w ruchy ideowe, toczące walkę 
właśnie o ustalenie pewników narodoioych i przebudowę ustro­
ju. Jak w tenczas wygląda m iędzypartyjna treuga Dei w idzim y  
na przykładzie frontu ludowego w e Francji. Fakt, że ustrój par­
lam entarny trwa tam  jeszcze, je st przecież w ynikiem  układu  
stosunków , ale bynajm niej nie celem polityki Blum a czy Tho- 
reza.

N ajgłębsza jednak przyczyna załam ania się koncepcji ustro­
ju liberalnego tkw i w  jego wewnętrznych sprzecznościach. W y­
rażając bowiem dążenia do zapewnienia w szystkim  obywatelom  
czynnego udziału w  życiu narodu i państwa, uniem ożliwia speł­
nienie tego dążenia przez uznanie partyjnictw a, gdzie zaw sze  
część narodu znajduje się w  opozycji, oraz ograniczając do m i­
nimum zakres spraw publicznych. Budząc u jednostki in icja­
tyw ę i twórczość, skazuje zgóry w  wielu dziedzinach tę  energję  
na zmarnowanie, np. na wypadek dojścia do w ładzy konkurenta, 
a przedewszystkim  nie stw arza m ożliwości rozwinięcia tej 
tw órczości wobec faktycznego uprzywilejow ania klas posiada­
jących. Głosząc i wykonując zasadę powszechnego w ychow a­
nia, nie nadaje mu żadnej treści bezwzględnej, opartej o prawdę 
i niezm ienną moralność. Skutkiem  tego  każdemu przysługuje  
nieograniczona swoboda działania, co podważa wogóle celow ość  
wychow yw ania. N ie stw arzając organicznej organizacji na­
rodu, rozwój tw órczości pozostaw ia ślepej grze talentów , sił 
i przypadków. Powołując w szystk ich  do udziału w  rządach, 
a nie dając im tego  udziału w  rzeczyw istości, stw arza niezado­
wolonych i pokrzywdzonych; wyw ołane przez to  odsuwanie się  
obyw ateli od życia państw owego, oddaje je w  ręce klik i m afii. 
W reszcie pozostawia olbrzymie dziedziny życia kulturalnego, 
a nieraz i gospodarczego narodu, poza zasięgiem  oddziaływa­
n ia  państwa.

Ideowe niezaspokojenie najgłębszych pragnień człow ieka  
i techniczna niezdolność do zapanowania nad życiem  narodu li­
kwidują dziś szybko liberalizm  (dem okrację) jako form ę ustro­
jową.
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4. USTRÓJ POLICYJNY.

U strój policyjny wprowadzony w  początkach ubiegłego  
stu lecia  m iał w ciągnąć całą ludność do pracy dla państw a przy  
zachow aniu w szystk ich  przyw ilejów  w arstw y rządzącej. D ziś  
i w  sw ej nowej postaci —  reakcji przeciw absurdom parlam en­
taryzm u —  je st  przeżytkiem , niezdolnym  do urzeczyw istnienia  
tendencji nowego ustroju. Bo chociaż pozornie podobny do 
ustroju totalnego w  dążeniu do unorm owania życia obywatela  
przez zewnętrzne przepisy, różni się  od niego zasadniczo, przyj­
m ując za sw ą podstatwę abstrakcyjną „rację stanu“, poszano­
w anie dla prawa, dlatego, że jest prawem, a nie dlatego, że jest 
słuszne. N ie m ogąc taką ideą zorganizować narodu, w  propa­
gandzie operuje frazesami lub truizmami (jak np. idea obrony 
państw;., jako program  przebudowy ustroju ), uprawia trom tra- 
draeję, dając obfite pole działania bankrutom i aferzystom  
ideowym. Swoje filozoficzne uzasadnienie czerpie z przebrzmia­
łej już statolatrii, n ie rozum iejąc, że państw o nie dlatego m a ra­
cję bytu, że je st osobą prawną, ale dlatego, że je st w yrazem  
pewnej organizacji życia, dążącej do realizacji celu człowieka. 
W prowadza rozdział narodu na w arstw y rządzącą (biurokracja, 
policja, korpus oficerski) i rządzoną. W pewnym  sensie dąży  
do zgody obywateli, rezygnuje jednak z jedności narodu 
(bo n ie m a w  im ię czego go jednoczyć), operuje natom iast je ­
dynie ideą posłuchu wobec prawa.

5. USTRÓJ TOTALNY.

Najbardziej konsekwentnym  typem  nowoczesnego ustroju, 
próbującego rozwiązać zagadnienie w ciągnięcia całego narodu 
do życia wspólnoty, je st państwo, zorganizow ane totalnie, przyj­
m ujące system  m onopartyjny. W nim  punkt ciężkości z osią­
gn ięcia  m iędzypartyjnego kom prom isu i narodowej zgody na 
uznanie w ładzy w iększości przenosi się na czynny i planowy  
udział każdego obywatela w powszechnej organizacji poli­
tycznej.

W prawdzie w  ustroju totalnym  jednostka nadal tworzy,
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pracuje, kocha się, bawi i naw et robi to  ta k  samo, jak  robiła 
w  u s tro ju  liberalnym , a jednak  tkw i zasadnicza różnica między 
tym i czynnościami w  obu w ypadkach.

W państw ie liberalnym  te  w szystkie czynności jednostki, 
mimo ich niew ątpliw ej doniosłości zbiorowej, podlegały całko­
wicie indyw idualnej decyzji. N orm a postępow ania każdego by­
ła  całkowicie autonom iczną, a  państw o jeżeli wkraczało to  w 
roli „stróża nocnego". W prawdzie i państw o średniowieczne 
nie w glądało do życia pryw atnego, ale w tenczas Kościół i w ia­
ra , heteronom iczna m oralność i spowiedź w ystarczały, by je ­
dnostka w iedziała jak  m a dobrze postępować. Teraz m iejsce 
m oralnej w artości czynu i badania jego in tencji zajęły  in teres 
osobisty i nienaruszenie kodeksu karnego. Nie chodzi o to, że 
ta k  było napisane w jak ichś obowiązujących kodyfikacjach 
praw , ale że ta k ą  była filozofia p rak tyczna każdego.

N atom iast państw o to ta lne  wychodzi od szeroko pojętej 
augustjańsk ie j zasady  „ in te rest unde quis gaudet", rozum ie­
jąc, że aczkolwiek w woli każdego leży osiągnięcie swego szczę­
ścia, tym  niem niej fa k t współżycia wym aga, aby dać jednostce 
zasady prawdziwego postępow ania. I  to  nietylko dlatego, by 
osiągnęła swoje szczęście, ale i by przynajm niej nie krzyw dziła 
innych. Oczywiście, że w  okresach przew rotu i u trw alan ia  
w ładzy na piewszy plan wysuw a się zagadnienie ukrócenia 
propagandy przeciwników. Ale już w  stosunku do młodzieży 
i członków organizacji obowiązuje zasada wychowania, to zna­
czy nadania umysłowi jednostki podstaw wiary uznanej za praw­
dziwą, aby je j przyszła twórczość i działalność były wyrazem  
ducha wspólnoty. Państwo totalne z natury swej jest oparte
0 religję, lub też jego ideologia s ta je  się religią, gdyż podstaw ą
1 uzasadnieniem  państw a to talnego je s t wyobrażenie szczęścia 
i celu ostatecznego człowieka, k tó re  m ają  być osiągane w spo­
łeczeństwie i przy  udziale jego organizacji. (Np. hitleryzm  
uważa, że szczęście człowieka tkw i w  świadomym  wykonyw a­
niu swej pracy  dla narodu niemieckiego, a  celem jednostk i je s t  
spełnienie sw ej roli przy zachow aniu i postępie „ga tunku"). 
I  dlatego liberalnej zgodzie na  rządy  przeciw nika z większości
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parlam en tarnej i ag itacji przedwyborczej, liczącej na  zmien­
ność i naiwność obywatela, państw o to ta lne  przeciw staw ia wiarę 
w obiektywną słuszność głoszonej idei i programu, oraz cią­
żący na każdym  obowiązek ich realizowania. I s tąd  płynie po­
stulat jedności całkowitej zorganizowanego Narodu. A  co libe­
ralizm  uznał za najbardziej p ryw atną  spraw ę jednostki, t. j. 
możność swobodnego wyboru przekonań i w iary, s ta je  się n a j­
bardziej obiektywnym , najbardziej wspólnym  dla każdego. Od­
żyła więc zasada „cuius regio eius religio", a wobec przeciwni­
ków stosu je się „legis dem inutio". I  dlatego zam iast obchodzą­
cej ty lko  sądy  kw estii praw orządności i państw a praw orząd­
nego, s ta je  problem  dotyczący sum ienia każdego, problem Pań­
stwa Bożego łub państwa pogańskiego; zależnie od 'tego , czy 
pojm ow anie szczęścia i celu ostatecznego są  zgodne z Obiawie- 
niem  C hrystusa i to  w  tak ie j form ie w  jak ie j je  Kościół do w ie­
rzenia podaje, czy też przeciw staw iają się im. Konieczność po­
działu ustro jów  to ta lnych  na dobre i złe, zależnie od stosunku  
do celów bezwzględnych człowieka, je s t  oczywista *)

Ta objektyw izacja pojm ow ania szczęścia jednostki i uspo­
łecznienie sposobów jego osiągania je s t  wyrazem  zniknięcia  
w świadomości nowoczesnego człowieka przeciw staw ienia sfery  
spraw  pryw atnych  zakresowi spraw  o doniosłości publicznej.

Nie w ynika stąd, że w  prawdziwym  ustro ju  to ta lnym  zanika 
życie pryw atne, osobiste jednostki. W ręcz przeciw nie: —  pań­
stw o przez wychowanie i przez typ  życia, oparte  na praw dach 
bezwzględnych, stw arza jednostce podstaw y do je j w szechstron­
nego rozwoju. N atom iast um undurow anie dusz, o k tórym  mó­
wił na  zebraniu publicznym jeden z przywódców młodego poko­
lenia —  to  ty lko przetłum aczona na  język codzienny zasada 
św. Tom asza:

„Prawo ...ma na celu dobro powszechne. I dlatego nie ma 
cnoty, którejby aktów prawo nie mogło nakazywać. Jednak nie

*) Można rozróżnić państwa totalne, obejmujące, wg. zdania ks. Sa­
wickiego, „totum hominem sed non totaliter" (np. faszyzm) i totalitarne, 
obejmujące „totum hominem et totaliter" (np. hitleryzm, komunizm). 
Tylko ostatnie są nie do pogodzenia z katolicyzmem.
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wszystkie akty wszystkich cnót prawo nakazuje, ale tylko te, 
które zmierzają do dobra powszechnego; albo pośrednio, gdy 
pewne czyny, tyczące należytego ładu, przez który obywatele 
z o s t a j ą  u f o r m o w a n i ,  z o s t a j ą  u p o r z ą d k o w a n e  p r z e z  p r a c o d a w c ę  

w tym celu, aby oni zachowywali wspólne dobro sprawiedliwości 
i pokoju". *)

(Sw. Tomasz, I. II. Q 96, art. 4)

U m undurowanie dusz —  to realizacja zasady świadomego 
i planowego oddziaływania na ludzi, żyjących w społeczeństwie, 
w  celu w skazania im dróg, w iodących do prawdziwego szczęścia. 
I  dlatego m oralność jednostki, je j rozwój in telektualny i tw ór­
czość a  więc rzeczy najbardziej osobiste, s ta ją  się spraw ą o do­
niosłości publicznej, przedm iotem  oddziaływania państw a. Ale 
nie przez obcą jednostce b iurokrację  — tylko przez powszechną 
i organiczną organizację narodu. W ten  sposób czynniki n a j­
silniej ksz ta łtu jące  osobowość człowieka —  społeczeństwo i kul­
tu ra , w  k tó rych  on żyje —  p rzesta ją  być czymś przypadkowo 
lub destrukcyjn ie oddziaływującym  na  jednostkę. S ta ją  się 
świadomym i narzędziam i najw yższej m isji: prow adzenia do
Praw dy i Dobra. W agę i aktualność zagadnienia podnosi fak t, 
że przy  dzisiejszym  stan ie  rozatom izow ania nauki, techniki i f i­
lozofii nie m a mowy o tern, żeby naw et nieprzeciętny obywatel 
mógł orientow ać się i w ybierać w tym , co mu podsuw ają i za­
chw alają — a g ita to r  polityczny, wydawca, dziennikarz, profe­
sor, lite ra t — wszyscy sam i szukający Praw dy.

D rugi isto tny  m om ent nowoczesnej organizacji narodu : 
zanik podziału na  w arstw y rządzącą i rządzoną, w  u stro ju  to ­
ta lnym  otrzym uje rozwiązanie w postaci subiektywizacji sto- 
sunku jednostki do państwa przez udział wszystkich w organi­

*) ,,Lex... ordinatur ad bonum commune. Et ideo nulla virtus est 
de cuius actibus lex praecipere non possit. Non tamen de omnibus actibus 
omnium virtutum lex humana praecipit; sed solum de illis quae ordina- 
biles sunt ad bonum commune: vel immediate, sicut cum aliąua directe 
propter bonum commune fiunt; vel mediate, sicut cum aliąua ordinantur 
a legislatore pertinentia ad bonam disciplinam, per quam cives infor- 
mantur, ut commune bonum iustitiae et pacis conservent“.

(Sw. Tomasz, I-a Il-ae Q 96, art. 4)
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zacji narodu, a z chwilą kiedy gros działalności ta k  gospodar­
czej jak  i ku ltu ra lnej jednostki je s t  w  swych sku tkach  bezpo­
średnio związane ze społeczeństwem i w  nim  m a swój sens i kie­
dy jednostka to  sobie uświadam ia, zanika przeciw ieństw o: pań­
stw o —  obywatel. Państw o p rzestaje  być czymś realnie poza_ 
nam i istn iejącym  i przeciw staw iającym  się nam  swym ustaw o­
dawstwem, a  s ta je  się przede w szystkim  pewną częścią naszej 
świadomości. Ten przew rót stosunku jednostk i do państw a 
w ym aga osobnego omówienia. Teraz ograniczym y się do kilku 
przykładów.

Fustel de Coulange **) określa wolność s ta roży tną  jako  
zdolność do spraw ow ania funkcy j publicznych, jako  możność 
udziału jednostki we władzy publicznej. Ale władza ta  istn ieje  
poza nami, jako  pewien realny  porządek, nadany  przez bogów 
i będący wyrazem  ich woli. A  człowiek, czy to  spraw ujący  w ła­
dzę, czy też w ybierający urzędników je s t ty lko wyrazicielem  
woli bogów i je j stróżem . Tak pojętej wolności u  starożytnych  
przeciw staw ia de Coulange wolność nowożytną, k tó ra  je s t  prze­
de w szystkim  wolnością od ingerencji państw a w życie pryw atne 
jednostki. Ale i tu  państw o, w ładza są  czymś realnie is tn ie ją ­
cym po za jednostką i po za narodem  i je j się przeciw staw iają­
cym. Dla zagadnienia wolności w  u stro ju  to ta lnym  nie są 
isto tne  te  przeciw staw ienia jednostka —  państw o, czy spraw y 
pryw atne —  spraw y publiczne. Podstaw ą jego je s t  wolna wola 
człowieka wychowanego w uznanej za praw dziw ą wierze, rozu­
m iejącego swój udział w gospodarczym  i duchowym rozwoju 
swego otoczenia i całego narodu i sw oją odpowiedzialność, 
a  trak tu jącego  swoje życie nie ty lko jako  osobiste dążenie do 
szczęścia, ale i pojm ującego prowadzące doń działanie, jako w y­
konywanie pewnej funkcji państwowej. Oczywiście, że w arun­
kiem  realizacji takiego podejścia do życia je s t harm onia między 
uznanym  przez państw o pojmowaniem  szczęścia jednostki, a dą­
żeniam i człowieka. I  w tenczas w ydające się dla przeciwników 
ta k  strasznym i ograniczenia wolności w państwie totalnym są

**) Fustel de Coulange. „Cite Antique“. Librairie Hachette. Str. 269.
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tak naturalnymi, jak  dla m oralnie zdrowego młodzieńca zakaz 
współżycia z prosty tu tkam i. Asceza je s t w arunkiem  rozwoju 
osobowości i ku ltury . (Por. Bohdan Suchodolski „Uspołecznie­
nie k u ltu ry ").

Jeżeli k toś nie rozumie subiektyw izacji stosunku jednost­
k i do państw a, niech spy ta  o n ią pierwszego lepszego m ikrusa 
z Balila, Komsomołu czy H itlerjugend, a pozna jak a  w każdym  
z nich tkw i świadomość, że „Państw o to  ja" , a  nie „pan woje­
w oda" czy „pan sekw estra to r”. W arto dodać, że o ile dla w y­
chow anka Sm itha ta k a  świadomość byłaby okazją do podnie­
sienia cen czy wywołania, lokautu, dla nas je s t  tylko atm osfe­
rą  psychiczną, w k tó re j żyjemy.

W iara w  słuszność i praw dę głoszonych idei powoduje, że 
przywódcy i m asy w ydają z siebie m axim um  energii dla rea li­
zacji swoich celów. Ten żywiołowy rozwój totalizm ów  jes t ta k ­
że jego isto tną  cechą.

6. KAOLICKIE PAŃSWO TOTALNE.

Dla nas, katolików, naczelnym  problem em  współczesnego 
u s tro ju  je s t problem Państwa Bożego. To znaczy tak ie j o rga­
nizacji narodu, k tó ra  przeprow adza całkow itą w ew nętrzną 
harm onię między określonym i przez naukę Kościoła celem 
ostatecznym  i szczęściem jednostki, między uzależnionymi od 
aktualnego stanu  kultury , gospodarki i techniki drogam i ich 
osiągania, a  stanow iskiem  jak ie  zajm uje jednostka w państw ie 
i wobec innych.

Ustrój liberalny_, u s tró j zgody na rządy przeciw nika z 
większości parlam entarnej, ponieważ uznaje pojmowanie szczę­
ścia i celu człowieka wyłącznie za spraw ę jego sum ienia, od­
biera państwu i uspołecznieniu w ogóle cechy posłannictwa 
Bożego. W prowadza rozdźwięk między m oralnością mego po­
stępow ania, a m ojemi obowiązkami wobec państw a, k tó re  mi się 
realnie przeciw staw ia. A  z chwilą kiedy jak aś  rzecz p rzestaje  
być podporządkow ana pierwszemu m otorowi naszego działa­
n ia : dążności do szczęścia i zbawienia, dla kato lika tra c i rację
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swego Istnienia, a  dla każdego obniża m oralną w artość jego 
dzieła i stw arza  pokusę dla dalszego w yw racania natu ra lne j 
h iera rch ii w artości.

Państwo totalne chce zapewnić jednostce tę konieczną dla 
je j  rozwoju harmonię i zrealizować bezpośrednią odpowiedzial­
ność każdego za rozwój narodu. Ale dopóki opiera s*wą organi­
zację  na  fałszyw ym  pojm ow aniu szczęścia i celu człwieka, 
ja k  np. h itleryzm  i bolszewizm —  nie je s t  do tego zdolne, a je ­
dnostka m usi mu się przeciw staw ić w obronie gwałconych praw .

Tylko katolickie państwo totalne jest w stanie zrealizo­
wać tendencje nowych ustrojów, nie niszcząc, a na*wet rozwija­
jąc osobowość człowieka.

Dla R u c h u  Narodowo —  Radykalnego ideał „N a­
rodu Rządzącego" je s t  nie ty lko  wyrazem  rozszerzania się t re ­
ści w spólnoty narodow ej, ale je s t  zorganizowanym dążeniem 
każdego do Boga. I  dlatego, że opiera się na relig ii objawionej, 
a  więc praw dziw ej, je s t  zdolny przeprowadzić syntezę nowo­
czesnych form  życia, k tó re  znajdu ją  się zarówno w anim ali- 
stycznym  nacjonalizm ie, ja k  i m aterja listycznym  komunizmie, 
w  zawsze tym  sam ym  celu człowieka.

Między duchem  czasów nowych, a nauką katolicką nie ma 
sprzeczności. W alka n iektórych totalizm ów  z Kościołem w y­
pływ a nie z tendencji, k tó re  one reprezentują, ale z nieudolnych, 
fałszyw ych dróg, k tórym i te  tendencje chcą realizować. Ale 
W Kościele je s t  m iejsce, i to  poczesne, dla nowoczesnego czło­
w ieka i jego tworów. To co już przewidział naw racający  się 
B rzozow ski,2) pisząc: „Kościół jest w stanie przyjąć wszystkie  
wyniki myśli nowoczesnej, naukowej i nie zachwiać się ani na 
chwilę; jest w stanie uznać, że życie poza obrębem Kościoła do­
konywało w ciągu ostatnich stuleci prac niezbędnych, lecz że 
zosĄały one niezupełnymi właśnie dlatego, że były Wykonywane

**) J. H. Newman. „Przyświadczenia Wiary" w  przekładzie 
i  z przedmową St. Brzozowskiego. Lwów 1915. Nakładem K sięgam i 
Polskiej B. Połanieckiego. Str. 14.
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poza społeczeństwem kościelnym i że dzisiejszy kryzys kultu­
ralny jest wynikiem tego przebiegu historii(‘.

Ponieważ obce nam  je s t determ inistyczne pojmowanie 
h isto rii, a  w dziejach widzimy przejaw Opatrzności i Wolnej 
Woli, dlatego rozumiemy, że chociaż nowoczesne państw o Bo­
że je s t  najlogiczniejszą syntezą rozw oju osta tn ich  stuleci, je ­
dnak jego realizacja  i u trzym anie zależy tylko od naszego w y­
siłku, tak , jak  w szystko w  rzeczach ludzkich.

Słuszność programu, dynamizm czynu i wola zwycięstwa, 
z którym i występuje młode pokolenie do zbudowania Katoli­
ckiego Państwa Totalnego Narodu Polskiego, jest gwarancją, 
że zamiary swe urzeczywistni.

Włodzimierz Sznarbachowski
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E. CEDRO

Bałwochwalstwo
kolektywu

K rwawe porachunki w  Z. S. S. R. nie inną m ają wym owę 
dla m ilionow ych rzesz sow ieckich obywateli, jak tylko tę, że 
„linia generalna" polityki partyjnej m usi być za wszelką cenę 
utrzym ana. W ieszczyć o rozkładzie komunizmu na podstawie  
odbytych procesów, o jego rychłym  upadku, to  zapoznawać isto ­
tne źródło jego siły. Źródło to  jest. nieczyste, mimo to stanowi 
siłę m otoryczną całego ruchu. Przypom inają się słow a Ojca św. 
wypowiedziane do biskupa Lyonu, Lienard, stw ierdzające, że ko­
m uniści m ają ideał, którym  są pochłonięci, za który gotow i cier­
pieć i poświęcać się w  jego obronie. N ie ludzie stanow ią o nie­
bezpieczeństwie komunizmu, ale ten w łaśnie fa łszyw y ideał, któ­
ry dynam izuje energie duchowe m ilionów, k tóry czyni ze sw ych  
wyznawców  arm ię entuzjastycznych bojowników. D latego do­
piero zrozum ienie całej ich p o s t a w y  wobec życia, a nie 
doktrynalna krytyka, choćby najbardziej przekonywująca i ja ­
sna, pozwoli zrozumieć, na czym  istotn ie niebezpieczeństwo ko­
munizmu polega. A nalizie tego  ideału, porywającego za sobą m a­
sy, pośw ięcił em igracyjny m yśliciel rosyjsk i M. B ierdiajew  ksią­
żkę p. t. „Problem komunizmu", której polskie tłum aczenie Ma­
riana R eutta wydało Tow. „Rój".

Entuzjazm u m as nie wzbudziła oczyw iście doktryna m ate­
rializm u filozoficznego, ani ekonomicznego, ale te  czynniki mar- 
xizmu, które są jego subiektyw ną stroną, które zw racają się do 
irracjonalnych sił duszy ludzkiej. Odnajduje je B ierdiajew  w  
m esjanicznej w ierze w  posłannictwo proletariatu; „tutaj— po­
wiada— m arksizm  nie m a nic wspólnego z nauką, je st po prostu  
dewocją, w ierzeniem  w  „rzeczy niewidzialne". Proletarjat Mar­
ksa i doskonałe społeczeństw o socjalistyczne rodzą się w  kró­
lestw ie w iary i nie są niczym  innym, jak tylko przedmiotem w ia­
ry. Mamy tu do czynienia z ideą o charakterze w yłącznie re­
lig ijnym ”. Przeczący w szelkiej transcendencji m arksizm  w tym
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jednym  upodabnia się do religii, że podaje się za prawdę abso­
lutną, która obejm uje bez reszty  życie człowieka, określa jego  
obowiązki, je st jedyną dopuszczalną normą dobra i zła, je st w y­
posażona w e w szelkie cechy prawdy boskiej. „Proletariat, idea- 
m it je st najw yższą z w artości —  dobrem, sprawiedliwością, zba­
wczą mocą". W tym  kulcie fanatycznym  społecznego kolekty­
wizm u nie m a oczyw iście m iejsca na cześć Boga, n ie ma m iej­
sca na człowieka, jedyną bowiem rzeczyw istością je st kolektyw , 
klasa, jednostka zaś uważana je st ty lko w  porządku gatunku, 
jako w artość zamienna, nie posiadająca sam oistnego celu. 
M arksizm usiłuje zadość uczynić potrzebie natury ludzkiej po­
siadania absolutu-' w yniósłszy do jego w yżyn w artości relaty­
wne, m usi wypowiedzieć bezwzględną walkę w szystkiem u, co 
je  do w łaściw ego sprowadza poziomu, c o  j e s t  prawdą 
absolutną. D latego mimo w szelkie zm iany, jakie zachodzą i za­
chodzić będą w  Sowietach, ostanie się tam  komunizm póty, póki 
posłuch m ieć będą słow a Lenina, że zwalczanie religii —  to  a.b.c. 
integralnego marxizmu.

Proletariacki m esjanizm  stanow i w  ruchu rewolucyjnym  
czynnik najbardziej dynam iczny, u R osjan tym  w ydatniejszy, że 
narzucona im  idea m esjanizm u m iała podłoże psychiczne przy­
gotowane. B ierdiajew  wykazuje, że tę  przygotowaw czą rolę speł­
n iły  nihilizm  i ateizm  rosyjsk i X IX  wieku.Idee te  przenikały do 
m as w  postaci krańcowo zw ulgaryzowanej i oznaczały tu rewoltę 
przeciw  wierzeniom, które —  w edług antyreligijnej propagan­
dy—  utrzym yw ały lud w  stanie niewolnictwa. Tą drogą znalazł 
proletariat w  idei sw ego bezwzględnego panowania moralne 
i m aterjalne zadość uczynienie za przeszłe upokorzenia. P roleta­
ria t —  bóstwo, niosące św iatu now y porządek, królestw o boże 
bez Boga, to  idea, osiągnięta  nie na drodze racjonalizmu, ale 
w skutek potrzeby zastąpienia braku w iary przez jej parodię, 
przez bałw ochwalstwo.

P olscy  badacze cyw ilizacji w schodniej podatność psychiki 
rosyjsk iej na ideał kolektywizm u przypisują odwiecznym  w pły­
wom  bizantynizmu, niosącego ze sobą pewne im presjonalisty- 
czne nastaw ienie, w yrażające się w  żyw ym  poczuciu przynale­
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żności jednostek do całości, stanow ienia cząstki tej całości. P ry­
m at zbiorowości, przygniatającej sobą odrębności indywidualne 
sta ł się niejako trw ałym  składnikiem  m yślenia i odczuwania ro­
syjsk iego  (por. prof. B. Jasinow ski „O cyw ilizacji wschodnio - 
chrześcijańskiej" w  wyd. „Kultura i cyw ilizacja” —  Lublin, 
U niw ersytet, 1937).

M yśl chrześcijańska dźwiga dziś m ęczącą św iadom ość od­
powiedzialności chrześcijan za rozwój nowoczesnego bałwo­
chw alstw a. K łam stwo komunizmu, zauważa Bierdiajew, w yro­
sło na gruncie przygotowanym  przez kłam stw o chrześcijan. 
I jeśli teraz usiłuje się budować królestw o boże bez Boga, jeśli 
grzech sta ł się organizatorem  życia, jeśli prawdy w zględne po­
daje się za prawdy absolutne, nie ma innej drogi jak przeciw sta­
w ić im prawdy rzeczyw iście absolutne. Słowa B ierdiajewa, że 
kom unizm  tylko w  charakterze religii je st straszny i w  tym  
charakterze przeciw staw ia się  chrystianizm ow i, można z całą  
ścisłością  i należy odwrócić: ty lko prawdziwa religią przeci­
w staw i się zw ycięsko kom unizm owi,tylko ona zdoła odebrać mu 
własności, czyniące go groźnym  dla św iata. Pełnow artościow a  
rzeczyw istość religijna św iata  chrześcijańskiego to  jedyna dro­
ga  zdem askowania fałszu  „religii" Sowietów. Tym  sposobem  
dokonyw a się istotna linia podziału, sięgająca doniosłością w  
czasy nie ty lko najbliższe.

Isto tn y  pożytek, jaki w yniesie z przetłum aczonej książki 
Bierdiajew a czytelnik, w  części chociaż w ynagrodzi mu brak  
oryginalnych publikacji polskich o zagadnieniach, które przed 
każdym  dzisiaj sta ją  z przejm ującą oczyw istością.

R O M A
K i n o  p o l s k i e  i K a t o l i c k i e
N A J W IĘ K S Z A

I N A J Ł A D N I E J S Z A  

N a  |  I •  ii ii  e S A L A .

o b r  a  x  y. W a r s z a w a ,  N o w o g r o d z k a  4 9 .
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K. M. MORAWSKI

Italia a Izrael.
{Listy o Włoszech)

(Orano Paolo: „Gli ebrei in Italia“ Casa Editrice Pinciana, 
Anno XV — 1937)

I. „Nie ta k  in iłlo tempore bywało” .
Paolo Orano je s t Rzym ianinem : urodził się bodaj i wycho­

w ał w p a ra fji „Chiesa Nuova“, domenie rzym skiego świętego 
F ilipa  Neri, niedaleko Tybru, W atykanu, Janikulu . Gdy był 
dzieckiem, rodziców jego odwiedzali żydzi, jak  moich własnych 
krew nych w K rakow ie: E psteiny, N atansony, Rosnery. Żydzi 
rzym scy byli tak im i sam ym i patrio tam i, jak  żydzi wówczas k ra ­
kowscy! „Gorący udział —  pisze o tern dzisiaj Orano —  żydów 
w dziele niepodległości w łoskiej i zjednoczenia narodowego... 
tłum aczy się... A u strja  wyznaniowa i świecka władza Papieża, 
—  to  były dwie przeszkody, k tó re  należało zwalić” . Rok 1870 
dokonał jednego wyłomu; z rokiem  1918 zdobył się „W ielki 
W schód” na przełom drugi. A rtom , Besso, L uzzatti, N athan , 
B arzilai, Treves pom agali w tem  Cavourowi, Mazziniemu, G ari­
baldiemu, Crispiemu, Salandrze i Orlandowi. Ale nie dali rady. 
„Chybił —  konsta tu je  au to r-faszysta  —  (i zawiódł we Wło­
szech) pusty  jakobinizm  Bonapartego i wogóle m ętny deizm 
encyklopedyczny rew olucji francuskiej. Zawiodła (też) m ater- 
jalistyczno - pozytyw istyczno - a teistyczna im preza germ ań­
skich szkół i mód filozoficznych. Zawiódł w  końcu program  
karbonarów  i masonów, republikanów  i M azzinistów: odkatoli- 
cyzowanie ludu italskiego i zastąpienie w  łonie jego dogm atu, 
ku ltu  i p rym atu  Kościoła przez Bóstwo Rozumu i etykę wyłącz­
nie cyw ilną”.

II. K lasycy —  antysem ici.

Żydzi osiedlili się w  Rzymie dwa stulecia przed Chrystusem , 
obierając na sw oją siedzibę zakątek, położony w pobliżu „Circus 
Maximus“, gdzie podziśdzień jeszcze sto i ich synagoga. W roku 
160-tym zw racał się do Rzymu o pomoc Juda  M achabeusz. E ra
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d y k ta tu r  Pom pęjusza i Cezara s ta ła  się dla żydów „złotym  
wiekiem ", wiekiem przywilejów. Za Tyberjusza posiadali już 
zw artą, a zapewne i ta jn ą  organizację ( „collegiau vel „sodali- 
ta tesu, pierwowzory późniejszej m aso n erji) . T rudnili się w  tym  
czasie służbą wywiadowczą (surogatem  p rasy ), szpiegowską 
i wróżbiarstw em .

Przyszła wszakże niebawem reakcja  w  opinji w stosunku do 
nich i to  z tych  sam ych przyczyn, co w przódy już w A leksandrii 
i co później wszędzie. „Także i tu  nadm ierne przyw ileje ży­
dowskie, bogactw a n iektórych z nich i uwidaczniany przez nich 
niesłychany przepych, wywołały względem nich nienaw iść ludu".

Ale głębszy był jeszcze przedział religijny. Żydzi nie chcieli 
podlegać orłom rzym skim , gardzili Jowiszem  i wynosili Jehowę. 
To w szystko razem  wywołało reakcję.

W idoczna je s t ona przedewszystkiem  w pism ach klasyków  
rzym skich. Prześledził był ją  u nas Kazimierz M orawski w  swo­
im „Rzymie i narodach", śledzi ją  z perspektyw y w łasnej i Rzy­
m ianin  Orano.

P rzytacza więc Cycerona, co lękał się ich zemsty, w ystępu­
jąc  przeciwko nim w swej o racji „Pro Flacco“, gdyż skupili się 
byli wokół jego trybuny, niczem tłum  na Nalewkach. A jednak  
grzm iał s ta ry  retor, że „pora zwalczać ich zabobony barbarzyń­
skie", ich naród „podejrzliwy i oszczerczy, k tó ry  okazuje pogar­
dę dla blasków potęgi rzym skiej”. Grzmiał i występował już 
przeciw podwójnemu ich obywatelstwu, przeciwko dwuznacznej 
ich propagandzie.

Sekundował m u Tacyt w  swoich „H istorjach", ch a rak te ry ­
zując ich jako  ludzi „uparte j względem siebie naw zajem  w ier­
ności i współczucia niezawodnego, w  stosunku zaś do innych 
ludzi (jako) n ienaw istnych wrogów". Obmawiali ich poeci: 
Owidjusz, boczący się na ich ponure szabasy, Juw enal —  na pro­
fanow anie przez nich m iejsc dla Rzym ian św iętych i wpływy 
w oświeconych naw et środow iskach, gdzie młodzi „hrabicze" — 
dla łatw iejszego dojścia —  nie w ahali się naw et obrzezywać. 
Podobnież Persjusz, Sw etonjusz i Plinjusz.
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III. Faszyzm  a  żydzi.

Przybyw ającego do Włoch, po dłuższej nieobecności w ty m  
k ra ju , na  wiosnę b.r. uderzył pewien niebyw ały dotąd  n a  półwys­
pie apenińskim  symptom . Dotychczas, kiedy rozm awiało się ze 
znajom ym i W łochami o ludziach, o k tó rych  się wiedziało skąd­
inąd  lub podejrzewało, że są  z pochodzenia żydami, otrzym yw a­
ło się stereotypow ą odpowiedź: „Tak, istotnie, ojciec tego a te ­
go był żydem, ale on sam  dawno żydem być przestał."  Z apa try ­
wanie tego rodzaju  wypływało oczywiście z dwóch przyczyn: 
m ałej stosunkow o liczby żydów na półwyspie oraz pozornej co- 
praw da, ale doskonałej jakby  asym ilacji, u łatw ianej w  dodatku 
południowością obu spółżyjących tam  ze sobą typów : rodzim e­
go i napływowego, k tó ra  u łatw iała w łaśnie przenikanie żydów 
do środow iska italskiego.

R eakcja przeciwko tem u stanow i rzeczy, k tó ry  dla żydów 
był niew ątpliw ym  „błogostanem ", dla Włochów zaś mieścił w so­
bie niebezpieczeństwa naw et w  czujnejszym  na działalność „ob­
cych agen tu r"  okresie m ussoliniańskim  przed wybuchem  w ojny 
abisyńskiej, rozpoczęła się w  momencie najw iększego napięcia 
dla W łoch w ojny —  jak  ją  nazwał publicysta Coppola —  „dwu- 
frontow ej", t.j. przeciwko Negusowi i Lidze, a więc właściwie 
Anglji.

Że żydzi byli w tym  okresie najgorliw szym i —  jak  wiado­
mo —sprzym ierzeńcam i Londynu i Genewy „plus Eden que 
Eden", to  wpłynąć m usiało na „rykoszetow e” zabarw ienie w  u- 
czuciach patrjo tów  włoskich — ta k  żywo rozbudzonych „sank­
cjam i" —  w stosunku dó najczynniejszych, m iędzynarodowych 
oponentów przeciwko podbojowi Abisynji. Dodać zaś należy, że 
w ielka g ra  polityczna M ussoliniego, m ająca na  celu podburzenie 
przeciwko A nglji i F rancji Islam u, krzyżow ała się najdotkliw iej 
z in teresam i wszechżydostwa, m ającego przecież ostoję swoją, 
swój azyl, swój „Erec“ w  arabsk iej dotąd, m ahom etańskiej 
Palestynie.

Hasło antysem ickie, wygłoszone w Niemczech, w  k tó rych  
żydzi dziesięciokroć byli liczniejsi niż we Włoszech, jaw nie i ofi­
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cjalnie przez „Fuhrera“, w I ta lji  — z tą  powściągliwością w po­
sunięciach politycznych, k tó ra  charak teryzu je  potomków ducho­
wych M acchiavela —  nie znalazło się, jak  dotąd, w program ie 
„Duce’go“. O ile pam iętam y, to  w żadnej z mów M ussoliniego 
nie padło dotychczas wyzwanie pod adresem  żydostwa. Sztandar 
propagandy antysem ickiej znalazł się natom iast, zapewne w 
ścisłym  porozum ieniu z zarządem  p a rtji  faszystow skiej, w  rę ­
kach innego polityka włoskiego, niegdyś sek re tarza  generalne­
go „jiascio“ i m era (burm istrza) m iasta  Kremony, deputow ane­
go i publicysty, F a rin ac i‘ego. On to  przy  pomocy innego publi­
cysty, Prezzolini‘ego w ydaje w  Rzymie od la t  kilku w ybitnie an ­
tysem icki miesięcznik p. n. „La v ita  italiana“, którego kom plet 
powinien koniecznie się znaleźć na półkach naszych bibljotek 
żydoznawczych.

Jeżeli zaś weźmiemy do ręk i jeden z num erów tygodnika fa ­
szystowskiego „Quadrivio“, to  uderzy nas przedewszystkiem  
szata  jego zewnętrzna, mocno przypom inająca hitlerow skiego 
„Sturm era”, zdobna (?) w  „facsimilia“ tekstów  hebrajsk ich  czy 
żargonowych, w  podobizny „O stjudów“ całkowicie w  Ita lji  nie­
znanych, nadew szystko zaś, podobnie jak  u nas to  się też p rak ty ­
kuje, zestawienia, całoszpaltowe w ykazy nazwisk żydo-włoskich, 
pośród k tó rych  znajdu ją  się niektóre nazwiska, k tóreśm y dotąd 
przyw ykli byli uważać za całkiem  rdzenne.

Tak więc publicystyka F arinac i‘ego, Prezzolini‘ego, Orana, 
łącznie z konsekwencjam i politycznemi pak tu  antykom unistycz­
nego i polityki filoarabskiej, to ru je  we W łoszech drogę poglądom 
hitlerow skim  na  spraw ę żydowską, jakżeż odległym od liberali­
zujących zapatryw ań W łoch przedm ussoliniańskich, na  rolę 
g h e tta  w Rzymie papieskim  i sabaudzkiej Ita lji.

N a j l e p s z e  Ł O Ż Y S K A
KU L K O WE

s to su je  się  zaw sze. —  ---------- -------
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MARIAN REUTT

Ostrożnie z demokrację!
Stanowisko, zajęte  przez „Pro C hristo" w  spraw ie to ta ­

lizmu wywołało żywą polemikę. Udział w  niej wzięli p rzedsta­
wiciele najrozm aitszych o rien tacji społecznych i św iatopoglą­
dowych. Do dziś dnia brzm ią głosy pro i contra.

Przeciwko totalizm ow i w ystąpili sym patycy haseł demo­
kratycznych; zwłaszcza silnie zaatakow ali to talizm  zwolennicy 
tendencyj lewicowych, a już zgoła podyktowane fu rją  były w y­
powiedzi pism  socjalistycznych, kom unizujących i żydowskich. 
P ra sa  katolicka podeszła do zagadnienia z powagą i um iarem . 
Wszędzie jednakże dał się zauważyć b rak  należytego przygoto­
w ania do dyskusji, w ym agającej nader wnikliw ej znajom ości 
tem atu  i ostrożności w wypow iadaniu sądów. Pow stał s tąd  
cały szereg kw estji, w ym agających w yjaśnień. Zadość tem u 
czyni niniejszy num er naszego m iesięcznika; m am y nadzieję, 
że po ponownym oświetleniu zagadnienia, po dotarciu  do jego 
isto ty , obóz „demokratyczno-wolnościowy" dozna uszczupleń, 
strac ić  bowiem powinien tych  z pośród katolików , k tórzy  zna­
leźli się tam  w skutek nieporozumienia. W szczególności sądzimy, 
że stępi swe ostrze anty-to talistyczne p. J. Rawicz z „Przeglądu 
Katolickiego", a pożyteczny ten  tygodnik nawiąże do słusznych 
m yśli głoszonych na jego łam ach jeszcze w  roku 1928 przez ks. 
dr. J. Pastuszkę w artyku le  p .t . : „D em okracja i parlam enta­
ryzm " („Przegląd K atolicki” z roku 1928, N r. 30 z 5. VIII. 1928 
i n as t.) . Ks. dr. P astuszka  p isał:

„Jeden z myślicieli katolickich w yraził się, że katolicy  f ra ­
ncuscy zawsze spóźniali się o jedną rewolucję. Miało to  ozna­
czać, że katolicy  nie um ieli wyczuć ducha czasu, nie ustaliw szy 
jasnego stosunku do prądów  ideowych i politycznych, że p ró­
bowali się opierać tem u, co nieubłaganie m usiało przyjść, by 
po pewnym czasie dać się porwać wirowi wypadków. Ten sam  
zarzu t spotka niew ątpliw ie katolików  polskich, k tó rzy  w sto ­
sunku do zagadnień politycznych okazują podobny b rak  zrazu-
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m ienia". D zisiaj tym  nieuchronnym  prądem , pełnym  dynam i­
zmu i siły, je s t  nacjonalizm  w najpełniejszej swej to ta lis ty - 
cznej form ie. C ytujem y w dalszym  ciągu a rty k u ł ks. dr. P a ­
stuszk i: „Dopóki hasła  dem okratyczne stanow iły reakcję  prze­
ciwko dawnym, napoły feudalnym  stosunkom , dopóki wywalcza­
ły  praw a jednostk i do życia, ich działalność była dobroczynna. 
Lecz każda reakc ja  je s t  w  tendencjach swych krańcow a, bo 
zdąża do wyprowadzenia ostatecznych konsekwencji, o ile nie 
napo tka  na silny opór. Tego niebezpieczeństwa nie uniknęła ide­
ologia dem okratyczna. Chciała się stać  a lfą  i omegą całego ży­
cia państwowego i doprowadziła rzecz do absurdu. N a j w i ę ­
k s z ą  m ś c i c i e l k ą  j e s t  n a t u r a ,  j e ż e l i  j e j  z a ­
d a m y  g w a ł t .  T a k i m  g w a ł t e m  o k a z a ł o  s i ę  
w t ł o c z e n i e  w s z e l k i c h  f o r m  ż y c i a  p a ń s t w o ­
w e g o  w w ą s k i e  r a m y  h a s e ł  d e m o k r a t y c z ­
n y  c h “. (podkr. R ed .).

Niezależnie od podkreślenia zarysow ującego się coraz zde­
cydowanej bankructw a idei dem okratycznych, o k tórych  pisze 
ks. Pastuszka, chcem y w niniejszym  artyku le  zwrócić szcze­
gólną uwagę na fak t, że robienie, przy  sposobności dyskusji 
o totaliźm ie, nastro jów  dem okratyczno - parlam entarnych  je s t 
w planie m arksistów  pierwszym  etapem  do zaprow adzenia u- 
s tro ju  gw ałtu. P lany  te  zdradza „Dziennik Ludow y" z dn. 23 
listopada b.r. w  haśle, um ieszczonym na pierw szej s tron ie: 
„Szuler tylko może tw ierdzić, że dziś widzi ona (t.j. P.P.S. — 
przyp. redakcji) w parlam entaryźm ie jedyny środek ratunku . 
Zarówno w r. 1921, jak  obecnie, dem okracja i socjalizm  m ają  
jeden cel na  w idoku: złam anie reakcji". Trzeba przyznać, że 
znam ienne to  hasło staw ia  zupełnie konkretne zadania do prze­
prowadzenia. Chodzi o realizację testam en tu  Lenina. G ra idzie 
o g rubą  staw kę, o w aruki zwycięstwa K om internu, k tórego po­
zycja je s t  najm ocniejsza w łaśnie w k ra jach  dem okratycznych, 
jak  np. F rancja , czy Czechosłowacja. N ie je s t to  dziełem przy­
padku. Przeciwnie —  jes t to  rezu lta t na tu ra ln e j dialektyki, 
prow adzący nieuniknienie u stro je  dem okratyczne do zwycię­
stw a demagogów.
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Lenin doskonale rozum iał ten  m echanizm  natu ra lne j dia- 
lektyki. To też we w szystkich swoich w ystąpieniach zawsze pod­
k reśla ł to, że walczy o dem okrację, bo w alka o dem okrację je s t  
pierwszym  krokiem  w walce o socjalizm.

U stró j dem okratyczny daje możność spokojnego przygo­
tow ania  kad r „bojewikow" (bojowców) kom unistycznych 
w ram ach różnych legalnych p a rtji, pozwala na w ygryw anie 
najróżnorodniejszych am bicji i sprzecznych interesów  m iędzy 
partjam i, umożliwia tworzenie koalicji i pogłębianie zam ętu 
pod pozorem ag itac ji politycznej i rzekom ego urab ian ia  opinji. 
Lenin pisał w „Iskrze": „Między żądaniam i politycznym i de­
m okracji robotniczej, a  żądaniam i politycznym i dem okracji bur- 
żuazyjnej istn ieje  różnica stopnia, a  nie zasad". Lenin uważa, 
że u s tró j dem okratyczny je s t doskonałym  przygotow aniem  do 
d y k ta tu ry  p ro le taria tu , k tó ra  je s t  dopiero praw dziw ą demo­
k rac ją  nietylko polityczną, ale i ekonomiczną.

D em okracja w koncepcji Lenina je s t ustro jem , w którym  
najpełniej może się rozwinąć w m asach poczucie klasowe. W 
związku z rozwojem  tego poczucia propaganda m a rozpalić je  
do „białości". Poczucie klasowe m a zmienić się w  nienaw iść k la­
sową, k tó ra  z kolei m a przekształcić całkowicie psychikę ro ­
botników, nastaw ionych na jedno uczucie —  pragnienie zm ­
ro ż e n ia  k las posiadających. W tym  rozum ieniu P a r tia  Komu­
nistyczna je s t narzędziem  „zorganizow anej nienaw iści klaso­
wej do ciemiężców". N a tle  tego organizow ania nienawiści ro ­
dzi się koncepcja d y k ta tu ry  ty ch  najbardziej nieprzejedna­
nych, jako  rękojm i wypełnienia przez nich w całej pełni zada­
n ia zniszczenia innych klas. Tak pow staje koncepcja d y k ta tu ­
ry  p ro le taria tu  nad  społeczeństwem, a  p a rtii  nad  p ro le taria ­
tem , bo p a rtia  je s t  najlepszą, najbardziej uświadom ioną czę­
ścią p ro le taria tu  (a przecież „najlepsi najbardziej wiedzą, do­
kąd  należy prowadzić m asy  robotnicze"). S tąd  „najlepsi” po­
winni rządzić absolutnie, a  „uleganie całkow ite im nie je s t wy­
rzeczeniem się wolności, a  je j potwierdzeniem ". W ten  sposób 
„absolutyzm  rządów pro letariackich  s ta je  się absolutyzm em
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praw dziw ej dem okratycznej wolności", a naw et „ostatn im  ogni­
wem rozwoju praw dziw ej dem okracji".

I  tak  oto, p racując dla dem okracji, ideologowie różnoro­
dnych kierunków  prow adzą społeczeństwa do „absolutyzm u p ra ­
wdziwej dem okratycznej wolności", wobec k tó re j niewola wy­
daje się szczytem  swobody, a ty ra n ia  —  szczytem  tolerancji.

Social-dem okracja — pisze Lenin —  nie może sobie wiązać 
rąk , ani się ograniczać do jednego planu lub do jednej usta lo ­
nej raz  na zawsze metody, uznaje ona wszelkie środki, o ile one 
odnoszą się do rozporządzalnych sił ruchu i pozw alają osiągnąć 
m axim um  rezultatów  w danych w arunkach". W Polsce zatem  
K om intern w ystąpi w charakterze liberalno-dem okratycznego 
ruchu, jako  najm niej drażniącego bierne i ciemne m asy, będzie 
powoli podrywał w iarę i religję zapomocą całego szeregu wy­
daw nictw  pseudonaukowych, będzie organizował czerwone za­
wodówki, opanowywał cen tra  dyspozycji politycznej i k u ltu ra l­
nej, aż pewnego dnia zrzuci przyłbicę i pchnie m asy na ulicę 
pod hasłem : „E crasez!"

D oktryna ustro jow a kom unistów  została wyłożona przez 
Lenina w  słynnych jego tezach politycznych z dn. 13. X. 1915 r. 
W pierwszej z tych  tez Lenin staw ia żądanie, sform ułow ane 
w następujących  trzech punktach : 1) Republika dem okra­
tyczna, 2) K onfiskata  w ielkiej w łasności ziem skiej i 3) Ośmio­
godzinny dzień pracy. Tezy te  zostały  rozw inięte i pogłębione 
w pracy  Lenina p. t . : „Państw o i Rew olucja", gdzie Lenin dał 
zarys u stro ju  in tegralnej dem okracji sowieckiej, realizow anej 
przez Sowiety, a więc R ady delegatów robotniczych, chłopskich 
i żołnierskich. W m yśl tych  założeń władza m iała spoczywać 
w ręku  mas, k tó re  rządzić m iały za pośrednictw em  swych Rad. 
Lenin s ta ł tw ardo  na stanow isku, że państw o, jako  organizacja 
władzy, m usi stopniowo zniknąć. D oktrynalnie zatem  —  leni- 
nizm  był negacją  państw a, dążąc do uspołecznienia władzy. 
K lęska doktrynalna kom unistów  polegała na tem , że u s tró j ich 
nie mógł być urzeczywistniony bez silnej władzy państw ow ej, 
a  więc rozwój porządku w czerwonym państw ie socjalistycz­
nym  m usiał się odbywać w form ach, które, jako  naturalne, są
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przyrodzone społeczeństwu ludzkiemu, zatem  w form ach pań­
stw a. Koncepcja tedy  u stro ju  kom unistycznego daleka była 
od totalizm u, a  s ta ła  się siłą rzeczy to ta lną, kiedy w całości 
chciała realizować zasady M arksa, uznając je za objektyw ną 
prawdę.

Jeśli chodzi o tak tykę , to  K om intern w ysunął postu la t 
walki o dem okrację, ponieważ pod hasłem  tym  mógł zmobili­
zować dostatecznie szerokie m asy i różnorodne partje , k tó re  
przy bardziej konkretnym  program ie nigdyby nie poszły na 
współpracę z kom unistam i. Chodziło więc o hasło, k tórego 
ogólność nie przerażała, a  z drugiej s trony  m ogłaby wiązać 
pewną wspólną zasadą różne ugrupow ania polityczne. Zasada 
ta  rodziła pewną solidarność, w iązała ludzi pewną wspólnością 
celów, u łatw iała kom unistom  propagandę i przenikanie do róż­
nych środowisk, pom agała do stw orzenia jednolitej postaw y 
uczuciowej —  niechęci do nacjonalizm u, a potem  do kleru, k tó ry  
zręczna propaganda um iała łączyć z faszyzmem, czyniąc z księ­
ży rodzaj policji duchowej. Lenin zalecał tak ie  sojusze na pod­
staw ie jakiegoś ogólnego hasła. P isał on: „Tylko ci mogą
odrzucać czasowe sojusze, naw et z elem entam i niepewnymi, 
k tó rzy  nie w ierzą w siebie. Żadna p a rtja  polityczna nie może 
istnieć bez tak ich  sojuszy". H is to rja  kom unizmu dowodzi, że 
w początkach rew olucji sowieckiej w  Rosji kom uniści chętnie 
szli na  wszelkie koalicje, k tó re  rozwiązywano, jak  ty lko prze­
staw ały  być potrzebne. Koalicje tak ie  były z reguły  paraw a­
nem, za k tórym  organizowano rew olucyjne siły K om partii. 
Koalicje tak ie  pozatem  zwiększały w momencie konkretnej akcji 
siły bolszewików, u łatw ia jąc  im  realizację konkretnych celów.

F ak t, że kom uniści s taw ia ją  na dem okrację wypływa także 
i stąd , że m asom  zbyt uporczywie w bijano w głowę, iż demo­
k rac ja  stanow i isto tn ie  rządy  ludu, a  nie różnych politycznych 
oligarchij, w ygryw ających zręcznie ogłupiałe od propagandy 
m asy. Lenin utrzym yw ał, że w u stro ju  dem okratycznym  wo­
bec ogólnego skłócenia i niezgody, naw et nieliczna, ale dobrze 
zorganizow ana, g rupa  może wziąć władzę, operując hasłam i de­
magogicznym i, k tó rych  wcale nie m a obowiązku dotrzym ywać.
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Wypadki rosyjskie dowiodły niezbicie, że bolszewicy absolutnie 
nie liczą się z tym, co obiecują, a mianowicie, jak pisze Suwa- 
rin: „Bolszewicy proponowali konstytuantę bez zwłoki, a nie
mogli wytrzymać bez odroczenia jej, wreszcie rozpędzenia. Pro­
testowali przeciw karze śmierci w armii, ale sami przywrócili 
ją, kiedy została skasowana i skazywali na nią już nietylko 
wojskowych, ale i osoby cywilne. Przeciwstawiali się gwałtow­
nie przeniesieniu stolicy do Moskwy, a sami uskutecznili to. 
Uznawali prawo narodów do niepodległości zachęcali je do od­
dzielenia się z całą ochotą, ażeby wreszcie uzależnić je całkowicie 
siłą. Zapowiadali gwałtownie całkowity, odrębny pokój, a byli 
przeciwni jego podpisaniu; i więcej — zaangażowali się ponadto 
w wojnę rewolucyjną, nie mogąc dotrzymać słowa. Chcieli po­
koju „demokratycznego", a zawarli „haniebny”. Obiecali zie­
mię chłopu, aby mu później skonfiskować nawet jej owoce. Jeśli 
chodzi o zniszczenie policji, stałego wojska i urzędników pań­
stwa — zostało to wszystko natychmiast rozpuszczone, były to 
bowiem instytucje, skazane na zagładę przez Lenina. Odżyły 
one jednak rychło pod innemi nazwami: Komisji Nadzwyczaj­
nej (Czeka), czerwonej armji, biurokracji sowieckiej". Bolsze­
wicy zawsze stawiają na hasła, o których sądzą, że są popularne 
w masach i podkreślają opozycyjny charakter względem istnie­
jącego ładu. Mówią o wolności, bo pod płaszczykiem wolności 
najłatwiej przygotować niewolę.

Komintern dziś walcząc z faszyzmem, a u nas w Polsce 
z totalizmem, używa demokracji jako hasła, łączącego różno­
rodne elementy przeciw tym siłom, których najwięcej się oba­
wia i których sam zniszczyć nie może. Dlatego też należy sta­
nowczo stwierdzić, że walka z totalizmem w imię demokracji 
jest wodą na młyn komunizmu. Państwo bowiem totalne, słu­
żące jednej prawdzie, którą realizuje integralnie w życiu spo­
łecznym, jest czynnikiem ogromnej siły, nie dającej się łatwo 
rozbić, zdolnej przeciwstawić fali czerwonego zalewu nie tylko 
ideę, nietylko zorganizowane kadry narodu, ale i zorganizowany, 
ożywiony duchem idei aparat administracyjny, świadomy swo­
jej roli w charakterze narzędzia idei. W ten sposób dynamice
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komunizmu przeciwstawia się dynamikę większej idei, ofiar­
ności — większą ofiarność, organizacji — sprawniejszą orga­
nizację, ożywioną jednolitym duchem.

W ustroju demokratycznym mowy być nie może o politycz­
nej jednolitości ideowej społeczeństwa. Każda partja repre­
zentuje tu odmienne idee i odmienne interesy. W tysiącach 
rozgrywek powstają najróżnorodniejsze kompromisy, a sprawy 
idei ustępują miejsca interesom. Ustawiczne skandale, prze­
kupstwa, afery (np. Stawiski we Francji), obniżają poziom ży­
cia społecznego, a przedewszystkim podrywają autorytet wła­
dzy. Szerokie masy, zmuszone zajmować stanowisko w odnie­
sieniu do zagadnień skomplikowanych, albo kierują się nastro­
jami, wywołanymi przez demagogję, albo, porwane rozmachem, 
idą za pierwszym lepszym, nie wiedząc dobrze o co chodzi. 
Masa bowiem męczy się szybko zajmowaniem stanowiska 
w kwestjach zawiłych, stając się biernym tworzywem, urabia­
nym przez wyszkolonych agitatorów. Zmęczone masy oglądają 
się stęsknione za przywódcami, którzy zwolnią je od myślenia, 
wskazując kierunek lapidarnym hasłem. Z takimi hasłami 
przychodzą komuniści. Rzucają frazesy efektowne, grają na 
najróżnorodniejszych instynktach mas, starają się wygrać wie­
rzenia i nadzieje, tkwiące w najszerszych kołach społeczeństwa, 
wprawiają te koła w ruch, a potem w ogniu walki organizują 
i zamieniają na posłuszne marionetki, które, bądź zahypnoty- 
zowane hasłami, bądź trzymane w ryzach terorem, stają się 
posłusznym narzędziem przywódców.

Walka o demokrację jest walką o t. zw. „pierwszy etap” 
czyli o „kiereńszczyznę” w Polsce. Twórcami koncepcji „pier­
wszego etapu” są towarzysz Warski i towarzyszka Kostrzewa. 
W chwili obecnej koncepcja ta, uzupełniona przez Leńskiego 
teorją „powszechnego strajku politycznego” pod kierownictwem 
Kompartji, jest obowiązującą i realizowaną teorją.

I dlatego obrońcy demokracji takiego czy innego typu po­
winni baczyć na to, czy przypadkiem nie pracują w kierunku 
realizacji „pierwszego etapu”, umożliwiając akcję obcym agen­
turom w Polsce.
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JÓZEFA CZYŃSKA

Jednostka
Świat dzisiejszy żyje bez Boga. Czasy obecne — to nowe 

czasy apostolskie. Trzeba, aby na nowo na drogach życia na­
szego wieku rozbrzmiały słowa Dobrej Nowiny, aby do każdego 
serca i umysłu doszedł głos Chrystusa: „Kto za mną idzie, nie 
chodzi w ciemnościach".

Przez kogo to się dokona?
W wygodnym przeświadczeniu sytego i zadowolonego z sie­

bie człowieczka odkładamy artykuł; przyznajemy rację temu, 
kto mówi „trzeba", ale, rzecz zupełnie jasna, nie bierzemy tego 
do siebie.

Ktoś, gdzieś, musi to zrobić — czujemy to dobrze — musi 
świat do Boga nawrócić i... szczęść mu, Boże!...

A ty, który to czytasz, czy nie sądzisz, że to właśnie do cie­
bie się odnosi, że to właśnie ty masz stać się, jeśli nie jesteś, gło­
sicielem Ewangelii ?

Trochę zdziwione zażenowanie i skromna odpowiedź:
— Ja? cóż ja?... szary człowiek...
Szarość, którą tak chętnie szafujemy, którą tak umiejętnie 

staramy się usprawiedliwić swoje lenistwo, swoją bezczynność 
w życiu społecznym, brak zdecydowanej postawy wobec zagad­
nień chwili istnieje, nadaje nawet barwę życiu naszej inteli­
gencji, ale nie jest to właściwość stanowiska społecznego, wynik 
warunków materialnych, jest to straszna, beznadziejna szarość 
dusz, które rezygnują ze światła, wyżyn życia Bożego; nisko, ni­
ziutko kreślą horyzont swoich zadań życiowych, centrum ich 
wysiłków i pragnień, ich szczyt, to — jakże często — kawałek 
chleba...

— Czyż nie wiecie, że synami Bożymy jesteście?
„Szukajcie pilnie naprzód Królestwa Bożego"...
Już czas!..
Już czas, abyśmy wzięli do siebie głos Jezusa, którym po­

ciągał za sobą uczniów:
— Pójdź za mną!...
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Czas, abyś opuścił ciepłe kąciki swego „szarego" życia i po­
szedł za Jezusem. Wprawdzie Syn Człowieczy nie ma, gdzieby 
głowę skłonił, ale za to ukaże ci pola, co już białe są ku żniwom; 
ale za to zapali ci serce płomieniem, który Jego Serce spala, 
a który wybuchnął z Jego spiekłych ust na krzyżu tym jednym 
słowem: „Pragnę!"

Tak, bo trzeba jednostek!
Bo właśnie ciebie Jezus chce mieć apostołem. I nie wiem 

już jak to powiedzieć — brak mi słów, któreby nie były fraze­
sem, tak się je często powtarza, że każdy z nas, pojedyńczo musi 
odczuć i zrozumieć słowa Jezusa: „Przyszedłem ogień rzucić na 
ziemię, czegóż chcę? jedno aby był zapalon"... Musi to zrozumieć 
i poczuć się apostołem Jego Prawdy.

Cóż jednostka?...
Właśnie jednostka. U początków wielkich dzieł nie widzimy 

gromady bezimiennej; jednostki rzucały ziarna gorczyczne.
I naszym czasom trzeba jednostek, przodowników na dro­

gach do Boga.
Trzeba nam tych pojedynczych ludzi, co sprawę Bożą uczy­

nią swoją własną, co wszędzie wysoko nieść będą sztandar Chry­
stusa Króla.

Co nie uczuciem tylko, ale rozumem, wolą i czynem uko­
chają Boga i innych do Niego pociągną, jako do Prawdy i Dobra 
Najwyższego.

Jednostek.
Więc i na ciebie czeka Jezus. Chce cię mieć Janem Chrzci­

cielem, gotującym drogę Panu. Od tego czy ty , ty  sam staniesz 
gotowy na wezwanie zależy, czy Chrystus będzie Królem twoje­
go środowiska.

Trzeba tylko chcieć tego przyjścia Bożego w nasze życie pu­
bliczne, a środki i sposoby pracy da Jezus — Słowo Przedwiecz­
ne, które „tym, którzy je przyjęli dało moc" — i zamieszka w ży­
ciu naszym prywatnym, społecznym i politycznym „pełne łaski 
i prawdy".
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JANUSZ KAWECKI

Literatura i fartuszek
Literatura je s t uznaniem  się narodu w  jestestw ie swojem .

Mochnacki
Chcesz w ięc poznać i pokochać naród twój, rozpatrz się  

w  jego literaturze narodowej, poznaj długi szereg jego pisarzów  
i  ich dzieł i dopiero na ich tle  odlej sobie rzetelny w izerunek du­
cha. Kto tego ducha odgadł ł pojął, kto m yślą w yrósł na m yślach  
pisarzy narodowych w szystk ich  poprzednich wieków, a sercem  
w yrósł n a  narodowości, czerpanej w  obyczajach i uczuciach m i­
nionych i żyjących  —  ten  m a prawo powiedzieć: jestem  kością  
z kości przodków m oich i jestem  duchem z ducha narodu mego. 
Kto zaś tego  pow iedzieć nie może, cóż w yrzeknie? Oto jestem  
duchem z obecego ducha, a  kością z kości przodków moich, przy­
datną, by obcy rzucał nią, jak  się rzucają kostk i na losy.

Libelt

Najmniejszej nie ulega wątpliwości, ba! w najboleśniejszym 
kształcie nasuwa się ad oculos naszemu doświadczeniu narodo­
wemu, że jak ongi, za obu Wettynów, II i III Augustów, jak 
rychło później w dobie rozbiorowej, jak za powstań w 31 i 63, 
tak się i dzisiaj ponad wszelką znów miarę rozpanoszyły w tej 
Rzeczypospolitej obce agentury, rozwój jej bujny i wspaniały 
hamując i nie tylko w mroku podziemnych sprzysiężeń i spis­
ków gotując Jej jarzmo, niewolę, ale po prostu zupełną zagła­
dę. Idą zaś ku celowi czterema wielkimi szlakami: pierwszy wie­
dzie przez rządy, które na razie próbuje się u nas osaczyć i uza­
leżnić od „tajemnych" wpływów, pomocy z za granicy, pożyczek 
i w ogóle brudnych pieniędzy; drugi przez młodzież, którą się 
chce odpowiednio przerobić wychowawczo i wplątać w służbę 
mętnych idei politycznych1)- trzeci przez nauczycielstwo2), 
które, zbrodniczo obałamucone, szczepić ma rozkład w młodym 
pokoleniu; czwarty wreszcie przez pochwycenie potężnych na­
rzędzi walki przeciwko religii, tradycji i starym, dobrym w Na­

1) Np. ostatnio w  harcerstwie.
2) O czywiście, ZNP!
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rodzie obyczajom 3) oraz przez niepodzielne owładnięcie środ­
kami oddziaływania na duszę całej polskiej społeczności, wśród 
nich właśnie przez literaturę i teatr, dwie dziedziny, które do 
cna oto przeżera narowisty prąd myślenia, bezpośrednio zwią­
zanego z agenturą, scilicet, marksizmu.

Najazd agenturalny na naszą literaturę zaczął się w praw­
dzie od dawien dawna, wezbrał jednak i wyraźniej ukazał obli­
cze w ciągu zwłaszcza dziesięcioleci po sromotnej klęsce 63, 
która przetrzebiła szlachtę, krzepł i uparcie się wzmagał aż do 
wielkiej wolny. Ona tp dopiero, między innymi narodami 
skrwawiwszy i nasz Naród z rozrzutnością nigdy w dziejach 
świata nie pamiętaną, wybiwszy mu zbyt wielu z najofiarniej­
szej, najtęższej, najzdolniejszej i najpiękniejsze rokującej na­
dzieje młodzi, pozwoliła zagończykom agentury wtargnąć nagle 
w głąb polskiego życia twórczego i, zanim dojrzały nam nas­
tępne „roczniki", ubiec je chytrze i już się nawet osiedzieć i ob­
warować w szeregu miejsc na Parnasie kluczowych, przywłasz­
czyć sobie przewodnictwo i, o, smutku, rozstrzygać, nie spoty­
kając długo oporu ani ze strony ślamazarnych sarmackich „poe- 
ciców" 4) , ani, rzecz zgoła gorsza, ze strony żałośnie ogłupiałych 
tłumów czytaczy, którzy się przeistoczyli z laty w kalekich 
snobów, w obojętnych laików, w powierzchownych łowców no­
walijek i prawie po dziś dzień uważali czczy zachwyt dla pisarzy 
z Ziemiańskiej za jednoznacznik wysokiego — risuteneates, 
amici — ucywilizowania! Nie dziwota, że więc w podobnych 
warunkach zręczne jakieś „Wiadomości literackie", arcycierpli- 
wa i arcyruchliwa, arcyczelna rozsadnica obcej dżumy w na­
szym społeczeństwie, potrafiła, zda się, zmierzwić polskie mózgi 
pod siejbę nowych id e i5), twórczo niezależniejsze, zacniejsze 
jednostki zepchnąć z widnokręgu, w pośmiewisko lub w głuchą

3) „Bo narody niczem  innem  nie um ierają, tylko pogardzeniem
w ierzeń i obyczajów  ojczystych". H. R zewuski, Listopad.

■») Przezw isko, użyte dowcipnie przez p. Młodożeńca,
o) Vide: alm anach powojennej grafom anii, „Literaturę", napisaną

przez B akę Judeo-Polonii, Pom pera-Ponierowskiego.
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ciszę 6) , cherlawsze, wiotsze wziąć za krzynę rozgłosu w pacht, 
nikczemniejsze, niespokojniejsze, a wydajniejsze w suto karierą 
i złotem płaconą służbę, przede wszystkim wszakże ohydziła 
naszemu czytelnictwu czarowną, przebogatą wspólnotę z prze­
szłością. W ogóle, tu, w dialektyce agenturalnej, szukać należy 
źródeł i bodźców do tej szerokiej poprawki dziejoznawczej, do 
tej rabacji w poglądach na Polskę, jako zjawisko społeczno- 
ustrojowe, osobliwie zaciekłej po maju 26 i, z wielką krzywdą 
dla znakomitego uczonego, podstępnie przypieczętowanej bo- 
brzyńszczyzną; tu wytłumaczenie „zaraz w Grenadzie"7), ko­
był trojańskich docenta Olgierda Górki w siedemnastowiecznym 
Zbarażu, siarczystych spluwań rotmistrza Zawodzińskiego na 
wspaniały geniusz Sienkiewicza, za-ukraińskich brechni pro­
fesora Handelsmanna8), dorocznych wstydów i rozdroży pani 
Marii Dąbrowskiej, która jawnie zmieniła pióro na kielnię, 
cham stw 9) towarzysza Kruczkowskiego, obelg Wandy Wasi­
lewskiej, szaleńczych gryp  10) Jalu Kurka i łzawo — uciesznych 
katabaz Emila Zegadłowicza do „Zmor" od... „Kolędziołków 
beskidzkich"; tu, w mgnieniu oka, rozwiążesz zagadkę powo­
dzenia u nas różnych rycerzyc przemysłu  literackiego, wróżek 
wyuzdania, burzycielek małżeństwa i polskiej rodziny, niby wy- 
kwintniś, „postępówek" w rodzaju Rozenberżanki — Krzywic­
kiej 11), Melcerówny i Marii Jasnorzewskiej — Pawlikowskiej. 
Co by się kolwiek nie napisało w Polsce w sposób dla Wiary 
i Narodu wrogi, bezczeszczący minione, kiełznający rozpęd buj­
ny w przyszłość, znajduje natychmiast nakładcęl2) , dociera 
do opinii w oparciu o powagę niezawisłej rzekomo krytyki i, je­

e) T odtschw eigen!
U „Zaraza w  Grenadzie", ty tu ł antypasseistycznej książk i Jana N e­

pom ucena Millera, k iedyś sza rp ią ce j n erw y , dzisiaj przebrzm iałej i w y ­
blakłej.

8) „U kraińska polityka K sięcia A dam a C zartoryskiego przed w ojną  
Krym ską".

9) P ow ieść „Kordian i cham".
10) Paszkw ilancka „Grypa szaleje w  Naprawie".
11) Znana z napaści na Rodziewiczównę.
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śli się blizko wiąże z t. zw. problematyką ploretariacką, zastrze­
żoną tajemnymi przywilejami dla żydolubów, jeśli nas szczuje 
jednych na drugich, prędko zdobywa sławę i zyskuje nagrody. 
Sięgnijmy po byle przykład. Jakich to nadal dostępuje w Polsce 
zaszczytów i 'wawrzynów pan Manfred Kridl, opiekun wileńskich, 
komsomolców literackich, który nadczłowiecze, doniebne wzlo­
ty  naszej poezji romantycznej, wieszczby Adama, Zygmunta 
i Cypriana obzywa parafiaństwem i drwiąco usuwa poza —  
europejskość! „Rozbrój, Panie, sprawiedliwość swoją i wej­
rzyj na tę ziemię".

Znamienne, że mimo otwarcie się manifestującej, złoczyn- 
nej gospodarki agentur w krasopisarstwie, ci, których by nie­
jako z urzędu obarczał obowiązek czuwania nad świętym  świę­
tych  polskiego ducha, wcale się oni nie martwią, nie dbają, prze­
ciwnie, sami raczej zabiegają, by nie ocalało, by się nie obroniło 
bluźniercom i barbarzyńcom. Boć, czy nie na to, zaiste, wygląda 
ów wydział sztuki w naszej Oświecie? Ani nie przeszkadzał 
przedzierżgnięciu się PEN-Clubu w pepinierę Międzynarodówki 
i w uczestnika jej polakożerczych wrzaw i knowańl3) , ani, 
uwieńczywszy szczwane roboty braci Jędrzejewiczów, nie um­
knął się pokusie: powołał do PALu — za jednym ledwie wy­
jątkiem — osoby, że powiemy delikatnie, określonej, dość ja­
skrawej barwy. Nie wkraczał również, kiedy PAL, wbrew sta­
tutowi, ostro ze swego grona nie usunęła plagiatora Rzymow­
skiego, przyjemnie się z nim ceckała, wypraszała go w prysiu- 
dach i ukłonach i kiedy potym brzydko się potknęła w cieniu 
sprctwy wawelskiej, tracąc w końcu i tego jedynego sprawied­
liwego, którego obecność otaczała ją blaskiem.l4) Słowem, 
Akademia plami piśmiennictwo, wydział temu patronuje. 
Obraz literatury polskiej naszych czasów!

Tragicznie, tak. Lecz nie rozpaczajmy, nie wątpmy w sie­
bie. Naród nasz ze straszniejszych wychodził niebezpieczeństw.

12) Co grubsze ryby w ychodzą w  m asońskiej oficynie M ortkowięzów.
13) Tegoroczny K ongres w  Paryżu.
14) K. H. R ostw orowski.
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Nie da się. Ino—ino, otrząśnie się, zgarnie się w mocne pia­
stowskie dłonie i dźwignie ku słońcu nieśmiertelny swój wize­
runek w duchu. A śmiecie agenturalne, według księdza Roba- 
kowej rady, wyżenie precz, że i ślad po nim zginie.

Pora!

JAN ARCHITA

W ięcej znajomości katolickich 
encyklik społecznych!

Katolickie zasady społeczne, obszernie referowane na wrze­
śniowym studium społecznym w Warszawie, stały się obecnie 
jednym z ciągle powtarzających się tematów w całej polskiej 
prasie. Nie może być nic bardziej pożądanego w tej sprawie, 
jak szeroka dyskusja, z niej się bowiem okazuje, jakie jest w 
obecnej chwili nastawienie umysłów wobec tych zasad, jakie 
zagadnienia należy opinii publicznej wyjaśnić, co z nauki społe­
cznej Kościoła wyraźniej podkreślić dla uzyskania jej pełnego 
obrazu. Okazję do takich właśnie uzupełnień, wyjaśnień i spro­
stowań daje artykuł .p Z. Dąbrowskiej-Żółtowskiej, umieszczony 
w „Myśli narodowej" z dn. 14 listopada br. p. t . : „Na mano­
wcach myśli społecznej".

Dwie sprawy ogólniejszego znaczenia wyodrębniają się 
w tym artykule: zagadnienie swobody w użytkowaniu własno­
ści oraz sprawa stosunku Akcji Katolickiej do zagadnień ży­
cia społecznego. Wolno oczywiście każdemu mieć w tych kwe­
stiach swoje indywidualne zdanie, wolno je publicznie wypo­
wiadać. Nie wolno natomiast bez gruntownego uzasadnienia 
podawać go za jedynie słuszną wykładnię wskazań encyklik 
społecznych. Że zaś poglądów p. Z. Dąbrowskiej - Żółtowskiej 
wogóle uzasadnić nie można duchem płynącym z encyklik, 
tym silniej przeciwstawić się trzeba odsądzaniu ludzi od czci 
i wiary, jakiego się ona dopuszcza rzekomo w imieniu katoli­
cyzmu.
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Kto uczęstniczył w katolickim studium społecznym, lub 
przynajmniej śledził jego odgłosy w prasie, mógł z łatwością 
stwierdzić, że najbardziej i najgoręcej dyskutowana na nim 
była sprawa wsi. Referat ks. dr. Machaya wywołał istną burzę 
polemiczną, w której, po stronie przedstawicieli większej wła­
sności, opowiada się również autorka wspomnianego artykułu. 
Reforma rolna, której się stanowczo i dość egzaltowanie prze­
ciwstawia, daje autorce okazję do snucia wywodów o podsta­
wach społecznego bytu, mianowicie o prawie własności. Nie 
jest dla nas niczym nowym, że prawo to tkwi w naturze ludzkiej, 
dlatego święte jest i w zasadzie nienaruszalne. Bóg je usta­
nowił i nikt bez naruszenia woli Bożej, w prawie natury zawar­
tej, sprzeciwić mu się nie może. P. Z. Dąbrowska-Żółtowska nie 
wspomina jednak, mówiąc o tym i cytując „Quadragesimo 
anno“, ani słowem, że własność nosi charakter nietylko indy­
widualny, ale i społeczny. Poprzestaje na podkreślaniu pierw­
szego, a wskutek tego popełnia błąd, bo utożsamia w następ­
stwie prawo posiadania własności z jej swobodnym użytkowa­
niem. Ma za złe propagatorom katolickiej myśli społecznej, że 
osłabiają poczucie prawa w społeczeństwie głosząc nauki o po­
trzebie zmian w obecnym ustroju własnościowym, ba! zarzuca 
nawet, „że nigdy nie zastanowili się głębiej, a uczciwie nad 
własną religią, ani nad encyklikami, które ciągle cytują". Wy­
nikać by z tego mogło, że encykliki nie robią żadnego rozróż­
nienia między podwójnym charakterem własności i że reformy 
w ustroju własności są tym samym przez Kościół potępiane.

Poniewńż w wydaniu encykliki „Quadragesimo anno", do­
konanym przez Radę Społeczną przy Prymasie Polski, bezpo­
średnio po ustępie o prawie posiadania i indywidualnym charak­
terze własności, cytowanym przez p. Z. D. Ż„ następują słowa 
o społecznym charakterze własności i potrzebie ograniczania 
jej (str. 49), przeto, nie chcąc autorki przeciw niej samej kiero­
wać, przypuszczać należy, że korzysta ona z jakiegoś skrótu 
encykliki, ewentualnie wydania niekompletnego. Ten fakt je­
dnak stawia pod znakiem zapytania jej znajomość całokształtu 
nauki społecznej Kościoła, co w wyżej wspomnianych warun­
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kach jest zrozumiałe; pod znakiem zapytania stawia również 
prawo wyrokowania o słuszności poglądów tych, którzy szczę­
śliwie mogli zapoznać się z pełnym tekstem encykliki.

Na te wskazania Papieża, które nie dotarły do autorki ar­
tykułu „Na manowcach myśli społecznej" (trafna zapowiedź 
treści), pragniemy tutaj zwrócić uwagę. „Quadragesimo anno" 
powiada, że „władza państwowa nie może niszczyć prawa wła­
sności prywatnej, bo natura jest jego źródłem, nie wola ludzka, 
może tylko jego używanie ograniczać i do dobra ogółu dosto- 
sowywać“ (str. 51, wyd. j. w.). Tego względu na dobro ogółu 
brak jest w wywodach p. Z. D.—Ź„ a on to właśnie ustrój wła­
sności w ciągu wieków zmieniał. Reformatorom społecznym 
katolickim, których autorka z lekkim sercem posądza o służe­
nie „nienawiści społecznej i pojęciom wywrotowym" snać głę­
boko zapadły słowa Ojca św. o wymogach sprawiedliwości spo­
łecznej, która domaga się zmian we współczesnym ustroju wła­
snościowym. Mówi Pius XI, że „każdemu przypaść winien na­
leżny mu udział w bogactwie, a celem, do którego dążyć należy 
jest uzgodnienie podziału dóbr stworzonych z dobrem wspólnym 
czyli z zasadami sprawiedliwości społecznej, bo straszliwa prze­
paść między garścią przebogatych, a masą biednych świadczy
0 bardzo poważnych brakach, co zresztą czuje każdy społecz­
nie wrażliwy człowiek" (str. 63). „Wielkie reformy są koniecz­
ne i szybko przyjść winny" — twierdzi w innym miejscu. 
W dziedzinie zaś, w której wszelkie reformy w ustroju włas­
ności są p. Z. D.—Ż„ szczególnie wstrętne, tj. wielkiej własności 
ziemskiej, encyklika zwraca uwagę na olbrzymią armię „robot­
ników rolnych, zepchniętych na najniższy poziom życia i wszel­
kiej pozbawionych nadziei dojścia kiedyś do kawałka ziemi,
1 dlatego na wieczny skazanych proletaryzm, o ile się nie wej­
dzie na drogę celowych i skutecznych reformu (str. 65). List 
do biskupów meksykańskich konkretyzuje to ogólne wskazanie 
w następujący sposób: „strzegąc zawsze praw podstawowych, 
jak np. prawa własności, pamiętajcie, że nieraz dobro ogólne 
nakłada ograniczenia dla tych praw i że dziś częściej niż dahjo- 
niej trzeba się odwoływać do sprawiedliwości społecznej“ („Nos
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es muy conocida” str. 7). Co to zaś jest sprawiedliwość spo­
łeczna poucza enc. „Divini Redemptoris” : „Polega ona na tym,
że domaga się od jednostek tego, co służy dla dobra ogółu“l 
(str. 22).

P. Z. Dąbrowska-Żółtowska chwali łaskawie Ojca św„ że 
poważnie i wnikliwie traktuje On zagadnienia ustroju społecz­
nego, szczególnie problem własności prywatnej i jej indywidu­
alny charakter; przytoczone ustępy encyklik tego samego Pa­
pieża oby się stały okazją do rozszerzenia tego uznania na peł­
nię Jego nauki.

W świetle uwag powyższych żądania komentatorów ency­
klik społecznych odnośnie do reformy ustroju własnościowego 
okazują się bardziej katolickie, niż to przypuszczać mogła au­
torka artykułu „Na manowcach myśli społecznej”, zalecająca 
wzamian za reformy takie m. in. środki, jak: „zrozumienie ko­
nieczności gospodarczych” (?) i „cierpliwość w dobijaniu lep­
szej doli” (!). Nie znajdujemy tylko wyraźnego zdania co do 
tego, czy zalecenia te mają służyć do uzdrowienia, czy utrzy­
mania obecnego stanu rzeczy? Można mieć uzasadnione obawy, 
czy nie wywołyby one podobnej reakcji do tej, jaką wywołują 
rady sytego, który nigdy nie przymierał głodem, skierowane 
właśnie do głodnego. Tym gorzej dla sytego, jeśli się łudzi, że 
skuteczną, sprawiedliwą i katolicką obrał drogę.

Nie był naszym celem wykład nauki Kościoła o własności, 
prawie jej posiadania i obowiązkach, ciążących na użytkowaniu 
i wykonywaniu tego prawa; o tym, jak dalece to prawo należy 
ograniczać w myśl zasad sprawiedliwości społecznej, tj. dobra 
ogółu. Chodziło o to, że te rzeczy w encyklikach są, że nikt, 
przyzriający się do katolicyzmu, nie może ich nie znać, pisząc 
o sprawach społecznych. O tym zaś, że sprawa reformy rolnej, 
ściślej: parcelacji wielkiej własności ziemskiej, zgodna jest z du­
chem wskazań encyklik, poucza wydana ostatnio przez Radę 
Społeczną przy Prymasie Polski deklaracja w sprawie wsi. 
Nikt z katolików dziś już powiedzieć nie może, że ogólne wska­
zania Ojca św. w naszych społecznych i narodowych warunkach 
do nas, Polaków, się nie stosują. Deklaracja ta, zgodna z prze­
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konaniem ogromnej większości społeczeństwa, nie pozostawia 
przytym żadnej wątpliwości, że wymagania sprawiedliwości spo­
łecznej nie znoszą prawa własności i nie mają na celu szerzenia 
„nienawiści społecznej", którą dostrzegła p. Z. D—Ż. u ludzi 
tego rodzaju, co ks. dr. Machay. Krzywdę wyrządza się przy­
tym  ludziom przez to, że robi się wielki hałas wokoło zagadnie­
nia parcelacji, jak by to był jedyny punkt ich programu w spra­
wie wsi. W chwili obecnej jest jednym ze skutecznych środków 
zadośćuczynienia wymaganiom sprawiedliwości społecznej, co 
jednak nie może prowadzić do zapominania o innych. Jeśli się 
jednak nie umie oddać sprawiedliwości jednostce, to cóż mówić
0 sprawiedliwości społecznej!

Pozostaje jeszcze do wyjaśnienia zagadnienie drugie: jaką 
rolę winna odgrywać Akcja Katolicka we współczesnym życiu 
społecznym, jakie są granice jej działalności ? Pani Z. Dąbrow- 
ska-Żółtowska pisze:

„Niechże każda rzecz będzie na swoim miejscu: Akcja Ka­
tolicka na swoim, a reformy społeczne na swoim; bo naprawdę 
nie poto z takim entuzjazmem powitano myśl współdziałania 
świeckich w apostolstwie Kościoła, aby potem uwierzyć (znowu 
z ks. dr. Machayem), że Akcja Katolicka ma dopilnowywać re­
formy rolnej w Polsce, a że dobre zaopatrzenie materialne jest 
warunkiem osiągnięcia zbawienia wiecznego. Obawiać się 
trzeba, że takie twierdzenia są ścieżką do nowej jakiejś herezji
1 prostują ścieżki nie komu innemu, jak materialistycznemu ko­
munizmowi".

Zachowując konieczny spokój odpowiadamy kolejno:
1) Entuzjazm współdziałania z Kościołem na mylnych wi­

dać przesłankach był oparty. Według orzeczeń Ojca św. Akcja 
Katolicka ma bowiem rzeczywiście być apostolstwem społecz­
nym, ma „dopilnowywać" — jak to czyni ks. dr. Machay i wszy­
scy członkowie Akcji w myśl tegorocznego hasła Episkopatu —  
sprawy reform społecznych. „Nie uchylają się oczywiście 
i  sprawy społeczne od zakresu działalności Akcji Katolickiej 
o tyle, o ile dążą do wprowadzenia w czyn zasad sprawiedli­
wości i miłości, i o ile są środkami do zbliżenia mas; szczegół-
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nie, że nieraz się nie dotrze inaczej do dusz, jak przez podniesie­
nie ich z nędzy i biedy. To polecaliśmy tak samo jak Poprzed­
nik nasz, Leon XIII, nie jednokrotnie". Jasne: o ile Kościół 
ma prawo zabierać głos w sprawach społecznych i kształcić su­
mienia lub je obudzać, tak samo ma prawo Akcja Katolicka, 
która jest udziałem świeckich w hierarchicznym apostolstwie 
Kościoła. Ma prawo i obowiązek „dopilnowywać", aby spra­
wiedliwości społecznej stało się zadość, chociaż „niemniej pozo­
staje prawdą, że „choć Akcja Katolicka przygotuje ludzi do 
kierowania tymi dziełami i daje im wytyczne działalności zgod­
ne z naszymi encyklikami, nie powinna jednak przyjmować od­
powiedzialności za stronę czysto techniczną, finansową, ekono­
miczną, która pozostaje poza jej kompetencją i po za jej ce­
lami" (Nos es muy conocida, str. 6).

Tego wykraczania poza ramy nakreślone przez Ojca św. 
nie zauważyła na szczęście p. Z. D.—Ż; ma bowiem za złe Akcji 
Katolickiej, że w ogóle zajmuje się ona rzeczami, które zbawie­
nia dusz bezpośrednio nie dotyczą.

2) Czy jednak tak zlekceważona przez nią dziedzina ma­
terialna w sprawie podniesienia duchowego społeczeństw może 
być pominięta? Pamiętamy wprawdzie smutek Chrystusa, gdy 
widział, z jakim trudem człowiek dobrze materialnie zaopatrzo­
ny, wznieść się może na wyżyny doskonałości: „Zaprawdę po­
wiadam wam, iż bogaty trudno wejdzie do Królestwa niebies­
kiego" (Mat. XIX, 23). Sprawa ma jednak i drugą stronę: 
pamiętamy słowa Leona XIII z „Rerum Novarum“, że „dobrze 
zorganizowane państwo winno zapewnić obywatelom w dostia- 
tecznej mierze także dobra materialne i zewnętrzne_, których  
uż]/wanie jest konieczne do praktykowania cnoty“. Godząc oba 
zdania przychodzimy do wniosku, że stanem normalnym, zdro­
wym społeczeństwa jest sprawiedliwy rozdział dóbr, jak to stara 
się zrealizować nauka społeczna Kościoła.

Nie chcemy osądzać artykułu p. Z. Dąbrowskiej-Żółtow- 
skiej tak, jak on się o to prosi, ani doszukiwać się przyczyn te­
go wystąpienia. To jednak na zakończenie przypomnieć jesz­
cze trzeba, że każdy pracownik Akcji jest przygotowany na po-
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dobne ataki: Ojciec św., wyrażając uznanie dla działalności
pracowników Akcji w dziedzinie społecznej, „o ile ona z Boskiej 
woli stanowi prawo i obowiązek Kościoła", zachęca do wy­
trwania w trudach: „Tych wszystkich gorąco napominamy
w Panu, by się przed żadnym trudem nie cofali, by się nie dali 
żadnym przeszkodom 'złamać, lecz by z dnia na dzień rośli w siłę 
i męstwo. Trudne zaiste jest dzieło, do którego wzywamy: 
wiemy doskonale, jak wielkie są do pokonania trudności i prze­
szkody z obydwu stron, ze strony klas wyższych i niższych 
społeczeństwa. Nie wolno jednak upadać na duchu; wszak na 
tym polega prawdziwe chrześcijaństwo, by mężnie stawać tam, 
gdzie gorąca wre walka, a ciężkie trudy są udziałem tych, któ­
rzy jako dobrzy żołnierze Chrystusa do Jego orszaku chcą na­
leżeć" („Quadragesimo anno” str. 139).

Podoba się komu nazwać to herezją i torowaniem drogi ko­
munizmowi — niechże będzie i tak; taką herezją i przygoto­
waniem dla komunizmu była przecież i encyklika „Rerum No- 
varum“ dla pewnych francuskich dam, które modlitwy o na­
wrócenie Leona XIII do Boga zanosiły. Tylko dlatego przeszły 
one do historii dziejów myśli społecznej. Grono się powiększa...
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TADEUSZ DWORAK

Totalne 
Państwo Narodowe

Państwo totalne, jako ustrój, może służyć społeczeństwu 
lepiej, albo gorzej, zależnie od warunków czasu i miejsca, zależ­
nie od tego, czy będzie ono harmonizować z treścią polityczną, 
którą stanowią żywi ludzie — i ci, co są rządzeni i ci, co 
rządzą 1).

Co to jest, w ogólnym sensie, narodowe państwo totalne? 
To państwo, gdzie rząd, sam ożywiony wielkimi ideami, kieruje 
życie narodu ku wielkim jego zadaniom, ku celom zgodnym z wa­
runkami geo-politycznymi jego bytu, odpowiadającym jego si­
łom i potrzebom żywotnym. Rząd narodowego państwa total­
nego reguluje w sposób planowy wszystkie ważne dla zbioro­
wości i przyszłości strony życia indywidualnego i wszelkie dzie­
dziny życia społecznego. Hamuje niezdrowe ambicje, a pielę­
gnuje wybitne indywidualności, zaprzęgając je do pracy poli­
tycznej, zorganizowanej ściśle, lub twórczości kulturalnej — 
ograniczonej i ożywionej zarazem zasadami moralności. Rząd 
państwa totalnego usuwa szkodliwe współzawodnictwo i niepo­
trzebne rozbieżności w interesach i dążeniach obywateli. Syste­
matyzuje całe życie narodu według głównych zasad moralności 
i honoru i w myśl naczelnych wskazań politycznych. Ustrój 
totalny to uporządkowanie wszelkich stosunków, sharmonizo- 
wanie działalności grup społecznych, wprowadzenie w tę działal­
ność powszechnego ładu na odwiecznych i nie zastąpionych, jak 
dotąd — zasadach hierarchii.

Państwo totalne musi się jednak ciągle liczyć z niebezpie­
czeństwem zurzędniczenia i zmechanizowania życia, co pochło­

i)  Zagadnienie tu poruszone jest tak  podstawow e i w ym aga tak  grun­
tow nej znajom ości elem entów, sk ładających się na system  polityk i polsk iejj 
że rozw iązanie jego m usi być poddane w ielostronnej dyskusji. A rtykuł ni­
n iejszy  jest jednym  z g łosów  dyskusyjnych. R e d .
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nęłoby nadmierne koszty administracji państwowej i zmniejszy­
ło nie tylko produkcyjne, ale wszelkie zdolności społeczeństwa. 
Cała sztuka organizowania i rządzenia polega na tym, ażeby 
wiedzieć, kiedy stosować przymus i zastępować, gdzie tylko się 
da, obawę przed siłą policyjną — przywiązaniem uczuciowym, 
poczuciem obowiązku narodowego.

Wobec chaosu przekonań, wobec walki klas socjalnych, wo­
bec tarć politycznych, posługujących się wszelkimi zdolnościami 
człowieka i wszystkimi wytworami kultury — nowoczesne pań­
stwo totalne musi opierać się na silnym rządzie, wyposażonym 
w potężne narzędzia przymusu.

Ani nieograniczona swoboda jednostki, ani seryjna fabry­
kacja obywateli w koszarach państwowych — nie są same w so­
bie zasadami, według których trzebaby życie przerabiać. Hi­
storia nie daje nam w tej sprawie jakiegoś powszechnego, abso­
lutnego wskazania. Wielkie republiki liberalne mamy raczej 
w utopiach. Do swobody zawsze i wszędzie tęsknią ludzie ucis­
kani, warstwy wyzyskiwane, ludy podbite i ciemiężone. Ale 
kiedy ci ludzie uzyskiwali większą swobodę, gdy ludy zdobywały 
upragnioną niepodległość, okazywało się zawsze, że anarchia, 
wytworzona przez złość i głupotę ludzką — za wieleby zniszczy­
ła, gdyby jej nie powściągnąć policją, wojskiem, grozą kar ma­
terialnych i cielesnych. Powszechny kult wolności osobistej, 
panujący w tzw. demokracjach — jeżeli był naprawdę po­
wszechny, prowadził z reguły do anarchii społecznej i osłabienia 
państwa.

Wielkie imperia, jak swoimi czasy chińskie, tatarskie, rzym­
skie, hiszpańskie, portugalskie, miały rządy mocne, scentralizo­
wane zwykle w jednej stolicy, skupione w ręku genialnej jed­
nostki lub grupy dyktatorskiej. Miały prawa i administrację, 
silnie krępującą obywateli, egzekutywę szybką i surową. Im­
peria te były złożone z olbrzymich obszarów, powstały drogą 
podboju i obejmowały różne ludy, czekające zazwyczaj tylko 
sposobności do wyzwolenia. Bowiem zawsze trudno było prze­
konać ludzi, żeby dobrowolnie oddawali obcym swe bogactwa, 
żeby pracowali ponad siły i to nie na własne potrzeby, żeby wy­
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rzekli się tych urządzeń społecznych, które im gwarantują byt 
gospodarczy i ich formy kultu religijnego.

Ten imperializm, którego przykładem jest obecnie Anglia, 
nie miał jednak charakteru totalizmu. Był on bowiem przede 
wszystkim narzędziem wyzysku. Państwo kładło rękę głównie 
ha majątkach poddanych i interesowało się ich życiem o tyle, 
żeby sobie zapewnić obfite i trwałe dochody.

Nowoczesne państwa totalne powstały z innych przyczyn 
i dla innych celów.

W Rosji komunizm uratował wielkie państwo od rozbicia, 
związał jego różnorodne szczepowo ludy w jedną polityczną or­
ganizację. Stał się narzędziem pewnego ujednostajnienia do­
chodu społecznego na wielkim obszarze. Dąży do szybkiego wy­
tworzenia gospodarczej potęgi państwa i do wychowania nowego 
człowieka o jednolitym typie. Kiedy zelżeje cenfralna władza 
Związku Sowieckiego zaraz usłyszymy o dążnościach separaty­
stycznych najbogatszych jego prowincyj, zwłaszcza zamiesz­
kałych przez etnicznie dosyć jednolite, a politycznie rozbudzone 
ludy.

W Italii faszyzm sprzągł silnie w całość narodowo-pań- 
stwową żyjące własnym życiem regionalnym prowincje i wydo­
był ze swego społeczeństwa olbrzymi wysiłek gospodarczy i woj­
skowy w wojnie z Abisynią.

W Niemczech narodowy socjalizm jednoczy swym terrorem 
i swym duchem nie tak dawno przecież zrośniętą państwowo 
Rzeszę Niemiecką. Hamuje autonomiczne pomysły Bawarii, 
i wiąże politycznie różne pochodzeniem etnicznym szczepy Niem­
ców, zwalcza wyznaniowy rozłam narodu. Chce stworzyć hi­
storiozoficzną i obrzędową nadbudowę, żeby moralność i obyczaj 
niemiecki płynęły z jednego źródła.

„Totalne" hitlerowskie Niemcy dokonały już nie byle jakich 
zadań. Oczyściły państwo z żydów, zajęły Nadrenię, powię­
kszyły zbrojenia, zmniejszyły bezrobocie. Stawiają sobie za­
dania jeszcze bodaj trudniejsze: zdobycie kolonii, co głoszą ofi­
cjalnie, ale na razie, jak można wywnioskować z ostatnich wy­
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darzeń, zamierzają zadowolić się zaborem Gdańska i autonomią 
Niemców sudeckich.

Wniosek z tego przeglądu totalizmów jest taki: państwo, 
gdzie są duże i aktywne grupy obcych narodów, gdzie są sepa- 
ratyzmy regionalne, państwo rozbite społecznie, skłócone poli­
tycznie, podzielone wyznaniowo, rozsadzane przez ekspozytury 
sąsiadów i międzynarodówek — takie państwo może doprowa­
dzić do porządku i wzmocnić tylko rząd narodowy o władzy to­
talnej, lub bliskiej totalizmu.

Wielu ludzi w Polsce nie ma do totalizmu przekonania. 
Łączą z nim bowiem przykre reminiscencje i skojarzenia, czy to 
z polityki ościennych wrogów, czy to z doświadczeń rodzimych. 
Mieszają także totalizm z etatyzmem, albo absolutyzmem. Nie­
wątpliwie w obecnych warunkach trudno sobie wyobrazić pań­
stwo totalne bez rządu, szeroko stosującego przymus. Niemniej 
jednak nie to jest istotą totalizmu, który polega na uporządko­
waniu stosunków w państwie.

Państwo totalne powinno ułatwić rozwój samodzielnych sił 
społecznych i dawać ludziom wybitnym, których tak brakuje 
naszej epoce, warunki swobodnego rozwoju. Samorządne orga­
nizacje społeczne będą w totalnym państwie narodowym odgry­
wać większą rolę, niż w obecnej Polsce. Energię i kierunek ich 
swobodnej pracy nada im rząd, nie przez przymus wobec do­
rosłych obywateli, ale przez wychowanie młodzieży. Samorząd 
szkolny, akademicki, gospodarczo-zawodowy (korporacyjny) 
i gminny (terytorialny) będą stanowiły naturalne rozczłonko­
wanie społeczne i ważną szkołę życiową, przygotowującą do naj­
wyższych szczebli służby państwowej. Należy bowiem robić 
wszystko, ażeby wydobyć z ludzi zdolność do dużych i składnych 
wysiłków, nie niszcząc ich zdrowia i zachowując w pełni poczucie 
ich godności osobistej.

Administracji państwowej, sił policyjnych trzeba będzie 
bardzo oszczędzać, aby skierować je tam, gdzie działalność rzą­
du napotka na opór jednostek zdemoralizowanych i działają­
cych na szkodę Polski. Tych ludzi mamy w państwie za dużo,
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aby pozwolić im na zbytnią swobodę. Przeciwko nim winno być 
skierowane ostrze totalizmu.

Czekają nas wielkie zadania, wymagające systematycznej 
pracy, zorganizowanego wysiłku całych pokoleń. Dalsze zwią­
zanie pod względem gospodarczym, prawnym i kulturalnym 
w silną i uporządkowaną całość wszystkich prowincji państwa. 
Wzmocnienie polskości kresów, zwłaszcza północnych i wschod­
nich. Protekcjonizm wewnętrzny w gospodarstwie narodowym, 
mający na celu zwiększenie majątku i dochodu społecznego 
ludności polskiej. Ograniczenie praw żydów, obezwładnienie 
ich gospodarcze i skierowanie ich ekspansji narodowej na nowe 
drogi.

Trzebaby dodać jeszcze potrzeby w dziedzinie lotnictwa, 
floty handlowej i wojennej, budowę dróg i kanałów, regulacje 
rzek, uprzemysłowienie, melioracje rolne, osuszenie części Po­
lesia.

Zadania te wymagają wielu miliardów inwestycyj i pracy 
milionów rąk. Muszą więc być rozplanowane conajmniej na 
kilkanaście lat.

Polskie kapitały prywatne są za słabe, żeby się podjąć tych 
zadań. W obecnych warunkach może myśleć o nich tylko pań­
stwo. Ale państwo, którego rząd, złożony z jednostek oddanych 
całkowicie idei Wielkiej Polski, potrafi zdobyć zaufanie warto­
ściowych Polaków, obmyśleć jednolity, wszechstronny program 
i sprawować władzę bliską totalizmowi.

©
Tak wygląda teoretyczny raczej pogląd na totalizm w Pol­

sce. W praktyce życiowej nie chodzi o dyssertacje akademickie, 
peany i pamflety na totalizm, jakie od paru tygodni rozbrzmie­
wają w kilku czasopismach literackich. Ażeby wytworzyć rząd 
silny, wprowadzający wszechstronny porządek w państwie, 
trzeba przedtem mieć ludzi zdolnych do takiego rządzenia. Trze­
ba mieć obóz ludzi zdyscyplinowanych, zahartowanych w walce 
i pracy politycznej, prowadzonych przez dyktatora lub sztab wy­
bitnych przywódców, nakształt obozu faszystów, stronnictwa 
narodowo-socjalistycznego lub samurajów w Japonii. Taki sztab 
i takie kadry wytwarzają się w obozie narodowym.

Przedruk z „M yśli N arodowej" nr. 47 z dn. 14 XI. 37 r.)
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Głosy młodych o lolaliźmie
„Prosto z Mostu", tygodnik, który doskonale wyczuwa 

pulsujące tętno życia, pierwszy sygnalizował pojawiające się 
w młodym pokoleniu narodowym tendencje do rewizji stano­
wiska, zajmowanego w stosunku do totalizmu przez część obozu 
katolickiego. Redaktor St. Piasecki z właściwą sobie śmiało­
ścią odrazu zajął wyraźne stanowisko pro-totalistyczne, powo­
łując się na totalność katolickiego światopoglądu religijnego. 
Wyczuwa on dobrze, że nowoczesne państwo narodowe, jako od­
wołujące się do pierwiastków idealistycznych w duszach obywa­
teli, w konsekwentnym procesie rozwojowym musi się wykry­
stalizować w formach, wymarzonego przez św. Augustyna Pań­
stwa Bożego.

W związku z tym wystąpił w dyskusji przeciwko artyku­
łowi dr. A. Niesiołowskiego w tygodniku „Kultura", jako wy­
raźnie krzywdzącemu pamięć największego inspiratora chrze­
ścijańskiej postawy ofenzywnej w życiu zbiorowym. Krzyżując 
szpadę z tym wybitnym przeciwnikiem, red. Piasecki lekko 
paruje jego ciosy. Przebiegając szlak historii w kilku skokach, 
wykazuje dr. Niesiołowskiemu niedostateczność jego przesła­
nek. Oto fragmenty z artykułu red. Piaseckiego p.t. „Dyskusja 
o totaliźmie" („Prosto z Mostu”, nr. 50 (158) z 31 paźdź. 1937 
roku):

„Ale w róćm y do spraw y zasadniczej, do ow ego rzekom ego „wiel­
k iego błędu" św. A ugustyna. Czy wolno stosow ać przymus, szy  nie 
w olno? Czy przyjęcie konieczności stosow ania przym usu w  pew nych  
wypadkach, gd y  chodzi o cel najw yższy, jest istotn ie jak chce p. N ie­
siołow ski „ustępstw em " i „koncesją m oralną”, czy też może odwrot­
nie, odrzucenie w szelk iego przym usu będzie koncesją na  rzecz w ygod- 
nisiostw a m oralnego ?

Zaniechanie zaw sze jest łatw iejsze od działania. I  w ygodniejsze. 
J est ono często równoznaczne ze zrzuceniem  z siebie odpowiedzial­
ności moralnej. A  to olbrzym ia wygoda, choć bynajm niej nie chrze­
ścijańska, ani m ęska. Dodajm y: prow adząca nieuchronnie do trudno 
uchw ytnej granicy, gdzie się zaczyna —  niesprzeciw ianie się złu.

Problem at św. A ugustyna to  w łaśnie problem at granicy pom ię­
dzy dopuszczalnością m oralną przym usu a  dopuszczalnością moralną
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zaniechania przym usu. Odnalezienie punktu, w  którym  zaczęłoby  
się już —  niesprzeciw ianie się złu. Jedna z najcięższych decyzyj, je­
den z najcięższych konfliktów  m oralnych, wobec których B óg nas 
postaw ił. Konflikt, który m ożem y rozstrzygnąć tylko w  w łasnym  
sum ieniu, decyzja, dla której pow zięcia m odlim y się o Łaskę Bożą.

N ie m a tu form ułki. N iepraw dziw ą jest form ułka: wolno sto­
sow ać przymus. I równie nie prawdziwa: nie wolno go stosow ać. 
Jakby proste było życie i jakby prosta była nasza odpowiedzialność 
moralna, gdyby m ożna jedną z tych  dwóch form ułek przyjąć raz na  
zaw sze i w e w szystk ich  w ypadkach!

N a  tej ziem i nie istn ieje społeczność, w  której stosow anie przy­
m usu dałoby się usunąć zupełnie. A le kiedy wolno i trzeba go sto­
sow ać, a  kiedy nie wolno i nie trzeba? To zależy od tysiącznych  
okoliczności każdego poszczególnego wypadku. Od oceny moralnej 
całego splotu. A  sankcją m oralną jest w zięcie świadom ej odpowie­
dzialności na w łasne sum ienie.

...D egeneracja chrześcijańskiego średniowiecza w cale nie była  
w yw ołana „w ielkim  błędem" św . A ugustyna. M ali ludzie, podli lu­
dzie i n ikczem ni ludzie m ogli często paczyć w ielką m yśl m oralną św ię­
tego  biskupa Hippony, paczyć tak  dalece, że aż sam a m yśl ta  w ydała  
się p. N iesiołow skiem u błędna. A le w ielcy  ludzie, uczciw i ludzie i bo­
haterscy  ludzie z  tej w łaśnie augustiańskiej m yśli w ykuli to, po 
w  średniowieczu było w spaniałe, czyste  i wzniosłe.

Upadek śre iowiecznego porządku chrześcijańskiego pod cio­
sam i reform acji w yw odzi się, być może, z pewnego „m ałego błędu" 
św . A ugustyna, ale bynajm niej nie w  dziedzinie moralnej. Idea „Pań­
stw a  Bożego" św. A ugustyna —  i to trzeba ciągle pam iętać —  pow­
sta ła  w  V wieku, a  w ięc pow stała jeszcze pod sugestią  państw ow ości 
rzym skiej, pod su gestią  olbrzym iego imperium, które m iało am bicje 
uniw ersalne. Idea „P aństw a Bożego", to nie tylko idea uniw ersal­
nego Kościoła, ale i uniw ersalnego państw a chrześcijańskiego, które 
w ów czas, przez analogię z im perium rzym skim , w ydaw ało się m ożli­
we. N ie rozumiano jeszcze w ów czas tej w ielkiej siły, która m iała  
przekształcić św iat, a  którą sta ły  się potężniejące z w ieku na w iek  
u c z u c i a  n a r o d o w e .

...Poprawka więc, jaką w  dzisiejszych czasach w nieść trzeba do 
to talistycznych  koncepcji św. A ugustyna, polegać będzie na w prowa­
dzeniu ogniw a pośredniego: narodu. Zgadzam y się z dr. N iesiołow ­
skim , że zniknięcie św ieckiego państw a kościelnego jest objawem  
pom yślnym : Stolica A postolska jest teraz stolicą duchową katolików, 
którzy z kolei powinni się zorganizow ać w  katolick ie państw a naro­
dowe, dla zrealizow ania w ielkiej m yśli św . T om asza o „jedności po­
w sta łej z  dobrego złożenia w ielości" * ) .”
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Trafne jest spostrzeżenie, że wstawienie ogniwa: — naród 
— w koncepcję Państwa Bożego daje w wyniku praktycznym 
wykończoną ideę narodowego katolickiego państwa totalnego.

Podtrzymując odważnie swoje stanowisko pomimo ataków 
przeciwników totalizmu, red. Piasecki w swoich „wycinankach" 
(„Prosto z Mostu”, nr. 55 (163) z 5. XII. 37 r.) taką m. in. daje 
odprawę nieświadomym „neo-liberałom" polskim:

„A rtykuł p. W. B ieńkow skiego „Pro domo sua" w  poznańskiej 
„Kulturze" nie posuwa, n iestety , polem iki naprzód. R aczej ją cofa. 
P. B ieńkow ski m ianowicie w zyw a m nie do udowodnienia na  podsta­
w ie encyklik  m ożliw ości istnienia totalizm u katolickiego. W ydaje 
m i się to  o ty le  zbędne, że zrobił to  już doskonale ks. P aw ski w  ar­
tykule w  „Pro Christo". W  pierw szym  zaraz m oim w ystąpieniu po­
w ołałem  się na ten  artykuł, starając się posunąć dyskusję dalej. P o­
tem  przyszło cenne stw ierdzenie ks. P iw ow arczyka, który acz sam  
jest przeciwnikiem  totalizm u i w idzi w  nim  w ielkie niebezpieczeń­
stw a, zgodził się z poglądem , że stanow isko K ościoła w yłożone w  en­
cyklikach nie jest ani za totalizm em , ani przeciw  totalizm owi, czyli 
inaczej m ów iąc dopuszcza jego m ożliwości. Pocóż w ięc m am y w racać 
w  dyskusji do jej początków ?

...Jeśli p. B ieńkow skiem u w ydaje się w ątp liw a sam a zasada dy­
skusji, to  powinien raczej dyskutow ać z  ks. Paw skim , czy  z  ks. P iw o­
w arczykiem  i udowodnić w łaśnie, że totalizm  jest sprzeczny ze sta ­
now iskiem  Kościoła. Tego udowodnić nie próbuje, choć chciałby całą  
rzecz sprowadzić do kom entatorstw a encyklik. N atom iast staw ia  
dość ryzykow ną tezę, że totalizm  który by w  układaniu stosunków  
społecznych i ustrojow ych stosow ał w  pew nym  zakresie przym us —  
nie będzie k a t o l i c k i .  Tym  sam ym  —  na co już zw róciłem  z in­
nej okazji uw agę —  odsądza p. B ieńkow ski od katolickości Radę 
Społeczną przy ks. Prym asie, która radzi stosow ać p r z y m u s  w y­
w łaszczen ia  w  napraw ie ustroju rolnego w  Polsce.

Ostrożnie w ięc z tym  „przymusem"! I w  ogóle ostrożnie z zaga­
lopowaniem  się w  liberalizm. Świeżo na łam ach „Osserwatore R o­
mano" ukazał się (po zam knięciu przez Stolicę A postolską za  ten ­
dencje liberalistyczne tygodnika „Sept” ) gw ałtow ny artykuł O. M. 
Cordovani O. P., „M istrza św. Pałacu", t. j. teologa papieskiego pod­
pisanego pełnym  tytułem , przeciw  „Vie Intellectuelle". Oba te  pism a  
zw alcza ły  używ anie siły. O. Cordovani w ypowiadając się przeciw  tym  
poglądom , używ a na nie w yrażenia „neo-liberalizm “. Jest to w ięc  
półoficjalne potępienie.

Do P olsk i zaw sze docierają pewne prądy ze św iata  z  opóźnieniem.
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K atolicyzm  francuski, ten w łaśnie neo-liberalny, jeszcze jest u nas  
„modny"...”

®

Poniżej podajem y (w w yjątku) ciekawe ujęcie zagadnie­
n ia  to talizm u w Polsce przez znanego młodego przedstaw iciela 
S tronnictw a Narodowego, p. K arola S tefana F rycza:

„N iew ątpliw ie w ięc czeka nas totalizm , chociaż n iegdyś m ieliśm y  
liberum  veto . A le to była szlachta, a  dziś dominuje proletariat. Jego  
w łaśnie ustrojem  jest totalizm ; u jego ludzi nie napotyka na żadne 
ideowe, czy  odruchowe zapory. W  jego um ysłow ości jest w  całej peł­
ni dopiero zrozum iały. To jest zaw sze rząd „robotniczo-włościański". 
I jeśli np. bierze dziecko od m ałego dla siebie, to pam iętać trzeba, że  
dla baw iącego się w  rynsztokach dziecka u licy  to jest dobrodziej­
stw em  —  a tylko dla innego nie. N ie jest przypadkiem , że M usso- 
lini jest kow alem , a  H itler rodzajem  rzem ieślnika. W  A nglii pro­
w adzi jeszcze „faszystów " w ielk i pan ale jedynie dlatego, że tam  jes t  
to, narazie przynajm niej, tylko ideow a zabaw ka. Tam  gdzie to  jest  
ruch rzeczyw iście potężny i m asowy, na jego czele sta je  zaw sze czło­
w iek  mas.

A le totalizm  totalizm ow i nierów ny i będzie z  nim  to co z go ty ­
kiem , renesansem  czy barokiem . U robim y go po swojem u. W  jednym  
kraju bardziej h istoria do n iego prowadziła, w  innym  mniej. To w szy­
stko jest bardzo rozm aite. A  przede w szystk im  są  pewne ideologie 
m odelujące tę  form ę, są  różni charakteram i ludzie, którzy się do niej 
zabierają. I  w  tym  cała nadzieja —  bo totalizm  taki, jak go obserwu­
jem y w  Sow ietach, czy  N iem czech jest stanow czo z ły  i duchowi pol­
skiem u napewno obcy.

N asz ruch m a zresztą  jedno bardzo w ażne -— chce być prawdzi­
w ie katolicki. A  to obowiązuje. To na pewne w ybryki totalizm u nie 
pozwala, to  zakreśla  mu pewne w yraźne granice i każe, co najw aż­
niejsze, szanow ać człow ieka i w olną w olę jego duszy. N ie pozw oli 
też  unicestw ić w olności i zaw sze każe m yśleć hum anistycznie. I  to  
są  problem y istotne. P olska  powinna pokazać św iatu, jak m a w y­
glądać państw o dzisiejsze —  państw o mocne, ale trzym ające się gra­
nic B ożych —  państw o pam iętające i o człow ieku i o narodzie."

(„M yśl Narodowa," nr. 51 z 5. XII. 37 r.).
In te resu jący  ten  pogląd przytaczam y, jako  jeszcze jeden 

przykład, jak  m yśli młode pokolenie narodowe.

©

A oto z n a m i e n n y  głos, zamieszczony na łam ach na- 
wego „K uriera  Poznańskiego" (nr. 521, z 14. XI. 37 r . ) :

„...Przede w szystk im  w ięc totalizm  —  jeśli już m am y używ ać
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tego  określenia, zaczerpniętego przez h itlerow ców  i faszystów  z lite­
ratury filozoficznej i socjologicznej, —  m ożem y ujm ować z  dw ojakiego  
punktu w idzenia: jako totalizm  i d e o w y  i totalizm  f o r m a l n y .

Totalizm  iedow y ■— to jednolitość ideow ego poglądu na św iat 
w  grupie rządzącej, która dąży do urzeczyw istnienia w ypływ ających  
z tego poglądu w skazań w  c a ł y m  życiu  narodu i państwa.

Totalizm  ideow y —  to  jednolitość ideow ego poglądu na  św iat 
łecznego, która zapew nia już z góry grupie rządzącej m o n o p o -  
l i c z n y  w pływ  na w szystk ie  dziedziny życia  zbiorowego, a  w  znacz­
nym  stopniu i jednostkowego.

Totalizm  form alny niekoniecznie m usi być w ypływ em  totalizm u  
ideow ego. M ieliśm y już po w ojnie przykłady państw , rządzonych  
„totalnie", jeśli chodzi o ustrój i m etody, ale bez „totalnej” treści 
ideowej, którą by grupa rządząca w ciela ła  konsekw entnie w  życie. 
P aństw em  takim  była Grecja za  dyktatury P angalosa, później przez 
la t k ilka Jugosław ia, ostatnio także Bułgaria; do kategorii tej zaliczyć  
też  m ożna H iszpanię za rządów Prim o de R ivery. Państw am i „to­
talnym i" zarówno w  zakresie ideow ym  jak form alnym  są za  to  
W łochy, N iem cy, Portugalia, R osja Sow iecka, a  w  pew nym  stopniu  
i Austria.

R ządzący P olską obóz „sanacyjny", a  przynajm niej pewne jego  
części, od szeregu la t objaw iają dążność do w prowadzenia w  niej sy ­
stem u totalnego, —  rzecz jasna jednak, że  byłby to tylko totalizm  
form alny, podobnie jak  w  w yżej w ym ienionych krajach bałkańskich. 
Pełnej treści ideowej „sanacja", będąca zlepkiem  najróżnorodniej­
szych  elem entów, państw u naszem u dać nie jest w  stanie, bo sam a jej 
nie posiada.

...A jakie wobec tego zagadnienia jest stanow isko polskiego obozu 
narodow ego ?

Obóz ten sto i na stanow isku pełnego totalizm u i d e o w e g o  
w  prawdziwym , rzetelnym  znaczeniu tego  słowa. Celem jego naczel­
nym  jest k a t o l i c k i e  p a ń s t w o  n a r o d u  p o l s k i e g o .  
Idea narodowa, zharm onizowana nierozłącznie z ideą katolicką objąć 
i  ukształtow ać m usi w szystk ie  dziedziny życia  zbiorowego. D zieła  
tego  dokona rząd narodowy w  oparciu o organizację najlepszych  
i najbardziej aktyw nych żyw iołów  spośród społeczeństwa."
Powyższe uw agi „K uriera  Poznańskiego” są ilustrac ją , jak  

m yśli narodowiec. Punktem  w yjścia je s t  dla niego idea. N ią 
się ty lko zajm uje, ją  określa i precyzuje. D latego m a w strę t 
do form y bez treści. W strę t ten  je s t spotęgow any naszą polską 
rzeczywistością, gdzie idea idzie sw oją drogą, a form a swoją 
drogą i — sposób nie umie w stąpić w n u rt życia.
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Dziś większość młodego pokolenia je s t  pewna, że katolicki 
to talizm  narodow y urzeczyw istni sobie w łaściwą form ę u stro ­
jową, gdy przyjdzie jego godzina.

N ie m ogąc omówić powodzi °pinij o totalizm ie, k tó re  uka­
zały się w  k ilkunastu  dziennikach i periodykach jako  głosy, 
polem izujące z „Pro C hristo", bądź podtrzym ujące nasze s ta ­
nowisko, —  p°dajem y, dla zobrazow ania natężenia dyskusji, 
wznowionej przez nasz miesięcznik, ty lko  wykaz czasopism, 
k tó re  na  swoich łam ach, często po wielekroć, (np. „Prze­
g ląd K atolicki", „P rosto  z Mostu”, „Czas”, „Myśl N arodo­
w a", „R obotnik” ) poruszyły zagadnienie to talizm u:

dzienniki: „W arszaw ski Dziennik N arodow y”, „K urier 
W arszaw ski", „Czas”, „Dziennik P oranny” , „A.B.C.’‘, „Ro­
botnik" „N asz Przegląd” (żyd.), „Nowy K urier” (P°znań), 
„Głos N arodu" (K raków ), „N aprzód” (K raków ), „F ron t Polski 
Ludow ej” (K atow ice), „E kspres K ujaw ski" (Włocławek),' 
i inne;

tygodnik i:  „P rosto  z M ostu", „Przegląd K at°licki” , „Fa­
langa”, „M erkuryusz", „Myśl N arodow a” , „K ultura" i inne;

m iesięczniki: „Przegląd Powszechny” , „Ruch M łodych",
„Młoda Polska" i inne.

, „ oc„ ,0 H.  M A R E N D O W S K I

P O LS K I T O W A R  •  P O LS K A  P R A C A  •  P O LS K I K A P IT A Ł

Warszawa, Leszno 4. Tel. 11-27-14
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Sprawy bieżące
DONIOSŁA INICJATYW A

Otworzona została b. ważna insty tucja , na k tó rą  oddawna 
oczekiwały szerokie koła inteligencji polskiej — in sty tu t Wyż­
szej K u ltu ry  Religijnej. Placów ka ta  czyni zadość potrzebom  
gruntow ania tych  zainteresow ań religijno-społecznych, k tó rych  
s ta ły  w zrost z radością obserw ujem y od pewnego czasu w Pol­
sce.

N asz katolicyzm , k tó ry  dotychczas był więcej katolicyz­
mem serca, niż świadomym  wyrazem  dobrze uzasadnionych 
przekonań religijnych, otrzym a w nowym Insty tucie  w arunki 
do zdobycia uporządkowanego zasobu wiadomości z dziedziny 
ta k  drogiej nam  w iary, k tó rą  wpojono nam  w serca za szkol­
nych la t nauki katechizm u.

Inicjatyw ę stw orzenia In sty tu tu  podjęło kierownictwo 
A kcji K atolickiej w  W arszawie, a  do życia powołał go Arcy- 
paste rz  naszej M etropolii, Jego E m inencja Ks. K ardynał Ale­
ksander Rakow ski.

N a czele In s ty tu tu  s taną ł ks. dr. W ładysław  Lewandowicz, 
dyr. A rchidiecezjalnego In s ty tu tu  A kcji K atolickiej.

Omówieniem te j ważnej spraw y poświęcimy łam y naszego 
m iesięcznika w  następnym  numerze.

PATRZEĆ NA PALCE!
Znamienny artykuł masońskiej „Ere Nouvelle”.
M asońska „E re  Nouvelle”, będąca obecnie organem  rządu 

i w ybitnych radykałów  socjalistycznych, rządzących dziś F ra n ­
cją, zamieszcza w jednym  ze swych ostatnich num erów artyku ł 
p. t. „K atolicy a  m y: uspokojenie" (Les Catholiąues e t nous: 
Tapaisem ent) p ióra L. A. Gaboriaud.

W artykule tym  au to r pisze: „...każdy, niezależnie od tego, 
czy je s t wierzącym  czy niewierzącym , izraelitą, protestantem , 
czy katolikiem  m usi przyznać, że chrystianizm  osiągnął cel 
długich wysiłków św iata  starożytnego. On to stw orzył podwali­
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ny epoki współczesnej, p rzyw racając istocie ludzkiej, jednostce 
jej szlachetność, autonomię, nienaruszalność, on to zniósł nie­
wolnictwo i wyzwolił ludzkość. A  najbardziej szczytne, n a j­
bardziej czyste pojęcie jak ie  kiedykolwiek istniało i jak ie  do 
dziś króluje jeszcze nad nam i wśród resztek  cywilizacji —  poję­
cie łaski —  czyż nie spływ a z K rzyża? Je s t to oczywistość tak  
jaskraw a, że naw et człowiek niewierzący, mocno sto jący przy 
swoich zasadach, m usi ją  uznać i uchylić przed n ią  czoła, pozo­
s ta jąc  w dalszym ciągu w iernym  swym pojęciom i obowiązkom. 
N ikt nie m a p raw a odmówić pomocy religii tym, k tórzy czu­
ją  potrzebę oparcia się o te  symbole i szukania w  nich pociechy, 
ani odbierać nadzieję duszom, k tóre nie p o tra fią  żyć bez w ia­
ry ” .

Należy uważnie patrzeć na  palce tym  panom, którzy przy­
noszą Kościołowi dary  hołdu i uznania. Jeżeli p. A. Gaboriaud 
osobiście szczerze zw raca się ku wierze katolickiej, to takie 
oświadczenie powinien umieścić w jak im  katolickim  piśmie. 
I  w  imieniu własnym. A  przedtem  niechaj w ystąpi z m asonerji. 
W tedy m iałoby to  duże znaczenie propagandow e dla przyśpie­
szenia nawróceń m asońskich „synów m arnotraw nych". Po­
nieważ jednak  p. G aboriaud a rtyku ł ten  ogłasza w  m asońskim  
organie: „E re Nouvelle“, to  w ystąpienie to  nabiera  charak te ru  
oświadczenia się pewnej g rupy m asońskiej z hołdem  dla Ko­
ścioła. W tak ie j sy tuacji przypom ina się zachowanie C hrystusa 
Pana, k tó ry  na  słowa hołdu sz a ta n a : „Wiem, kim  jesteś  — 
Święty B oga!“ , „zgrom ił go słowy: Milcz!...” (Mar. 124). Ten 
passus P ism a św. ta k  kom entuje ks. W. Szczepański T. J . : „Pan 
Jezus nie chciał św iadectwa swego Bóstw a z u s t szatana. D late­
go zawsze nakazyw ał m u m ilczenie" (Por. Ewangelie, Kraków, 
1917).

Inaczej pa trzą  na  te  rzeczy niektórzy katolicy francuscy, po­
nieważ, ja k  donosi K A P:

„W yjątk i z artykułu  „E re  Nouvelle” przedrukow ują liczne 
pism a paryskie m. in. także katolickie. N a m arginesie w ystą­
pienia organu masońskiego znany publicysta Georges B idault 
pisze w  „L ’Aube” :
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„Niedawno w Izbie przedstaw iciel radykałów  Cam pinchi
także potępiał antyklerykalizm . W arto  dodać, że jeszcze przed 
tym  deputow any ten  wystosował do „um iarkow anych” swych 
kolegów pismo, w  którym  w słowach pełnych uznania wychwa­
la społeczne encykliki papieskie... Mogą sobie inni nie doce­
n iać objawów szacunku, k tórych coraz więcej, świadczących
0 uznaniu dla dogm atyki katolickiej, Ew angelii i Kościoła, bę­
dącego je j w iernym  strażnikiem  po wszelkie czasy. My nie na­
leżymy do tych, k tórzy —  a n iestety  je s t  ich wiele —  ulegają 
swym instynktom , wypływającym  z ciasnoty umysłowej, ba­
rykadu ją  w ejścia w spaniałych k a ted r i kościołów, tylekroć już 
na  przestrzeni długich wieków służących za schronienie i m iej­
sce m odlitw y dla ludu. Otwórzmy szeroko drzwi schronień na­
szych. Ł aska spłynie na  tych, k tórych potrafiliśm y przyjąć
1 nauczy ich modlitwy. K rucyfiks jansenistów  m iał krótkie r a ­
m iona, wieczny zaś C hrystus woła ku sobie całą ludzkość...”

M asoni chwalą encykliki papieskie! W ielkie rekiny kap ita ­
listyczne obaw iają się o swoje kasy. Oni wolą przysłuchiw ać 
się nawoływaniom  Papieża do oddania nadm iaru  swych bogactw  
upośledzonym w arstw om  społecznym, bo to do niczego nie obo­
wiązuje. N atom iast ja k  ognia boją się państw a totalnego, bo 
ono ich do w yrów nania tych  niesprawiedliw ości —  z m u s i .

Jeśli zaś chodzi o p. Georges B idault, to  zdaje się, że on 
przy jąłby  w swoje ram iona cały W ielki Wschód.

N IEM IECK IE LOŻE MASOŃSKIE W POLSCE 
ROZW IĄZUJĄ SIĘ.

W październiku b. r. rozw iązała się w Toruniu niem iecka 
loża m asońska p. n. „Zum Bienerikorb“ („Pod ulem ” ). K am ie­
nica w Toruniu przy ul. Łaziennej nr. 18, k tó ra  była w łasnością 
loży i je j siedzibą, została sprzedana, a  nowi je j właściciele pp. 
W akarecow ie ofiarow ali bezinteresownie lokale, zajm owane 
przez lożę, na  zebrania dla organizacyj katolickich przy  p a ra f  ji 
św. Jan a  i inn. Gmach po loży został poświęcony dnia 14 listo­
pada  b. r. przez J. E. ks. b iskupa m orskiego, St. Okoniewskiego.



S tr. 74 P R O  C H R I S T O Nr.  11 i 12

Przy  likw idacji stw ierdzono, że członkami loży —  poza 
m iejscowymi Niemcami —  byli także i Polacy.

Loża „Zum Bienenkorb“ („Pod ulem ” ) została założona 
w Toruniu 4 czerwca 1793 roku, a  pierwsze zebranie lożowe od­
było się 5 października tegoż roku. B yła to  t. zw. „loża św ięto­
jań ska"  (albo „sym boliczna” lub „niebieska”), t. zn. loża, k tó ra  
grupu je  „braci" wyłącznie trzech  pierw szych stopni i ty lko  
w tych  stopniach pracuje. Je j „lożą-m atką” , k tó re j podlegała, 
była „Grosse Landesloge der Freimaurer von Deutsclnland“ 
(„W ielka K rajow a Loża Masonów Niem iec") w Berlinie.

Z chwilą pow stania Polski niem ieckie loże m asońskie, k tó ro  
istn ia ły  na  ziem iach polskich —  poza Toruniem, w Bydgoszczy, 
Chełmnie, Tczewie, Gnieźnie (i „kółko m asońskie" we W rześni, 
zależne od loży w G nieźnie), Grudziądzu, Inowrocławiu, Choj­
nicach, Katowicach, Krotoszynie, Lesznie, O strow iu W ielkp., 
Poznaniu, Pszczynie, Rawiczu i S tarogardzie —  utw orzyły 
„Bund deutscher Freimaurerlogen in Polen“ („Związek nie­
m ieckich lóż m asońskich w Polsce") z siedzibą w  Poznaniu. 
Związek ten  nie zależy zupełnie od „W ielkiej Loży" polskiej, 
chociaż istn ieje  na  teren ie państw a polskiego.

Do „Związku niem ieckich lóż m asońskich w Polsce" nale­
żała także i loża w  Toruniu. W roku 1930 została ona czasowo 
zam knięta, w  roku  1933 wznowiła z pow rotem  sw oją działalność. 
W roku 1900 liczyła 152 „braci", a  w 1933 —  31. „M istrzem ” 
loży w 1933 roku był p. R o b e r t  K r i e h n ,  kupiec, Toruń, 
ul. S trum ykow a 21. W roku bieżącym  loża ta  rozw iązała się  
ostatecznie i zlikwidowała swój m ajątek .

Rok tem u (1936), również w  październiku, rozw iązała się 
ta k a  sam a („św ięto jańska") loża niem iecka w O strow iu Wielkp. 
p. n. „Zum Tempel der Treue im Osten“ („Pod św iątynią w ier­
ności na  W schodzie"). Była to  loża m łodsza od toruńsk iej, bo 
założona 6 m arca 1879 roku, a  o tw arta  2 czerwca tegoż roku, 
pod nadzorem . „Grosse National —  Mutterloge Zu den drei 
Weltkugelu“ („W ielkiej N arodow ej Loży —  M atki Pod trzem a 
globam i") w  Berlinie. W roku  1900 liczyła ona 50 „braci” , 
a w  1930 — już ty lko 19; „M istrzem  K ated ry” w  roku  1930 był
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p. dr. med. H  e c k  e, O strów  Wlkp., K aliska 1. N ależała ona 
również do „Bund deutscher Freimaurerlogen in Polen“ 
(„Związku niem ieckich lóż m asońskich w Polsce").

L ikw idatorem  m ają tk u  loży został p. Beweszyński, k tó ry  
część m ają tku  loży sprzedał, a  część przekazał muzeum w Poz­
naniu. B ibljotekę loży m iała otrzym ać B ibljoteka U niw ersy­
tecka  w  Poznaniu, a  resz ta  przedm iotów lożowych m iała być 
umieszczona w muzeum w Ostrowiu.

Loża „Zum Bienenkorb“ („Pod ulem ” ) w Toruniu, osta tn io  
rozw iązana, po loży „Zum Tempel der Treue im Osten“ (Pod 
św iątynią  w ierności na  W schodzie") w  O strow iu Wlkp., po 
„kółku m asońskim ” „Zur bliihenden Akazieu („Pod kwi­
tnącą  akacją") we W rześni, po loży „Comenius” w Lesznie, po 
„stow arzyszeniu m asońskim " „Zu den drei Bergen” („Pod 
trzem a góram i") w  Pszczynie na  Górnym  Śląsku, je s t  już p ią tą  
niem iecką organizacją m asońską na  ziem iach polskich, k tó ra  
dobrowolnie rozw iązuje się, kiedy —  po przyjściu do w ładzy 
w Niemczech H i t l e r a  —  nadrzędne nad  niemieckiemi lożami 
w  Polsce, „W ielkie Loże" w  Rzeszy zostały  częściowo rozw ią­
zane, a  częściowo poddane wpływom hitleryzm u, k tó ry  s ta ra  się 
w ykorzystać je, jako  narzędzia do swoich celów.

IN TELIG EN TN A  REKLAM A

Żywiołowy pęd ludności polskiej m ałych m iasteczek i wsi do 
handlu stw arza szerokie perspektyw y rozw oju gospodarczego 
elem entu polskiego w m iastach. Jednakowoż ciężka w alka 
z konkurencją zasobnego w finanse kupiectw a żydowskiego 
w ym aga nie tylko dobrych chęci Polaków do handlu, ale rów ­
nież zastosow ania nowoczesnej organizacji handlowej i um ie­
ję tne j reklam y. Przykładem  dobrze zrobionej reklam y je s t list 
znanego domu towarowego w W arszaw ie „B raci Jabłkow - 
skich” do młodzieży szko lnej:

S zan ow n y Panie!
W itam y W Pana serdecznie po powrocie z w akacji i życzym y W Panu  

powodzenia w  nowym roku szkolnym. W pierw szych dniach ma W Pan 
zapewne dużo roboty, bo trzeba przecież pom yśleć o całym  ekwipunku
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szkolnym. Zeszłoroczny mundurek jest już nieco ciasny i przetarty, i nic 
dziw nego —  m ężczyzna w Pana wieku rośnie szybko.

Czas zatem  pom yśleć o now ym  mundurku. W Pan posiada już doświad­
czenie i nie tylko pyta  o cenę, ale zwraca też uw agę na gatunek m ate­
riału i na dobry krój. Dobry mundurek —  to mundurek trw ały i w ygod­
ny, w  którym  swobodnie uprawiać można gry  i sporty, bez obawy, że się  
zniszczy lub podrze. A  jeżeli chodzi o cenę ,to W Pan jako nasz klient wie, 
że przy tej sam ej lub niższej cenie dajem y towar lepszy.

A  w ięc czekam y na m iłą w izytę W Pana.
Gdy już wybierze W Pan mundurek, niech W Pan poleci, aby Panu  

dołączono upominek w edług w łasnego wyboru (nóż fiński, scyzo­
ryk, kalendarzyk lub kolekcję znaczków  pocztow ych).

Każdy przyzna, że ,,list“ ten  znakomicie u tra f ia  w  psycho­
logię „młodych ludzi” , do których je s t adresow any i z pewno­
ścią przysporzy firm ie obrotów.

ZA ŻYDOWSKIE PIENIĄDZE.

Ja k  wiadomo bez m ała w szystkie kina w arszaw skie są  w rę ­
kach żydowskich. Jedynym  w yjątkiem  z pośród wielkich kin 
zeroekranow ych je s t katolickie kino „Rom a” . Bezapelacyjne 
opanowanie branży film owej przez żydostwo spraw ia, że Polacy 
chodzą do kin żydowskich. Nie m niej nie może to  być powodem 
do system atycznego i bezkrytycznego propagow ania żydow­
skiej produkcji.

Dlatego m usi wywołać zdziwienie i oburzenie fak t, że co­
dzienne pismo „W ieczór W arszaw ski” , usiłujące uchodzić za 
narodowe, od dłuższego czasu nie znajduje nic właściwszego do 
napisania  o sztuce film ow ej, niż entuzjastyczne, na k redy t (?) 
udzielane, zachw yty nad nową produkcją film ową żydowskich 
producentów  jak  „Columbia” , „U nited A rtis ts” , „U niversal” 
itp. Dla orien tacji czytelników podajem y próbkę nieopanow a­
nych zachwytów „W ieczoru W arszaw skiego” . W num erze z dn. 
4.IX  b. r. pisze „W ieczór W arszaw ski” o rozpoczęciu produkcji 
film ów  w Polsce przez „U niversal” :

„Sensacyjne te  zwierzenia, które tak uprzejm ie poczynił nam dyr, 
Levy ( ! ) ,otwierają przed naszym  św iatem  artystycznym  interesu­
jące perspektywy. Jakie w spaniałe m ożliwości dla polskich artystów , 
reżyserów  i autorów! Bo dotychczas głów ną bolączką naszej pro-
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dukcji film ow ej był brak kapitałów  (naprawdę ? —  w ięc nie opano­
w anie przez żydów ? - nasz przyp.). Teraz kiedy A m eryka (m ojże- 

szow ego w yznania —  nasz. przyp.) coraz bardziej zaczyna się inte­
resować naszym  rynkiem  film ow ym  i —  jak to oznajm ia przedsta­
w iciel jednej z najpoważniejszych wytwórni, jaką jest ,,U niversal'’ 
—  zam ierza przystąpić do realizacji flim ów  w Polsce, —  spodzie­
wać się m ożem y rozwoju tej gałęzi naszego (? )  przem ysłu”.

Tyle o tym  „W ieczór W arszaw ski” . My, ze swej strony, po­
zwolimy sobie w yrazić powątpiew anie, czy wpuszczenie na pol­
ski rynek gospodarczy jeszcze jednej potężnej p ijaw ki żydow­
skiej je s t tak im  powodem do radości.

Mamy powód uważać, że radość „W ieczoru W arszaw skiego” 
nie je s t  bezinteresowna, bo na tak ą  przecież mogliby się zdo­
być ty lko współwyznawcy żydowskich producentów.

W arto jeszcze raz przeczytać
NIEDŹW IEDZIA PRZYSŁUGA

N a stronie ty tu łow ej num eru 2 (tom  52) z października 
1937 r. m iesięcznika p. t. ,,B‘nai B ‘r ith  M agazine The N ational 
Jew ish M onthly", oficjalnego organu żydowskiego zakonu m a­
sońskiego „Independent O rder B‘nai B ‘r i th ” („Niezależny Za­
kon Synów P rzym ierza"), wydawanego oficjalnie przez P rezy­
denta  Zakonu A lfreda M. Cohena w Cincinnati (70 E lectric  
Bldg., Ohio. U. S. A .), umieszczono podobiznę Ignacego Pade­
rewskiego. Pod fo to g ra fją  dano napis w  języku angielskim  
treśc i n as tęp u jące j:

„Ignacy Paderewski, św iatow ej sław y p ianista i  p ierw szy P re­
zydent Polski, który u szczytu  św ieżych polskich pogrom ów rzucił 
hasło konsolidacji narodowej, opartej na poszanowaniu w olności i praw  
jednostkowych. Jego odezw a sta ła  się ciosem  dla antysem itów". 
Znany badacz m asonerii i je j h isto rii —  p. K. M. M orawski, 

u trzym ujący  żywy k o n tak t z kołam i antym asońskim i, ta k  o tym  
fakcie i o B‘nai B ‘r i th ’ie pisze w  „Prosto  z M ostu” (nr. 52 z 14. 
XI. 37 r .) .

„A le za  bezczelność ze strony tej organizacji jeszcze w iększą
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uw ażam  dokument, który św ieżo został m i dostarczony z Am eryki, 
którego reprodukcję przy niniejszym  zam ieszczam , a  który, jak się 
czyteln icy  m ogą przekonać, dla obcych, nam  wrogich, sw oiście raso­
w ych  celów  pragnie z  akcją sw oją zw iązać tak bardzo dla spraw y  
polskiej zasłużone nazw isko Ignacego Paderew skiego. Inna rzecz, że 
zreprodukowany przez nas tutaj dokum ent w płynąć m usi na nasz  
pogląd w  stosunku do ugrupowań, firm ujących się dzisiaj nazw iskiem  
Paderew skiego. “

Trzeba przyznać, że jeżeli żydzi chcieli w ielkiemu m istrzo­
wi (tonów) i znakom item u artyście  filmowemu oddać niedźwie­
dzią przysługę, —  no to  m u ją  oddali...

EK SPA N SJA  ID E I BENESZOW YCH

A oto jeszcze jeden kw iatek. Podajem y go bez żadnych, 
w łasnych kom entarzy. Skom entował go bowiem „M erkuryusz" 
w  sposób, którem u nie można odmówić swady i hum oru.

C ytujem y z „M erkuryusza Polskiego", nr. 43 z 7 listopada 
1937 roku:

„...Zanim jednak zdobędziem y to dem okratyczne „prawo dostępu 
w szystk ich  do foteli m inisterjalnych", pom ów m y o czem  innem. A  pro­
pos zresztą, bo o Stronnictw ie Pracy.

Otóż na tym  kongresie Zjednoczonej Dem okracji, z której w yło­
niło się owo Stronnictwo, czytano uroczyście list p. W ojciecha Korfan­
tego. I  ja  czytałem  potem  w  kom unikatach ten  list. N aw et mam treść  
przed sobą.

Otóż czytam  ten list i tak  m i coś po głow ie chodzi, chodzi, żem  
już gdzieś, kiedyś, niebardzo dawno to sam o czytał.

I m yślę, pam ięć w ytężam , głow ę łam ię, gdziem  to ja już czytał 
te  słow a? Coś, coś mi się roi, jakby Praga, jakby p. Benesz, jakby... 
Aha! Mam! Idę w  róg pokoju, w ygrzebuję ze stosu gazet „Prager  
Presse" i)  z  opisu pogrzebu M asaryka, w yszukuję mowę Benesza... 
Jest! Zgadza się. To tu!

Otóż, proszę Państw a, p. Benesz, w  m owie pogrzebowej nad tru­
m ną M asaryka, naprzód m ów ił w ogóle o zm arłym  prezydencie, o je­
go życiu, zasługach, walce.

A  potem  m ów ił bardzo pięknie o demokracji. N ic coprawda now e­
go nie powiedział, a le zaw sze pow iedział to  pięknie.

Potem  zakończył o M asaryku, zaapelow ał do narodu, aby w al­
czyć o dem okrację i w yraził życzenia, iż ta  w alka się powiedzie.

Tak było w  Pradze. A  w  W arszaw ie, w  liście p. K orfantego, na-
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przód stało w ogóle o kongresie, o zasługach  twórców, w alce i tak  
dalej.

P otem  p. K orfanty pisał bardzo pięknie o demokracji. P ięknie na­
pisał.

A  potem  zakończył o kongresie, zaapelow ał do narodu, aby w al­
czyć o dem okrację i w yraził życzenia, że ta  w alka się powiedzie.

Otóż, jak porównałem, że tak  powiem, punkty ciężkości m ow y  
i listu, czyli ow e w yw ody o demokracji, doznałem  oszołom ienia. N o  
bo proszę, osądźcie drodzy przyjaciele sam i.

P. Benesz, w  pew nem  m iejscu, pow iedział tak, cytując słow a  
M asaryka:

•— N a jlep szym  argum en tem  dla dem okracji je s t  w iara  w  czło­
w ieka , w  jego  w arto ść , w  jego  uduchow ienie —  nieśm ierteln ą  duszę.

A  p. Korfanty, w  pewnem  m iejscu sw ego listu, napisał tak:
-— Źródłem  n a sze j dem okracji je s t  w ia ra  w  człow ieka , w  bez­

cenną jego  w arto ść , p łyn ącą  z  n ieśm ierte ln ej jego  duszy.
Co? M ożna się w zdrygnąć? Ba! W zdrygnąw szy się, czytam y da­

lej. Zaraz w  następnem  zdaniu p. K orfanty napisał... ale chwileczkę, 
zajrzyjm y naprzód do p. Benesza.

Otóż p. B enesz powiedział:
-— H um anitarna dem okracja  jako  s y s te m  socja lny, ku ltu ra l­

n y  i p o lityczn y  nie je s t  dla N iego (M asaryka ) żadną teorią , ani s y ­
s tem em  pom ysłów , te z  lub sch em atyczn ych  in s ty tu cy j...

A  p. Korfanty, zaraz w  natępnem , jak się rzekło, zdaniu napi­
sał:

—  N a sza  dem okracja  nie je s t  ja k ą ś  teorią , ja k im ś sy s tem em  
pom ysłów  filozoficznych , lub zlep k iem  sch em atyczn ych , bezdusznych  
in s ty tu cy j..

M ożna podskoczyć na  stołku?
A le to jeszcze nic. P. Benesz w yg łosił takie tw ierdzenie:
—  E tyczn ie  m o tyw u je  się  dem okrację , jako  po lityczn e u rzec zy ­

w istn ien ie  m iłości bliźniego
p. K orfanty napisał:

—  ...dem okracji, k tó ra  w  n aszych  pojęciach  je s t  sta łem  u rzec zy ­
w istn ian iem  m iłości bliźniego.

Pan B enesz powiedział, że dem okracja jest religijną pokorą.
—  ...przed p raw em  każdego  człow ieka  do szczęśc ia  i p ra w d zi­

w ie  ludzkiego, sw obodnego życ ia .
A  p. K orfanty:
—■ ...pragn iem y tak ich  zm ian  w  calem  życ iu  zbiorow em , a b y  

k a żd y  człow iek  m ia ł zapew niony ż y w o t p raw dziw ie  ludzki.
Pan Benesz:
—  Ona (dem okrac ja ) je s t  porządk iem  m oralnym , po lityczn ym
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i soc ja ln ym , u tw orzon ym  p rze z  h istoryczno  - filo zo ficzn y ro zw ó j 
św ia ta  now oczesnego; je s t stan em  z ja w isk , k tó ry  inne sy s te m y  na  
ja k iś  czas m ogą poderw ać  — ale ro zw ó j ten  idzie  n iepo iostrzym an ie  
naprzód, hum anitarna dem okracja  zo s ta je  na placu i o sta teczn ie  w  
ca łe j pełn i zw yc ięży! .

A  p. K orfanty:

—  D em okracja  je s t  ruchem  m oralnym , po lityczn ym  i socja ln ym , 
w yn ik a ją cym  z  ducha chrześcijańsk iego , je s t koniecznością rozw oju  
n a sze j m yś li filo zo ficzn ej i n ieodzow n ym  w yn ik iem  naszych  dziejów . 
M ogą ją  osłabić, m ogą ją  obezw ładnić czasem  sy s te m y  an tych rześc i- 
jań sk ie , ale n igdy  nie zdo ła ją  je j  zn iszczyć , ona za w sze  zw yc ięży!

M ożna jęknąć?
R any Boskie, p lagjat ? Jeszcze jeden plagjat ? Mało było p. R zy­

m ow skiego, p. S ieroszew skiego, p. Orzelskiego... jeszcze i p. K orfanty?  
Co się stało na m iły B óg?  Zaraza jakaś na m ózgi padła, że już żyć  
bez zrzynania jeden od drugiego nie m ogą? Pow ietrze jak ieś takie  
specjalne, czy  co?

Czy m oże to tresura taka  znakom ita, że w szystk ie  m ózgi, jak  
z pod jednego stem pla? Ze gdy tylko o dem okracji zaczną, to  za  
panią m atką pacierz, w szyscy  grają jedno i to samo, jak pozytyw ki 
z jednej fabryki? Tylko nakręcić i puścić w  ruch. M ożna ustaw ić  
dem okratów w  rządek i naciskać ich w  odpowiednie guziczki. Jed­
nego zatrzym ać w  pół zdania, nacisnąć drugiego, a on, proszę pana, 
to sam o dalej ciągnie. B ez om yłki, proszę pana, jedzie dalej, tak i 
gw arantow any wyrób. A  jak się dem okrata zepsuje i zająknie, to 
ty lko do fabryki num er zepsutej części, w edług katalogu posłać, i już 
następną pocztą część przychodzi, w ystarczy  ją w  dem okratę w staw ić  
i  znowu m ożna to sam o bez błędu odegrać o tej demokracji.

A le nie. W iem, jak  to było.
Pan K orfanty, jak w ieść niesie, bawi aktualnie w  Czechosłowacji. 

O czyw iście pojechał do P ragi na pogrzeb M asaryka. W ysłuchał mo­
w y  p. B enesza i bardzo mu się podobała. A ccurate jakoś w  tym  cza­
sie przyjaciele organizow ali w  W arszaw ie kongres Zjednoczonej D e­
m okracji i w ypadało list posłać.

A no w ięc siadł p. K orfanty list pisać. P isa ł ten  list, w  pracy się 
zatopił, poprawiał, przekreślał, a  że był pod w rażeniem  m ow y p. B e­
nesza, a  i  tem at też był o demokracji, w ięc całkiem  niechcący, w prost 
m achinalnie, jak to m ówią: podświadom ie przelew ał na papier słow a  
i zdania, które mu się po zakam arkach pam ięci błąkały. N auka zna  
takie wypadki. Człowiek czem ś się przejm ie, potem  zupełnie o w ra­
żeniu zapomni, a  jednak przy najbliższej okazji w rażenie odtworzy  
i zgoła  przytem  bezwiednie.

Tembardziej, że jak w yobraził sobie p. K orfanty tych  różnych
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p. Popielów  zdawien dawna z polityki w ycofanych, a  znowu do niej 
po latach  w racających, jak, powiadam, uprzytom nił sobie za  stołem  
prezydjalnym  te  szacow ne zw łoki polityczne, ten  rządek mumij, bez­
litośnie w yw leczonych z c iszy  politycznego Abydos, ten  Front Morgue, 
to  bardzo naturalnie przyszedł mu na m yśl pogrzeb.

A le sw oją drogą h istorja fatalna. Co za  prognostyk okropny! 
M owę pogrzebow ą w ypow iedzieć na  urodzinach now ej partji! Ma­
kabra."

Tak, ta k  —  rzeczywiście „dem okracja je s t  ruchem  m o ­
r a l n y m ,  ...w ynikającym  z ducha chrześcijańskiego", a  apo­
stołowie je j najlepiej rek lam ują swoim postępowaniem  je j w a­
lory.

„M erkuryusz" m a dużą zasługę w  wydobywaniu na  św iatło 
dzienne tak ich  pereł „ducha chrześcijańskiego".

MASZYNY DO PISANIA

TORPEDO
Podróżne, biurowe, arytmometry

T H A L E S
Duży wybór maszyn okazyjnych. 
Sprzedaż — Kupno — Remonty.

W A C Ł A W  M A C Z U N D E R
W a r s z a w a :  M a r s z a ł k o w s k a  83 t eł .  700-05.
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Sprawozdania i krytyki
K .H . R O ST W O R O W SK I „Pism a" t. I i II. W arszaw a , w ydan ie  

F. H oesika.
W  sześćdziesięciolecie urodzin poety i znakom itego dramaturga, 

K. H. R ostw orow skiego, m am y m ożność zapoznać się z tym i jego dziełami, 
które w  dorobku pisarskim  znam ionują pełną dojrzałość talentu. D w a w y­
dane dotychczas tom y „P ism “ obejm ują dram aty: „Judasz z Kariothu”, 
„Kaligula", „M iłosierdzie” oraz trylogię: „Niespodzianka", „Przeprowa­
dzka" i „U m ety”. Jest to  w ięc z pośród utworów, w ydanych po roku 
1913, najbardziej cenna część, ta, która stanow i trw ały  w kład do polskiej 
literatury dzięki oryginalnem u i w artościow em u w yrazow i postaw y tw ór­
czej pisarza. D aw niejszy poeta coraz bardziej oddala się od dawnych form  
tw órczości aby, sw ą naturalistyczną trylogią  chłopsko —  m ieszczańską  
spraw ić prawdziwą niespodziankę. Jako dram aturg, osiągnął w  niej peł­
ny  sukces na scenie dzięki w ysokiej dynam ice tragizm u.

W ydanie zbiorowe tych  trudno dostępnych czytelnikow i sztuk nale­
ży  pow itać z radością, bo dają m ożność b liższego zapoznania się z  pisa­
rzem  i rodzajem  jego tw órczości już sam odzielnej, w ięc tym  bardziej 
charakterystycznej. To b liższe zapaznanie nęci każdego, kto w idział na  
scenie jedno choćby jego dzieło. I  w  czytaniu dopiero ocenić można, jak 
w ielk ie w yczucie ekspresji scenicznej m a R ostw orow ski: on sam  jest re­
żyserem  sw oich sztuk. Zbiorowe sceny „Judasza" w szystk im  widzom na- 
pewno zosta ły  w  pam ięci. R ostw orow ski daje sam  w szystk ie  elem enty, 
stw arzające na scenie nastrój: w idzi i s ły szy  sceny w  całej ich złożono­
śc i i um iejętnie je komponuje. D ia czyteln ika te sceny  zbiorowe, opatrzo­
ne drobiazgow ym i objaśnieniam i autora, są  zasiekiem  kolczastych  na­
w iasów  —  dla w idza dopiero okazują się kunsztow ną całością.

W edług w łasnego w yznania Rostw orowski, którem u okazję dała po­
lem ika w około „Kaliguli", osobą w  jego dram acie była etyka chrześcija­
ńska. To założenie ideowe nie zm ienia się i w  czasach now szych w  try­
logii. J est natom iast doniosłe, bo określa sposób ujęcia postaci bohate­
rów  do najgłębszego podłoża ich działania. W  tajem niczą głąb człow ie­
k a  przenoszą nas w szystk ie  dram aty, zaw arte w  dwu tom ach „Pism": 
Judasz czy  Kaligula, Franek Szyw ała czy Felek, to ludzie pomimo w szel­
k ich  różnic jednakowo analizowani: jako ludzie „z krw i i kości". R e­
alizm  psychologiczny cechuje R ostw orow skiego zaw sze, chroniąc od fan­
tazjow ania, podnosząc ludzki tragizm  postaci. W  odniesieniu do św iata  
ludzkiego R ostw orow ski nie dał się unieść apriorycznym  założeniom  opty­
m izm u czy pesym izm u: jako chrześcijanin w idzi do czego zdolna i na co na­
rażona jest dusza ludzka. W  ustaw icznym  zdobywaniu rów now agi du­
chowej, w  w alce człow ieka z w łasną sw oją słabością, w alce nazbyt czę­
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sto przegranej —  uczucie w yrozum ienia dla człow ieka i litości staje się  
m om entem  najw ażniejszym . Ludzka prawda każdej postaci jest celem  
tw órczości. O tej ludzkiej prawdzie życia  uczy każde dzieło pisarza, u- 
czy  tym  dogłębniej, że  się w yraża w  kategoriach  chrzścijańskiego odczu­
wania.

S T E F A N  N IE B U D E K  —  W kraju  czarnych  k o s z u l z przedmową  
K. M. M orawskiego, nakł. A. Gm achowskiego, Częstochowa, 1937.

B y ły  redaktor częstochow skiej „G azety Narodowej" —  m łody publi­
cy sta  narodowy p. S tefan  Niebudek w ydał niedawno niew ielką książkę  
o  Ita lii M ussoliniego. Zawiera ona w rażenia autora z  10-cio dniowej piel­
grzym ki w ielkanocnej do Włoch.

Ta „bezpretensjonalna książeczka" znaleźć się w inna w  ręku każde­
go  sym patyka w spółczesnego ustroju w łoskiego, o którym  w  przedmowie 
do tej książk i pisze znakom ity historyk —  dr. K.M. M orawski: „Ale co  
w e w spółczesnej Ita lii najw ięcej uderza bystrze obserw ującego turystę, 
to  realna, niepozorna harm onia m iędzy w artościam i ducha a  rządem  na­
rodowym, to niew ym uszony stosunek w spółpracy m iędzy W atykanem  a  
Pałacem W eneckim , to Krzyż na Kapitolu i „bersaglierzy" przed W aty­
kanem".

W  piętnastu rozdziałach opisuje autor najw ażniejsze zjaw iska dzi­
siejszych  W łoch; specjalnie podkreślić chcielibyśm y szereg rozdziałów, 
om aw iających „D u c e "  i organizację W łoch faszystow skich . Głębokim  
uczuciem  religijnym  ow iane są  rozdziały: „W obliczu św iętych , „K ata­
kumby" i „W kościołach w łoskich”.

L iteratura o W łoszech jest w  Polsce obfita, a le wobec gruntow nych  
przem ian, jakie przechodzi Ita lia  w spółczesna, konieczne je s t rew idow a­
nie i uzupełnianie w iadom ośei o tym  kraju. Celowi tem u pożytecznie słu­
ży  książka Stefana N iebudka. Staranne w ydanie i dobrze dobrane ilu­
stracje podnoszą znakom icie jej w artość.

D A N IE L  R O PS. „Św ia t bez du szy“ tłum . M ichał M ałek, K sięgarn ia  
św . W ojciecha. 8 . s tr . 212

K siążka ta  jest protestem  —  jest to jej za letą  i wadą zarazem . Za­
letą, bo m yśli, w yrażane przez autora, stają  się w yrazistsze, nabrzm iałe 
szlachetnym  patosem , żyw e, zw iązane z aktualnym i zagadnieniam i chw i­
li bieżącej; wadą —  bo jako protest, w yw ołuje nieraz oskarżenia niezbyt 
skoordynowane, lub pow tarzanie rzeczy już stwierdzonych.

N ik t w  każdym  razie, kto tę  książkę czytać będzie, nie powie chyba, 
że się znudził, choć znał tw ierdzenia, o których w  niej m owa. To książka, 
którą czytelnik  o odm iennych poglądach m oże odrzucić, ale zagadnienia
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w  niej zaw arte, dzięki sposobowi m yślenia i —  przede w szystk im  — od­
czuw ania autora, nie dadzą mu na pewno spokoju.

O czym że m ów i ta  książka? O rzeczy pozornie znanej —  kryzysie  
w spółczesnym , kryzysie, którego źródła, w edług Ropsa, są  jedyn ie  natu­
ry moralnej. Załamanie się duchowe człow ieka spowodowało straszne sku ­
tk i moralne, ekonomiczne, kulturalne. Ludzie, w idząc zło, rzucili się je ­
dnak przede w szysk im  do ratow ania dobrobytu, nie do odnowienia duszy. 
R atując się, nie dostrzegli Boga, nie zauw ażyli, że bez m etafizyk i ekono­
mia, czy  m aszynizm  ich nie uratuje, nie da im  szczęścia. Przeciw nie, roz­
terka pogłębia się. Rops m ów i zresztą: na szczęśc ie  pogłębia się, bo ta  
rozterka m oże przynieść jedynie zbaw cze skutki —  szukanie ukojenia 
w  Bogu.

K siążka R opsa zaw iera m yśli na ogół znane, a  jednak czyta  się je 
i przeżyw a jak nowe! Tak ożyw ia je  m ocna indywidualność autora: je­
go paradoksy, zaprzeczenia, bojowość.

K iążka zam ienia się chw ilam i w  spowiedź, m yśli krążą bezładnie, 
w iara autora w  m ożliw ość odrodzenia załam uje się —  stąd dram atyczne 
strony, dobrze oddane przez tłum acza. Są to  jednak przejściow e okre­
s y  zw ątpienia —  góruje optym izm  zdrowy, wiara, że  m usi nadejść prze­
łom, rew olucja duchowa, człow iek pełny, pow stały  na gruzach człow ieka  
ekonom icznego.

K siążka jest protestem  idealisty, który nie m oże się pogodzić za sta ­
nem  istniejącym . M imowoli też rodzi się w  czytelniku w estchnienie: oby  
ten  protest przestał być aktualny. Oby nadeszła zmiana, odrodzenie pra­
w dziw e przez Krzyż.

E dm und Jan kow ski

GEO RGES B E R N A N O S : „P am iętn ik  w ie jsk iego  proboszcza". W yd. 
„Rój“; W arszaw a str. 307.

W spółczesna literatura francuska może się poszczycić długim szeregiem  
nazw isk katolickich pisarzy, którzy są żyw ym  świadectwem , że ich prze­
konania religijne są siłą  twórczą także i w  dziedzinie sztuki. W katolic­
kiej Polsce ani nam jeszcze marzyć o tym , by świadomość pisarska w  tak  
zdecydowany sposób zespoliła się z wysuwanym  poglądem na świat. A  jed­
nym  z przykładów  takiego zespolenia w e Francji jest tw órczość B em a-  
nosa w Polsce mało znanego, chociaż zarówno wielki artyzm  tego pisarza, 
jak i głęboka problem atyka jego pow ieści zasługują na baczną uw agę  
inteligencji katolickiej. „Pam iętnik w iejskiego proboszcza” stanowi ostat­
nie dzieło znaczące bodaj punkt szczytow y w  dotychczasowej twórczości, 
ta k  z powodu szczęśliw ie zastosow anej form y, św ietnej analizy psycholo­
gicznej, jak ze skrystalizow ania stanow iska wobec zagadnienia, które 
w  pojęciu B em anosa  decyduje o duchowym  obliczu św iata.

św ia t bowiem w  widzeniu B em anosa przedstaw ia się jako pole g igan ­
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tycznej walki najczystszych dusz z szatanem , w  przeogromnej rozm aitoś­
ci jego pokus i wcieleń. W w alce z szatanem , stającym  m iędzy ludzkoś­
cią a  Bogiem , rolę naczelną przypisuje B em anos ludziom, powołanym , 
naznaczonym znakiem łaski. W ten  sposób św iat ludzki łączy się przez 
św iętych z nadprzyrodzonością, a płaszczyzna walki przenosi się do psy­
chiki w ybrańców  B ożych przede w szystk im , „św iętym i nazyw am  tych  —  
mówi Bernanos —■ co otrzym ali więcej od innych. Bogaczy. Zawsze m y­
ślałem  sobie, że badanie społeczeństw  ludzkich, gdybyśm y potrafili obser­
wować je w  duchu nadprzyrodzonym, dałoby nam klucz do w ielu tajem ­
nic. Bądź co bądź człowiek jest stworzony na obraz i podobieństwo Bo­
ga: gdy chce tw orzyć ład na własną miarę, musi niezręcznie kopiować 
tam ten prawdziwy. Podział na biednych i bogatych, to musi odpowiadać 
jakiem uś wielkiem u, powszechnemu prawu. B ogaty w oczach Kościoła, to  
je s t  opiekun biednego, no, jego starszy brat! Zważ, że często jest nim  mi- 
mowoli ,dzięki prostej grze sił ekonomicznych, jak oni powiadają. M iliar­
der robi p lajtę i oto tysiące ludzi jest na bruku. W ięc można sobie w yo­
brazić, co się dzieje w św iecie niewidzialnym , gdy potknie się jeden z 
tych  bogaczy, o których mówię, zarządca łask niebieskich! W ierzyć w  bez­
pieczeństw o człow ieka przeciętnego to jest głupstw o, ale w ierzyć w  bez­
pieczeństw o Świętych, to jest poprostu skandal!” (str. 125).

N iebezpieczeństw a zaś grożące tym  pierwszoliniowym  bojownikom spra­
w y Bożej, co okup płacą za całość, często nierozum iani w  świecie, lekce­
w ażeni, ba, budzący zgorszenie wśród wiernych, leniwych i letnich, umie 
Bernanos pokazać w  sposób przejm ujący i potężny. Zaiste, „strasznie jest 
wpaść w ręce Boga żyw ego” —  św iętość to nie stan b łogiego spokoju, 
bezruchu ducha, to ciągła w alka pełna napięcia i tragicznego trudu utrzy­
mania łaski. Mimo sw ej nieprześcignionej um iejętności wglądu w  najin­
tym niejsze życie duszy —  o zobrazowanie przełom owych chwil walki pro­
boszcza z Ambricourt, chwil, w  których dom yślam y sfę m istycznego w znie­
sienia się ku nadprzyrodzonemu, Bernanos opisać się nie kusi. D latego też  
lektura jego nie jest łatw a, przesłaniając psychikę Św iętego m głą pewnej 
tajem niczości.

Bohater tej powieści, jako biedny proboszcz w iejskiej parafii, zacho­
wuje niezm iennie tę  duchową prostotę, w skutek której nie w ie nawet, jak  
dalece różni się od otoczenia. Mimo swej „niepraktyczności” on w łaśnie 
najlepiej spełnia swoje duszpasterskie zadanie, określone przez przyjacie­
la, proboszcza z Torcy: „Bóg nie napisał tego, że jesteśm y miodem zie­
mi, mój chłopcze, lecz solą. Otóż biedny nasz św iat podobny jest do sta ­
rego Hioba na jego gnojowisku, Hioba pełnego ran i wrzodów. N a żywej 
skórze sól, to piecze. Lecz także zapobiega gniciu” (str. 15). Tę w łaśnie 
rolę spełnia proboszcz w  stosunku do sw ego otoczenia uświadam iając mu 
w łaściw y stan duszy, ukryty poza m aską przybranych pojęć, przyzw ycza­
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jeń i kłam stw. On przejm uje na siebie cierpienia parafian, póki, zmożony  
chorobą, nie umrze ze słowam i: „wszystko 'jest łaską”.

N a jałow ym  w  tej dziedzinie gruncie polskim powieść Bernanosa za­
sługuje na szczególną uw agę czytelnika; lektura odsłoni mu i uprzytom ni, 
jakie bogactwo psychiki znaleźć można poza freudyzm am i, w  blaskach  
Chrystusowej miłości.

Jan A rch ita .

H. H A L U SC H K A : „S łuchaj Ewo.'", W ydaw nictw o K sięży Jezuitów, W ar­
szaw a 1938, str. 150, przekład Zofii Starow ieyskiej-M orstinowej.

H . H aluschka je s t autorką b. miłej i  pożytecznej „trylogii": „Adam  
i E w a”, „W cztery oczy" i „Słuchaj E w o” . O statnia część „trylogii"  
ukazała się przed paru tygodniam i na półkach księgarskich. Jest to dia­
log  na tem aty  z  życia  i z  zainteresow ań m łodych panien, prowadzony  
przez doskonale rozum iejącą te  zagadnienia „ciocię Helenkę" ze sw ą sio­
strzenicą. Sposób argum entacji „cioci", którą jest oczyw iście znakom ita  
autorka, jej głębokie rozum ienie życia, pow aga sądu i trafność oceny za­
gadnień, które tak  często naśw ietlają  w  m ało poważnych, czy  pseudo­
naukow ych książkach niepowołani doradcy i nauczyciele, sprawia, że to, 
co z  taką  swobodą i prostotą w ypowiada, w rzyna się trw ale w  pamięć, 
tk w i w  m ózgu i k iełkuje tam , niepokojąc m yśl i zm uszając do poważnej 
refleksji.

„Słuchaj Ewo!", „now oczesnym  pannom ku rozw adze” napisana, je s t  
książką że w szech  m iar pożyteczną. Panuje w  niej zdrowy optym izm , 
tchnie pogodą i w iarą, że czasy, ku którym  zdąża ludzkość —- to „epoka  
bujnego życia, przejaw iającego się przez w alkę i bohaterstwo, przez w y­
siłek  i sam ozaparcie człow ieka, epoka, w  której zaczynam y powoli chw y­
tać utraconą równowagę, zaczynam y rozeznaw ać co jest słuszne, a  co nie, 
—  co sprawiedliwe, a  co krzywdzące".

M om enty społeczne, jakich czyteln ik  dużo znajdzie w  om aw ianej 
książce, z całą bezw zględnością w ystępują przeciwko złu niespraw iedli­
w ości i rozpanoszonego egoizm u. C zytam y: —  „nikt nie żyje  dla siebie, 
nikom u nie wolno żyć w yłącznie dla siebie... . To słow o m usim y głosić  
całem u światu, nim  ziem ię przebudować, nim  udowodnić, że służenie bra­
ciom  jest nieodłączną funkcją naszej w iary. Nam , młodym, nie w ystarcza  
już dzisiaj w alczyć dla siebie o m iejsce w  raju niebieskim , m usim y m yśleć  
także o tym , aby zdążając w  niebo, prow adzić tam  z sobą także braci 
naszych, m usim y jednak starać się także i o to, aby i ziem ia nie była dla  
nikogo, naw et dla najbiedniejszych i najbardziej opuszczonych —  piekłem".

H. H aluschka głęboko w ierzy w  siłę sum ienia i  serc, na  które pro­
m ieniuje „św iatło, płynące z  góry". H aluschka w ierzy, że „tylko oparcie  
o w artości nieprzem ijające —  a tym i są  jedynie w artości Boże —  m oże 
zapew nić trw ałość i ow ocność naszym  ziem skim  konstrukcjom".
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Dużo m ożna byłoby napisać o tej przem iłej książce. Radzi byśm y  
byli, gdyby czytelnik, a  zw łaszcza —  czytelniczka, nie poprzestała na tej 
recenzji, a  zapoznała się z  nią bezpośrednio: w yniosłaby dla siebie nie­
w ątp liw y pożytek.

Kończąc, należy podkreślić nader staranne w ydanie książk i przez 
K sięży Jezuitów  oraz znakom ite tłum aczenie p. Zofii Starow ieyskiej- 
M orstinowej.

Z ofja  E lw ertow ska

K S . N . L. C IE SZY Ń SK I: „R oczn ik i katolickie"  t. XIV, str. 338. N akład  
autora, Poznań, 1937.

W pierw szym  numerze tegorocznym  naszego pism a om awialiśm y X III 
tom  roczników; tom  św ieżo w ydany odnosi się do wydarzeń roku 1936 
i  omawia życie religijne Meksyku, Stanów Zjednoczonych, B elgii, Czecho­
słowacji, Francji, H iszpanii, Portugalii, N iem iec, oczywiście na tle  w y­
darzeń o ogólniejszym  politycznym  znaczeniu. Znajdujemy również roz­
działy o Islam ie, Dalekim  W schodzie i zagadnieniu żydowskim . Z natu­
ry rzeczy są to uw agi syntetyczne, nieoryginalne, oparte na m ateriałach  
publicystycznych, niem niej ujmują poszczególne zjaw iska w  logiczną ca­
łość dając ogólne pojęcie o sytuacji Kościoła w  świecie. Jeśli jednak ta ­
k i szkic w ystarcza, gdy idzie o zagranicę, w ym agania  nasze w zrastają  
w  stosunku do spraw polskich. A  w  tym  zakresie autor ogranicza się je­
dynie do wrażeń z podróży po sandom ierszczyźnie, sprawozdania z pierw­
szego synodu i kilkunastu wspomnień pośm iertnych. Próby ujęcia w  ca­
łość przejawów życia katolickiego w Polsce nie podejmuje Ks. Cieszyń­
ski, może ze w zględu na brak odpowiedniej po tem u perspektyw y czasu, 
czy z powodu przyjętej na stałe m etody pracy, a  jednak taka próba do­
piero byłaby naprawdę ciekawym i godnym pracy przedsięwzięciem .

W  dodatkach porusza autor zagadnienia literatury i krytyk i kato­
lickiej —  n iestety  tutaj już po raz drugi sądy nasze rozbiegają się (por. 
„Pro Christo" nr. 1 —  2 j 1937): w  pracach L echickiego i O. F orst B attag lii 
dostrzegam y różnicę już nie kultury literackiej, ale kultury w  ogóle. 
Obecnie obserwujemy przejście Lechickiego do antykatolickiego „Zwia­
stuna E w angelick iego” i to nam w iele tłum aczy w  jego ciasnym  podej­
ściu do zagadnienia katolickiej literatury. Kto czytał jego ohydny arty­
kuł o Skardze (w  okresie zeszłorocznych uroczystości jubileuszowych, 
o których ani w zm ianki naw et u Ks. C ieszyńskiego) dla tego Lechcicki ja ­
ko „krytyk katolicki” istn ieć nie może, ujawnił bowiem to, co w  nim  
przy pisaniu sław nego podręcznika tkwiło. —  Obiecujemy sobie w  następ­
nych „Rocznikach” stwierdzić korzystne dla nich zmiany, które poży­
tecznem u bądź co bądź w ydawnictwu pozwolą trafny pom ysł wypełniać 
w  równie trafnym  opracowaniu.

jar.
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,jD O BRD DZIEJSTW O  ROZW O DO W “, nakł. A kcji K atolickiej w  Kato­
wicach.

Mała broszura w  form ie krótkich zestaw ień konfrontuje krążące ha­
sła  laicyzacji sakram entu m ałżeństw a z rzeczyw istością życiową. W prze­
konywujący, jasny i dobitny sposób stwierdza, że katolickie pojęcie m ał­
żeństw a jest jedynym  naprawdę skutecznym środkiem ochrony godności 
kobiety, ochrony rodziny, a  zatem  i ładu społecznego.

UCZM Y SIĘ  MODLIĆ.

N ikt nie potrafi się modlić lepiej od Kościoła. Cała zaś pełnia i głębia  
kościelnej m odlitwy do Stwórcy zawiera się w liturgii Kościoła. Stąd  
m odlitw a liturgiczna przysposabia każdego w iernego do głębszej i  bar­
dziej serdecznej łączności z Bogiem . D latego to w  czasach obecnych roz­
powszechnia się coraz bardziej pobożny i niezw ykle pożyteczny zwyczaj 
modlenia się z mszałów, specjalnie przystosowanych dla wiernych, i za­
w ierających obok łacińskiego, także polski tekst modlitw. Pragnąc u łat­
wić" zaopatrzenie się w  m szały, księgarn ia  ,,Verbum“, W -wa, M oniuszki 
8, zorganizow ała sprzedaż m szałów  rzymskich, opracowanych przez O. G. 
Lefebre Benedyktyna, po cenach znacznie zniżonych. W ten sposób 
upowszechni się owo pierwszorzędne i nieodzowne źródło ducha prawdzi­
w ie chrześcijańskiego.

J. Ch.

„Zbrodnie fron tu  ludow ego w  H iszpanii”, m ała broszurka napisana  
przez Charles Ledre (nakładem K sięgam i Katolickiej w  Katowicach, 
1937, str. 32) to św ietny i w ierny opis przerażającego, przechodzącego 
w prost granice wyobraźni bestialstw a i zezwierzęcenia zbirów i spodla- 
łych bydląt na służbie czerwonego A ntychrysta, przeciw w łasnej ojczy­
źnie. Opis wypadków przedstawiony z całą szczerością i plastyką stawia  
reportaż w  rzędzie doskonałych środków propagandowych przeciw m ar­
a zm o w i. Broszurka ta  powinna być masowo rozpowszechniana.

J. Ch.

P IA  G ÓRSKA „S zary  b r a f ‘, str. 150. „Verbum”, 1936.
W  bardzo estetycznej szacie w ydała katolicka księgarn ia  „Verbum“ 

opowiadania p. Górskiej o życiu brata Alberta. Postać Adam a Chmie­
low skiego, niezw ykła na tle  naszego życia, nosi na sobie piętno szcze­
gólnego synostw a Bożego, dzieje jego życia świadczą o bogactw ie i głębi 
duszy. Głęboki pietyzm  autorki, która określa swoją udatną pracę, jako 
„gorące w estchnienie za człowiekiem, który był może św iętym ” tow a­
rzyszy  jej przy kreśleniu poszczególnych etapów  życia i rozwoju du­
chowego powstańca, artysty  i zakonnika, w ieńczącego swoją doczesną 
drogę zupełnym oddaniem dla w szelkiej nędzy. Rzecz przeznaczona jest
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dla młodzieży, stąd dążenie do zachowania jak najprostszego języka  
i stylu , stąd i pewna naiwność opowiadania.

K-a.
ST . S P R U SIN SK I  —  W Ł. D E P T U Ł A : „P odręczn ik  organ izacy jn y  Od­
dzia łu  K SM “, W -wa, 1937, str. 259.

Katolicki Związek Mężów, stanowiący ogólnopolską centralę diecezjal­
nych Kat. Stow. M ężów podjął cenne w  pracy organizacyjnej w ydaw ni­
ctw o, m ające na celu instruow anie kierow nictw  oddziałów parafialnych  
w  ich poczynaniach w  ramach akcji katolickiej. Bardzo życiowe i prak­
tyczne podejście do tem atu, oparte na teoretycznych zasadach apostol­
stw a świeckich, uzyskało w  wydanym  podręczniku ośw ietlenie w szech­
stronne, jasne i dokładne. Sprawa sprężystego prowadzenia oddziału, 
um iejętności organizacyjnych, znajom ości obowiązujących przepisów  
prawnych leży bezw ątpienia u podstaw powodzenia pracy akcji kato­
lickiej. D latego podręcznik odpowiada —  i zadość czyni życiow ym  potrze­
bom, w yłaniającym  się przy prowadzeniu organizacji.

PIELGRZYMKA DO RZYMU
Z a  zg o d q  Jeg o  E m in e n c ji ks iędza  b iskupa  ś iqsk ieg o  S tan isław a Adamskiego

W enecja — Neapol — Padwa — Florencja 
cena zł. 2 4 0 .— 

zapisy: Polskie Biuro Podróży „F R A N C O  P O  L"
W a rs z a w a , ul. M a z o w ie c k a  9 , B ie lsko  W z g ó rz e  19, K a ło w ic e , D w o rc o w a  18 , 

Lw ów , P la c  H a lic k i 7 . P oznań, św. M a rc in a  5 8 .

500.000 KSIĄŻEK ZA BEZCEN
S p rzed a je

D O M  K S I Ą Ż K I  P O L S K I E J  w W A R S Z A W I E ,
Plac 3-ch K rzy ży  8  (2 -g ie  podw órze)

Katalog 1400 tytułów ksiqżek zniżonych od 50 do 90% dajemy darmo
P rosim y żq d a ć  w e  w szys tk ich  k s ię g a rn ia ch .
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K O N K U R S  T R W A
K onkurs propagandy „Pro C hristo", ogłoszony w poprzed­

nim  num erze, nie pozostał bez echa wśród naszych P renum era­
torów  i Przyjaciół. A dresy do w ysyłki num erów okazowych 
w pływ ają ciągle ze w szystkich stron  Polski. Nie możemy je­
dnak podać w przybliżeniu liczby nadesłanych adresów, gdyż 
od chwili napisania do ukazania się num eru z druku podane 
cyfry  nie będą już zupełnie m iarodajne.

Jednocześnie przepraszam y tych  w szystkich, k tó rzy  ocze­
k u ją  dotychczas na num ery okazowe, gdyż wobec zupełnego wy­
czerpania num eru październikowego, w ysyłam y dopiero num er 
niniejszy.

D ziękujem y tym  w szystkim  Przyjaciołom  „Pro C hristo", 
k tó rzy  dopomogli nam  w propagandzie konkursu, przyczyniając 
się w  ten  sposób do u trw alenia się jeszcze jednej placówki ka­
tolickiej.

W arunki konkursu pow tarzam y raz jeszcze dla tych  wszy­
stkich, do k tó rych  nie do tarł poprzedni num er naszego pisma.

W arunki K onkursu są proste. Składa się on z dwóch 
części; w  każdej z nich może wziąć udział każdy czytelnik „Pro 
C hristo".

I. K ażdy kto przyśle nam  dwie now e prenum eraty —- w  nagrodę sam  
otrzym a prenum eratę darmową.

Kto przyśle prenum eraty kw artalne (po 1 zł. 50 gr) dwóch osób, 
a  jednocześnie poda sw oje nazw isko —  otrzym a za darmo prenum eratę 
kw artalną. Kto zjedna nam  dwie prenum eraty półroczne (po 3 złote) —  
otrzym a darmową prenum eratę półroczną, za  dwie prenum eraty roczne 
(po 6 złotych) —  darmową prenum eratę roczną.

W ybór sposobu w ykonania warunków  konkursy pozostaw iam y cał­
kow icie do uznania C zytelników. Proponujem y w szakże, aby na jednym  
blankiecie P . K. O. Nr. 10.115 w płacić sum ę należną za  dwie prenumeraty, 
podając sw oje nazw isko i adres, a  na odwrocie zaznaczyć, że są  to pre­
num eraty osób —  w ym ienić nazw iska i adresy. A dm inistracja w ciągnie  
natychm iast w szystk ie  trzy  osoby do kartoteki prenumeratorów.

II. Każdy, kto przyśle nam  w ykaz osób, którym  n ależy posłać num e­
ry  okazow e m a m ożność zdobycia nagród w  postaci cennych książek.
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D o numeru załączam y kartę pocztową, którą należy w ypełnić i na­
k leiw szy  znaczek za  5 groszy w rzucić do skrzynki pocztowej.

A dm inistracja w yśle  natychm iast num ery okazow e „Pro Christo" 
w raz z  blankietam i na P . K. O. i odpowiednim listem  zachęcającym  do 
prenum eraty (w skazane jest, aby biorący udział w  konkursie zrobili to  
sa m o ).

N azw iska  w szystkich , od których otrzym am y karty  z  poleceniem  w y­
sy łk i num erów okazow ych, zostaną zam ieszczone w  tabeli konkursowej. 
Jeżeli k toś z  w skazanych osób w płaci prenum eratę —  ten, kto ją w skazał, 
otrzym a odpowiednią ilość punktów. W  wypadku w płacenia prenum eraty  
kw artalnej — 3 punkty, półrocznej —• 4, rocznej —  5.

W  dniu zam knięcia konkursu nastąpi obliczenie punktów, a w  ślad 
za  tym  w yślem y nagrody w  postaci cennych książek  w  duchu kultury ka­
tolickiej. D ysponujem y tak  w ielką ilością książek, że niem al każdy  
z uczestników  konkursu, który zdobędzie choćby trzy  punkty —  otrzym a  
nagrodę. O czyw iście w artość książek będzie proporcjonalna do ilości 
punktów.

W iele książek  opatrzonych będzie osobistym i dedykacjam i ich auto­
rów. Spis tych  książek  ogłosim y w  następnym  numerze.

Ze względu na  niew ydanie num eru listopadowego naszego 
pism a, term in  rozstrzygnięcia konkursu nastąp i dn. 1 lutego 
1938 roku.

Prosimy Prenumeratorów i Przyjaciół naszego 
pisma o przesłanie nam 'adresów osób, którym mo­
glibyśmy wysłać numery okazowe.

Prosimy o jednoczesne napisanie do tych sa­
mych osób z zachętą i radą, aby „Pro Christo“ zapre­
numerowały.

Prosimy o to dla wspólnego dobra: 
abonament jest podstawą pisma.

Zwiększenie ilości prenumeratorów da nam moż­
ność rozszerzenia objętościowego i jakościowego 
przy utrzymaniu dotychczasowej ceny pisma.
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Przegląd książek
Z aw iera now ości na sk ładzie  K sięgarn i „P rabucki i P łocha

Bezdom ny, Z am ordow ali proboszcza . (Opow. o ś. p. ks. St. Szul- Zł.
borskim, zam ordowanym  przez bolszew ików  w  1920 r. str. 100. — .80

B iegański-W asiutyński Mgr., R eu m a tyzm  i a r tre ty zm . (Leczenie
ziołam i) str. 48............................................................................ 1.80

B irkenm ajer J. Dr., M yśli św . Jana C h ryzostom a  str. 142. . . 1.20
Bojko A., —  M ońka W., K odeks n ieruchom ości m ie jsk ie j, opr.

stron., 786 ................................................................................................ 20.—
Borow ski A. ks. dr., O sum ieniu, str. 151............................................. 6.—
B orow ski A. ks. dr., W arunkow e sza fa rstw o  sakram en ta lne,

stron 102............................................................................................................  4.50
B relew ski R. inż., Stosunek  pracodaw cy do pracow nika, str. 40, — .30
B relew ski R. inż., K ró tk a  b ib ljografja  relig ijn a , str. 40, . . . — .70
Caro L., L ibera lizm  i kap ita lizm , str. 115.............................................  3.—
Carrel A. dr., C złow iek is to ta  nieznana, str. 272............................  12.—
Cyrek ks., T w ój w zó r Sw. S tan isław  K o stk a , str. 151....................... 1.20
Czekanowski .J, C złow iek w  czasie  i w  p rzestrzen i, str. 277, . 12.—
Czernawina, Z biegow ie z  G. P. U. (pam iętn ik), str. 375, . . . 6.80
Faber, D obroć, str. 90....................................................................................  1.25
F ilasiew icz St. inż., S praw a  po lska  podczas w o jn y  św ia tow ej,

stron 5 5 , .....................................................................................................  — .80
Georg, Z ta jn ików  pożyc ia  m ałżeń skiego , str. 203............................  4.—
G iertych J., K a ja k iem  po N iem czech , (L isty  z  podróży), str. 92, 1.—
Giertych J., M y now e pokolenie, str. 1 6 4 , .......................................  3.—
G luziński T., O drodzenie idea lizm u  po lityczn ego , str. 172, . . 3.60
Grey Owi, P ie lg rzym i p u szczy , str. 3 0 0 , .............................................  9.—
G ronkowski W. ks. dr., W spółczesność A brah am a z  H am m ura-

p im , str. 4 5 , ................................................................................................ 1.50
H aluschka H., S łuchaj E w o, str. 150......................................................... 2.70
Hoppe, M ozaika robotn icza , str. 100....................................................... 2.50
Isaakow a M., P olka  w  puszczach  P arany, str. 232............................  5.—
Jachim ow ski T. ks. dr., P ie rw szy  biskup po łow y w o jsk  polskich,

stron 2 7 , .....................................................................................................  — .70
Jachim ow ski T. ks. dr., N iedom agania  i p o trzeb y  am bony m ie j­

sk ie j, stron 20................................................................................................ — .50
Jeleński S., Ś w ia tła  ta jem ne, str. 292........................................................  5.—
Kaprocki B. dr., Zagadnienie cyn izm u, str. 138..................................  2.50
Kneipp ks., M oje leczenie w odą, str. 3 8 3 , .............................................  3.75
K w iatkow ski W. ks. dr., A po lo g e tyk a  to ta lna , tom  I, str. 168, . 9.50
K w iatkow ski W. ks. dr., U ko lebk i ch rystjan izm u , str. 121, . . 6.—



Nr.  11 i 12 P R O  C H R I S T O Str. 93

Lippert P., O człow ieku  dobrym , str. 188................................................... 3.25
Lippert P., O człow ieku  re lig ijn ym , str. 251.............................................  4.—
M ajdański W. G iganci, str. 2 3 4 , ..............................................................  2.—■
M akuszyński K., N ow e ba jk i tego  roku: p ierw sza  o w aw elsk im

sm oku,   3.50
M orcinek G., W  n ajm łodszym  lesie, (pow ieść), str. 270, . . . 6.—•
M ueller, B łędy gospodarki po lsk iej, str. 220.............................................  6.—-
M yszczyński I. inż., K ró tk ie  w iadom ości o zabezp ieczen iu  p raw

w łasności na w yn a lazk i, str. 3 7 , ........................................................  1.—
N iebudek St., W  kraju  czarnych  koszu l, (reportaże), str. 104, . 2.—-
N iteck i M. ks. dr., Jak  ż y je m y  po śm ie rc i? (K arty z  psychologji

zagrobow ej), str. 1 7 5 , ....................................................................................  2.—
N ow aczyński A., M oja p rze ja żd żk a  po P a lestyn ie , str. 231, . . 3.—
Olechnowicz Fr., P raw da  o Sow ietach  (pam iętnik), str. 152, . . 2.—
Pastorelli, D osto jeń stw o  choroby, str. 203...................................................  3.50
R oczn ik  Z iem  W schodnich na rok  1 9 3 8 , .............................................  1.—-
R osłan Wł. ks. dr., Is to tn e  cechy ła sk i, str. 152........................................ 4.50
S. J. ks., R achunek sum ienia dla in teligencji, str. 84....................... — .50
Saryusz-Stokow ska M., Co, k iedy , ja k  i z  k im ?  (Opis różnych

przyjęć), str. 78.............................................................................................. — .80
Saw icki Fr. ks. dr., D laczego w ie r z ę ? str. 1 1 9 , ........................... 2.—
Saw icki Fr. ks. dr., F enom enologia w s t y d l i w o ś c i , ............................  -—.90
Saw icki Fr. ks. dr., F ilozof ja  życ ia , str. 172.............................................  2.75
Saw icki Fr. ks. dr., Zycie ludzkie, str. 1 9 5 , ........................................ 3.25
S ienkiew icz H., W  pu styn i i w  p u s z c z y , .............................................  3.—-
Skrudlik M. dr., M ar ja  z  M agdali, str. 1 4 4 , .......................................  3.—
Skrudlik M. dr., M isja  dzie jow a  P olski, str. 1 4 3 , ...........................  2.50
Skrudlik M. dr., W niebow zięcie N . M. P. w  nauce K ościoła

i sz tu ce , str. 150.......................................................................................... 5.—
Sm oczyński J. ks. dr., E k k lezjo log ja  S tan isław a  H ozju sza , str. 116, 4.50
Sm oczyński J. ks. dr., U w agi o stu d jach  i p ra cy  teo log iczn ej

H ozjusza , str. 3 0 , ....................................................................................  1.20
S pełn ia jm y Śluby Jasnogórskie, str. 1 6 5 , .............................................  2.—
Stępa, K uszen ie  now oczesnego człow ieka , str. 9 5 , ............................  1.50
Sydry St. ks., Ojciec S tan isław  P a p czyń sk i i  jego dzieło, str. 300, 4.—
Szczepkow ski J., N a drogach ku w oln ej Polsce, str. 115, . . . 1.20
Szpakow ski O., P olska  p rzec iw  m arksizm ow i, str. 32......................  — .20
W ańkow icz M., N a tropach  S m ętka , (reportaże z N iem iec),

stron 370,   9.80
W asilew ski Z., O życ iu  i k a ta s tro fach  cyw iliza c ji narodow ej,

stron 172.........................................................................................................  2.—
W ądołow ski Z. ks. dr., K ośció ł narodow y?  str. 4 7 , ....................... — .40
W ielk i plan m. st. W a rsza w y , ( n a j n o w s z y ) , ........................................ 2.50
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W rotny-Klim owiczowa, T ajem nica człow ieczeń stw a , str. 150, . 2.50
Z aw istow ski A. ks., B oska  nauka Jezu sa  C hrystusa , str. 138, . 3.60

B iałecki A., Zagadnienie żyd o w sk ie , str. 1 4 , ..................  — .30
B oistel de J., R o ta ry  Club a m a s o n e r ja , .............................  1.—
D rużbacka dr., M oralne oblicze k w e s tj i żyd o w sk ie j, str. 43, . . — .75
Korsch R., Ż ydow skie ugrupow ania w yw ro to w e  w  P olsce, str. 215, 1.50
K rasnow ski Zb., Św ia tow a  p o lityk a  żyd o w sk a , str. 181, . . . 4.—
K rasnow ski Zb., Socja lizm , kom unizm , anarch izm , str. 222, . 3.60
Labrousse-M olliere, L iga  p raw  człow ieka  i obyw ate la , str. 100, 1.80
M ichel, P ań stw o  w  okow ach m asonerji, str. 443............  8.50
M oraw ski K. M. dr., Źródło rozb iorów  P olski, str. 367.......  10.—
P eel Earl, B erich t iiber P dldstina , str. 463.............................  15.—
P ro to k u ły  m ędrców  Syjonu, str. 1 2 5 , ................................... 1.—
Skrudlik M. dr., B ezbożn ictw o w  Polsce, str. 120..................  2.—
Skrudlik M. dr., M asonerja  w  Polsce, str. 95........................ 1.70
Skrudlik M. dr., Z ta jem n ic m asonerji, str. 142..................  1.—
Studnicki Wł., Spraw a  p o ls k o - ż y d o w s k a , .......................................  2.40
T rzeciak St. ks. dr., M esjan izm  a k w e s tja  żyd o w sk a , str. 377, . 5.—■
T rzeciak S .tks. dr., P rogram  św ia to w e j p o lityk i żyd o w sk ie j,

stron 185........................................................................................................ 1.50
T rzeciak St. ks. dr,. U bój ry tu a ln y  w  św ie tle  B ib lji i talm udu,

stron 172.......................................................................................................  — .50
T rzeciak St. ks. dr., U bój ry tu a ln y  c zy  m echaniczny ? str. 42, . — .50
T rzeciak St. ks. dr., O dżydzić  w ytw ó rczo ść  i sp rzedaż dew ocjo­

naliów , stron 30..............................................................................  — .30
W ildecki, N iebezp ieczeń stw o  żydow sk ie , str. 75..................  —.80
W ildecki, W .....n iew oli żyd o w sk ie j, str. 74...............................................  1.75
Zbaraski Z.,......Geneza, m asonerji, str. 24...............................................  — .20
Zbaraski Z., Pochód żyd o w sk i na podbój św ia ta , str. 20, . . . — .10
Zbaraski Z., R ew olu cja  m asońska, cz. I. str. 30..................................  — .30
Zbaraski Z., W ładza  ta jem n a  przec iw  św ia tu  chrześcijań ­

sk iem u , str. 40................................................................................................  — .40
Zbaraski Z., Z em sta  Judy c zy li rew olucja  h iszpańska, str. 16, . — .20



K SIĘG A R N IA  SW . W O JC IE C H A
W Y D A ŁA  ŚW IE Ż O  N A S T Ę P U JĄ C E  KSIĄŻKI*.

R om ano G uard in i ZNAKI ŚWIĘTE. T łum aczy ł z o ry ­
g inału  J ó z e f  B i r k e r m a j e r .  . . zł. 1.50

Zadaniem niniejszej książk i je s t u łatw ić ludziom dostęp do 
św iata  liturgii. D ostępu tego  nie podobna otw ierać takim  na  przy­
kład powiedzeniem : „Ten obrzęd, ta  m odlitw a pow stały w  tych
a  tych  czasach, pośród tak ich  a  takich  okoliczności"... W  liturgii 
chodzi przede w szystk im  o rzeczyw istość, nie o ideę. I  to nie o rze­
czyw istość minioną, ale o tą  teraźniejszą, która dzieje się w ciąż na  
nowo koło nas i przez nas; o ludzką rzeczyw istość w  w idom ym  
kszta łcie  i działaniu. —  R zecz przeznaczona dla sfer inteligentnych.

M . Isa a k o w a  POLKA W  PUSZCZACH PARANY.
Z licznym i ilu strac jam i , zł. 5.—

A rkady Fiedler pisze w  przedmowie: „Każdy, kto przeczyta
niniejsze dzieło, dojdzie do przekonania, jak i ogrom  pracy w łożyła  
w  to autorka, jak potrafiła  w szystk ie  fragm enty z pobytu w  Bra­
zylii ująć w  jedną całość, dając m iłą lekturę nie tylko dla m łodzieży  
szkolnej, lecz i dla osób dorosłych.

Jest to pierw sza tego  rodzaju literacka praca kobieca w  Polsce, 
jak pierw szym  jest również w ielk i zakrój zapału niew ieściego na 
polu przyrodniczym , zw łaszcza entom ologicznym , toteż z  całym  
uznaniem  i sym patją nie m ogę nic w ięcej pow iedzieć nad staro­
polskie: „Szczęść Boże!"

MYŚLI ŚW . JANA CHRYZOSTOMA. W ybrał Prof. 
Dr. Józef B irkenm ajer . . . .  zł. 1.20

Św. Jan Chryzostom  był jednym  z  najpłodniejszych pisarzy  
starochrześcijańskich. D zieła  jego to istny  skarbiec chrześcijań­
sk ich  poglądów  etycznych i w ychowaw czych, to  głęboko ludzkie 
ujęcie stosunków  społecznych, nie przem ijające pomimo zniesienia  
niew olnictw a, tak  jak nie przem ijają z  jednej strony ucisk zam as­
kow any ustaw ą czy „koniecznością w yższą" a  z  drugiej strony  
m iłość, sprawiedliwość, m iłosierdzie jako czynniki przetw arzające  
żyw y ustrój społeczny.

K. W rofny-K lim ow iczow a TAJEMNICA CZŁOWIE- 
CZEŃSWA. Studium  filozoficzno-religijne zł. 2.50

Ze w szystk ich  tajem nic św iata  człow iek jest najw iększą. B ę­
dąc sam  tajem nicą, jest on zarazem  przyczyną tajem nicy, która  
istn ieje tylko dla niego. Inne isto ty  zam ieszkujące św iat, zw ierzęta  
lub rośliny, nie znają zagadnienia tajem nicy, nie m ogą w znieść się 
do jej odczucia, w szystek  sens bytu w yczerpuje się dla nich w  ich  
w łasnym  życiu...

N ik t w  znanym  nam  św iecie n ie m oże znaleźć się bliżej B oga  
jak człowiek, bo nikom u w ięcej n ie chodzi o prawdę, o sam ą czystą  
prawdę, o prawdę bytu...

Ż Ą D A J C I E  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H !



ERRATA

na s tr . 14-ej w  utw orze poetyckim  p. Rom ana Kam ińskiego 
p t . : „Kam ienie” , w w ierszu 2-im od dołu je s t „/przychodzieli“, 
powinno być „ -przydzieli" ,

na  s tr . 30 w  podtytule je s t  „kaolickie", powinno być — 
„katolickie”,

na  str . 21 w w ierszu 15-ym od góry je s t „aktolickie“, po­
winno być —  „katolickie".



M Y MŁODZI KATO LICY CHCEMY:

1. W y r o b i ć  s ię  w  s z k o l e  N a j ś w i ę t s z e g o  S e r c a  J e z u s o w e g o  
n a  p r a w d z i w y c h  r y c e r z y  n a s z e g o  B o s k ie g o  Z b a w c y  
I K r ó l a , c z e r p i ą c  ś w i a t ł o  z  o r z e c z e ń  S t o l i c y  Ś w ię te j  
i  w s k a z a ń  E p i s k o p a t u  p o l s k i e g o , a ż y c i e  i  m o c  N a j ­
ś w i ę t s z e j  E u c h a r y s t j i ,

2. P o m n a ż a ć  z a s t ę p y  k a p ł a n ó w , w a l c z ą c y c h  w  p i e r w s z e j  
l i n j i  o K r ó le s t w o  C h r y s tu s o w e .

3. B u d z i ć  p o w o ł a n i a  z a k o n n e  i p r z e c i w d z i a ł a ć  w s p ó ł c z e ­
s n e j  d e m o r a l i z a c j i  p o t ę g ą  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  d z t e w i c t w a .

4. W y c h o w y w a ć  c z y s t y c h  o jc ó w  i m a t k i , p o g ł ę b i a j ą c  w  m ło ­
d z i e ż y  w i e c z n ie  ż y w e  i ś w i e ż e  i d e a ł y  k a t o l i c k i e .

5. U św ię c ić  n a s z e  r o d z i n y , w p r o w a d z a j ą c  d o  n ich  g ł ę b o k ą  
c z e ś ć  N a j ś w i ę t s z e g o  Serca. J e z u s o w e g o  i ż y c i e  E u c h a r y ­
s t y c z n e .

6. S t w o r z y ć  w  P o lsc e  d l a  k a t o l i k ó w  s z k o ł ę  'w y z n a n i o w ą  
z  k a t o l i c k i m  p r o g r a m e m  i n a u c z y c i e l a m i , z  k a t o l i c k i m  
d u c h e m  w y c h o w a n i a  i n a u c z a n i a .

7. W s p ó ł d z i a ł a ć  z e  w s z y s t k i e / n i  s z l a c h e tn e /n i  u s i ł o w a n i a ­
m i  o b r o n y  P o l s k i  p r z e d  z a m a c h a m i  ż y d o s t w a ,  m a s o n e -  
r j i , b o l s z e w i z m u  i  s e k c i a r s t w a  i  s t a w i a ć  p r z e d  o c z y  
w y b i t n y c h  i  z a s ł u ż o n y c h  w  K o ś c ie le  i w  N a r o d z i e  p r a -  
c o w n i k ó w  i w o d z ó w .

8  Z w a l c z a ć  n i e m o r a l n o ś ć  i n i e w i a r ę , p r z e c i w s t a w i a j ą c  im  
s p o t ę g o w a n ą  e z e ś ć  i m i ł o ś ć  N i e p o k a l a n e j  D z i e w i c y  
i M a t k i  M a r j i  o r a z  ż y w y , b o j o w y  k a t o l i c y z m .

9. P r z y ś p i e s z y ć  t r i u m f  W i a r y  n a  w s z y s t k i c h  p o l a c h  n a ­
s z e g o  ż y c i a  o s o b i s te g o  i  z b io r o w e g o  i o d d a ć  P o l s k ę  C h r y ­
s t u s o w i  a k t e m  p u b l i c z n e j , u r o c z y s t e j  i  o f i c j a l n e j  In tro ­
n i z a c j i  Jego  N a j ś w i ę t s z e g o  Serca .

10. P o n ie ść  i n n y m  n a r o d o m  r a d o s n ą  n o w in ę  C h r y s t u s o w ą
i s p e łn i ć  w ś r ó d  n ich  p o s ł a n n i c t w o  b r a t e r s t w a  i p o k o j u , 
w y c z u w a n e  c o r a z  s i l n i e j  p r z e z  n a j l e p s z y c h  s y n ó w  P o l s k i  
K a to l i c k ie j .




